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W asyl K o la ro w
Międzynarodowemu ruchowi robotniczemu ubył je 

den z najwybitniejszych działaczy.

Bułgarska klasa robotnicza straciła swego naj
większego, po Dymitrowie, przywódcę.

Naród bratniej Bułgarii po raz drugi w ciągu niewie
lu miesięcy okrył się ciężką żałobą.

Ponad pół wieku życia poświęcił Wasyl Kolarow 
Walce. Walce z wyzyskiem klasy robotniczej, walce z 
uciskiem narodu bułgarskiego, walce przeciwko kapita
lizmowi, wojnie imperialistycznej i  faszyzmowi, walce
0 wyzwolenie społeczne i narodowe mas ludowych 
Bułgarii. W ciągu wielu lat stał on w pierwszych szere
gach bojowników międzynarodowego ruchu robotnicze
go, jako wybitny działacz Międzynarodówki Komuni
stycznej. Od chwili wyzwolenia Bułgarii przez Armię 
Radziecką pełnił wysokie funkcje państwowe w Repu
blice Ludowej Bułgarii i  stał na czele je j rządu po 
Śmierci Georgi Dymitrowa.

Wasyl Kolarow należał, wraz z Georgi Dymitrowem, 
do pokolenia starych bułgarskich działaczy robotni
czych. Jeszcze na długo przed pierwszą wojną światową 
stojąc na gruncie rewolucyjnego marksizmu, budowali 
oni rewolucyjną partię robotniczą „Tiesniaków“ . 
W okresie międzywojennym Kolarow stał obok Dymi
trowa na czele walki z rodzimym bułgarskim faszyz
mem i odegrał wielką rolę w organizowaniu mas prze
ciwko hitleryzmowi i  niebezpieczeństwm, jakie zagra
żało niepodległości Bułgarii ze strony Trzeciej Rzeszy. 
W czasie wojny obaj wzywali i  zagrzewali do walki buł
garską klasę robotniczą i je j awangardę — Partię Ko
munistyczną, obaj przygotowali grunt dla obalenia fa 
szystowskich rządów i  ustanowienia ustroju demokracji 
ludowej, po wypędzeniu hitlerowców przez zwycięską 
Armię Radziecką. Obaj od dziesięcioleci twardo stali 
na platformie marksizmu—leninizmu, broniąc lin ii par
ty jne j przeciwko wszelkim próbom wypaczenia, przeciw
ko wszelkim odchyleniom i odstępstwom cd ideologii 
klasy robotniczej.

A  gdy nie stało już Dymitrowa —  wtedy Kolarow 
odegrał czołową rolę w rozgromieniu titowskiej wro
giej agentury, w oczyszczeniu Bułgarskiej P artii Komu
nistycznej od wrogów, w umocnieniu władzy ludowej 
w Bułgarii.

Wasyl Kolarow był przez całe życie niezachwianym 
przyjacielem Związku Radzieckiego. Od pierwszej chwili 
stanął pod sztandarem Października, broniąc kra ju  zwy
cięskiej Rewolucji Socjalistycznej przed kontrrewolu
cją, propagując przyjaźń do ZSRR, jako sojusznika 
wszystkich uciskanych i  wroga wszystkich wyzyskiwa- 
czy.

W żałobie, kirem spowitej Bułgarii, uczestniczy cały 
świat demokracji i socjalizmu. Ogromny bowiem jest 
Wkład w walkę klasy robotniczej całego świata tego 
Wybitnego syna narodu bułgarskiego. Dzisiejsze poko
lenie budowniczych socjalizmu i  bojowników o socja
lizm rozumie znaczenie walki prowadzonej jeszcze pół 
wieku temu, walki osamotnionej przeciwko przeważa
jącym siłom kapitalizmu, walki, w które j tylko ludzie 
tacy, jak Wasyl Kolarow widzieli perspektywę zwycię
stwa.

r Zna ^en wkład i klasa robotnicza Polski, której tow. 
Kolarow w latach międzywojennych pomagał, uczestni
cząc w zjeździe KPP i  w Polskiej Komisji Międzynaro
dówki Komunistycznej. Pamiętamy również tow. 
Kolarowa z czasów jego dwukrotnego pobytu w Polsce 
Ludowej.

Wraz z bratnim narodem bułgarskim cieszyliśmy się 
z wielkich sukcesów Ludowej Bułgarii, osiągniętych 
pbd wodzą Dymitrowa i  Kolarowa. Wraz z narodem 
bułgarskim chylimy czoła w obliczu te j wielkiej straty.
1 wraz z narodem bułgarskim wiemy, że idee, którym 
przez całe swoje życie bojownika w iemy pozostał Wasyl 
Kolarow — są nieśmiertelne, że idee te, wcielone w 
setki tysięcy i  m iliony budowniczych socjalizmu, idee 
urzeczywistniane przez bohaterską Partię Komunisty
czną, poprowadzą Bułgarię pod zwycięskim sztandarem 
Lenina-Stalina do wspaniałego, socjalistycznego ju tra .

Lud Bułgarii pogrążony w żałobie
W  całym  k ra ju  powstają kom itety  

uczczenia pamięci Wasyla Kolarowa
SOFIA (PAP), W e wtorek w południe członkowie korpu

su dyplomatycznego przybyli do Zgromadzenia Narodowego 
i złożyli wieńce u stóp sarkofagu, na którym spoczywa trum
na ze zwłokami Wasyla Kolarowa. Jako pierwszy złożył wie
niec dziekan korpusu dyplomatycznego ambasador ZSRR 
Bodrow w towarzystwie swych współpracowników. Następ
nie złożył'wieniec ambasador R.P. A. Barchacz w otoczeniu 
pracowników ambasady. Aż do nocy przed trumną defilowały 
ogromne rzesze, składając wiele wieńców. Uroczysty pogrzeb 
odbędzie się w środę po południu.

Tysiące depesz z w yrazam i 
Współczucia nap ływ a ją  do KC 
B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unis
tyczne j, do Rady F ro n tu  Pa
trio tycznego, do Rady M in i
s trów  i  do rodziny zmarłego.

W  całym  k ra ju  pow sta ją  ko
m ite ty  uczczenia pamięci W a
syla Kolarowa.

Zgromadzenia żałobne 
w zakładach pracy

SO FIA  (P A P ). Cały naród 
bu łgarsk i pogrążony jes t w 
g łębokie j żałobie po śmierci 
prem iera W asyla Kolarowa. 
Na w szystkich budynkach i 
gmachach wywieszono fla g i 
żałobne. W oknach w idnieją 
spowite w k ir  p o rtre ty  W a
syla Kolarowa.

W  so fijs k ie j fabryce budowy 
maszyn im. Georgi D ym itrow a 
oraz w ' innych fabrykach, 
przedsiębiorstwach i  urzędach

w  S o fii i  na p ro w in c ji odbyły 
się zgromadzenia żałobne.

Warta honorowa
W artę  honorową przed tru m 

ną pełn ią  kole jno członkowie 
B iu ra  Politycznego \ KC B u ł
ga rsk ie j P a r t ii K om unistycz
nej, członkowie K om ite tu  Cen
tra lnego, m in is trow ie  rządu 
bułgarskiego, członkowie P re
zydium  Zgromadzenia N aro
dowego i inn i w yb itn i działacze 
B u łga rsk ie j P a rtii K om uni
stycznej i F ron tu  P a trio tycz
nego.

Przed gmachem Zgrom a
dzenia Narodowego — w k tó 
rym  znajdują się zw łoki W a
syla Kolarowa — mimo panu
jącego w Sofii silnego mrozu 
stoją tysiące ludzi pracy, p rag
nących złożyć ostatn i hołd 
w iernem u towarzyszow i bron 
Georgi D ym itrow a — W asylo
w i Kolarow ęw i.

Naród bułgarski wykona testament 
bojowników o socjalizm—Dymitrowa i

wielkich
Kolarowa

A pel Bułgarskiej Rady M inistrów  do narodu bułgarskiego  
, towarzysza W asyla K olarow a

po śm ierci

SOFIA (PAP), W  związku ze śmiercią premiera rządu Re
publiki Ludowej Bułgarii — Wasyla Kolarowa, Bułgarska Ra
da Ministrów ogłosiła do narodu bułgarskiego, następujący 
apel: *

23 stycznia 1950 roku  o godz. 
1.45 zm arł p rem ier Rady M i
n is trów  R epub lik i Ludowej B u ł 
g a rii tow . W asy l K olarow .

K lasa robotnicza i  cały na
ród b u łg a rsk i s tra c iły  n a js ta r
szego i  w iernego towarzysza 
broni Georgi D ym itrow a, nau
czyciela i  wodza narodu bu ł - 
garskiego. Odszedł od nas od
ważny i  dalekowzroczny bojow 
nik, k tó ry  w okresie ponad 50- 
ie tn im  b ra ł czynny udzia ł w  or 
ganizowaniu i  k ie row aniu  w al
ką klasy robotniczej o wyzwo 
lenie spod ja rzm a  kap ita lizm u  
i budownictwo socjalizm u.

S trac iliśm y płomiennego i  u- 
talentowanego ag ita to ra  i  pu
blicystę, trybuna  ludowego, 
działacza społecznego, męża 
stanu, znanego działacza m ię
dzynarodowego ruchu robo tn i
czego i w ie lkiego budowniczego 
naszej R epub lik i Ludowej.

Całe swe bogate i  wszech - 
stronne doświadczenie, nagro - 
madzone w ciągu w ie lu  dziesię
cioleci działa lności społecznej 
i po litycznej w B u łg a r ii i  w 
m iędzynarodowym ruchu robot 
niczym, oraz swą w ie lką  w ie
dzę m arksistowsko -  le n in o w 
ską pośw ięcił tow. K o larow  cał 
kow icie po 9 września 1944 ro 
ku walce o likw idac ję  kap ita liz  
mu w naszym k ra ju  i  budow
n ic tw u nowej R epub lik i Ludo - 
wej.

Tow. Ko larow  b y ł w yb itnym  
mężem stanu, doświadczonym, 
dalekowzrocznym, konsekwent
nym, w iernym  swym zasadom. 
N ie było żadnej dziedziny w 
naszej a d m in is tra c ji państwo - 
wej, w naszej po lityce wew - 
nę trznej i  zagranicznej, w któ-

"Miasto rodzinne  
Kolarow a nazwane 

jego im ieniem
S O FIA  (P A P ). D la uczczenia 

pamięci prem iera W asyla K o la 
rowa, Rada M in is trów  posta
now iła, że Jego m iasto rodzin
ne Szumen będzie odtąd nosi
ło m iano: K olarow grad. Druga 
dzielnica S o fii nazwana zosta
nie dzielnicą W asyla Kolarowa. 
W  sto licy wzniesiony zostanie 
pom nik ku Jego czci. Dom, w 
k tó rym  przyszedł na św iat K o
la row  zostanie przekształcony 
w muzeum Jego im ienia.

Nazwę „p u łk u  K olarow a“  o- 
trzym a pu łk , w  k tó rym  s łuży ł 
ongiś w ie lk i działacz robo tn i
czy i  p o lity k  bu łgarsk i.

Ustanow ionych będzie 10 
sta łych stypendiów im . K olaro
wa. Postanowiono też wydać ca 
łość jego dzieł i  wypuścić se
rię  znaczków pocztowych z Je
go w izerunkiem .

Ponadto im ieniem  W asyla Ko 
larowa nazwane będą n iektó
re bu łgarsk ie  zakłady przem y
słowe i B ib lio teka  Narodowa w 
S ofii. -

Prasa radziecka  
o zgonie 

tow. Kolarowa
M O S K W A  (P A P ). Cała pra

sa radziecka opublikowała tek
sty depesz kondolencyjnych, 
wystosowanych do B u łga rsk ie j 
P a rtii K om unistycznej, do rzą 
du i narodu bułgarskiego przez 
KC Kom unistycznej P a rt ii 7,vr. 
Radzieckiego, Radę M in is trów  
ZSRR, Przewodniczącego Pre
zydium Rady N ajwyższej ZSRR 
— Szwernika i m in is tra  spraw 
zagranicznych ZSRR — W y 
szyńskiego — w związku ze 
śm iercią prem iera rządu ba ł -  
garskiego W asyla Kolarowa.

W szystkie dziennik i zam ie 
ściły na czołowych miejscach 
p o rtre t Kolarowa w żałobnej 
obwódce oraz wiadomości o 
zgromadzeniach żałobnych w 
B u łga rii, a także tekst odezwy 
KC B u łga rsk ie j P a rtii Kom u
nistycznej do narodu butgar - 
skiego w związku ze śmiercią 
Kolarowa.

re j tow . K o larow  nie b ra ł n a j
bardzie j aktywnego udzia łu i  w 
k tó re j nie było  w k ładu  Jego 
wiedzy i  doświadczeń.

Tow. W asyl K o la row  w n a j
bardzie j zdecydowany sposób 
b ro n ił w  oparciu o b ra tn i Zw ią 
zek Radziecki naszych in te re 
sów narodowych na kon feren
cjach m iędzynarodowych, k tó 
re odbyły się po dniu 9 wrześ
nia 1944 roku. Tow. W asyl K o
la row  w  charakterze tymczaso 
wego prezydenta R epublik i L u 
dowej, przewodniczącego Z gro
madzenia Narodowego, m in i
s tra  spraw zagranicznych, w i
ceprem iera i  prezesa Rady M i
n is tró w  w n iós ł swój w ie lk i 
w kład we wszystkie dokonane 
u nas po 9 września przeobra
żenia społeczno - polityczne w 
k ie runku  ku socjalizm owi. P rzy 
swoiwszy sobie o lbrzym ie do
świadczenia radzieckie w dzie
dzinie planowego budownictwa 
socjalistycznego —  tow. K o la
row  wniósł swój cenny wkład 
do sprawy planowania naszej 
gospodarki narodowej.

Tow. Ko larow  ma ogromne 
zasług i rów nież w dziedzinie 
budownictwa naszego nowego, 
ludowo - demokratycznego pań

S O F IA  (P A P ). Do sto licy 
B u łg a rii p rzybyw a ją  kolejno 
delegacje zagraniczne, k tó re  
wezmą udzia ł w  uroczystym  
pogrzebie prem iera W asyla 
Kolarowa.

Ze Związku Radzieckiego
W  skład delegacji radziec

k ie j wchodzą: M arszałek W o- 
roszyłow , członek B iu ra  P o li
tycznego KC  W K P (b ) i  w ice
przewodniczący Rady M in i
s trów  ZSRR; m in is te r oświa
ty  RSFRR K a iró w ; k ie row n ik  
IV  w ydz ia łu  europejskiego 
MSZ K irsanow . Delegację ra 
dziecką p o w ita li na lo tn isku  
członkowie B iu ra  Politycznego 
B u łga rsk ie j P a r t i i K om uni
stycznej z w iceprem ieram i 
Czerwenkowem, Poptomowem i 
Damianowem na czele, m in i
s trow ie, ambasador radziecki 
w S o fii Bodrow i  inn i.

Z Polski
S O F IA  (P A P ). W e w torek 

o godz. 16 p rzyb y ła  do S o fii 
delegacja polska na uroczysto
ści pogrzebu prem iera Ludo
w ej R epub lik i B u łg a r ii W a
syla Kolarowa. W  skład dele
gac ji wchodzą; prem ier rządu 
R- P. i  sekretarz KC  PZPR 
Józef C yrankiew icz, m in is te r 
W incenty B aranowski i  czło
nek KC  PZPR Zenon Nowak.

Delegację polską po w ita li 
na lo tn isku  w iceprem ier i  m i
n is te r spraw zagranicznych 
Poptomow, członek B iu ra  Po
litycznego B u łga rsk ie j P a r t ii 
K om unis tyczne j; w iceprem ier 
T ra jko w , sekretarz generalny 
B u łg a rsk ie j P a r t ii C h łopsk ie j; 
m in is te r Czernokolew, członek 
B iu ra  Politycznego B u łg a r
sk ie j P a r t i i K om un is tyczne j;

W  im ien iu  Polskie j Z jedno
czonej P a r t ii Robotniczej człon 
kowie K om ite tu  Centralnego 
tow. tow . Jerzy A lb rech t i 
O stap-D łuski w dn iu 23 bm. 
o godz. 14 uda li się do Am ba
sady Ludowej Republiki B u ł
g a rii, gdzie złożyli na ręce 
charge d 'a ffa ire s  p. Spasa Ka- 
zandjieva, kondolencje z powo
du śm ierci Prem iera Rządu 
Ludowej Republik i B u łg a rii —  
W asyla Kolarowa.

Depesza CRZZ 
do Centrali Bułgarskich 

Zvv. Zawodowych
C entra lna Rada Związków 

Zawodowych przesłała na ręce 
przewodniczącego C entra li B u ł
garskich Zw. Zawodowych — 
Rajko Damianowa, depeszę, w 
k tó re j czytam y m. in .;

dem okratycznej kons ty tuc ji. 
Tow. K o la row  w n iós ł w ie lk i 
w k ład  w  dzieło u tw orzen ia  na
szej a rm ii ludowej. W ie lk ie  są 
zasług i' tow . Ko larow a dla na
szej nowej na uk i socja listycz
nej i  k u ltu ry .

W  swej zakro jone j na ogrom  
ną skalę dzia ła lności po litycz 
nej i  państwowej tow . K o la 
row  k ie row a ł się słusznym  i  
szczerym przekonaniem  o ko 
nieczności p rzy ja źn i i  sojuszu 
naszej R epub lik i Ludowej z 
w ie lk im  Zw iązkiem  Radziec
k im  —  naszym wyzw olic ie lem  i 
opiekunem, zapewniającym  
nam obronę naszej niepodle
głości narodowej i  suwerenno
ści państwowej oraz budow
nictw o socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

W  owym ciężkim  okresie, 
gdy k ra j nasz s ta ł przed groź 
bą u ja rzm ien ia  przez h itle ro w  
ców i  k a ta s tro fy  narodowej —  
tow. K o la row  w  swych a rtyku  
łach, oraz komentarzach radio 
wych uprzedzał naród, że h itle  
rowskie N iem cy prowadzą 
k ra j nasz ku  ka ta s tro fie  i, że 
jedyną słuszną drogą dla na
szego k ra ju  je s t droga zdecy
dowanej w a lk i narodu b u łg a r
skiego przeciwko okupantom 
n iem ieckim  i  bu łg a rsk im  ko
łom monarcho - faszystow skim .

W ie rn y  zasadom in tem acjo

m in is te r C hris torow  oraz inn i 
czołowi działacze ludowej B u ł
g a rii. Na lo tn isku  obecny by ł 
również ambasador R. P. w 
S o fii A leksander Barchacz w 
tow arzystw ie  pracowników 
ambasady oraz ambasador B u ł 
g a r ii w  W arszaw ie F. Kozow- 
ski. Na pow itanie delegacji 
po lsk ie j odegrano hym ny na
rodowe Polski i  B u łg a rii. P re
m ie r Cyrankiew icz przeszedł 
przed fron te m  kom panii hono
row e j a rm ii bu łgarsk ie j.

Z Czechosłowacji
P R A G A  (P A P ). We w torek 

udała się do S o fii na pogrzeb 
W asyla K olarow a delegacja 
czechosłowacka w  osobach: w i
ceprem iera F ie rling e ra , sekre
ta rza  generalnego Słowackiej 
P a r t ii Kom unistycznej posła 
Bastovansky‘ego i  w iceprze
wodniczącego parlam entu Da- 
vida. Telegram y kondolencyjne 
przes ła li m. in . prezydent Re
p u b lik i G ottw ald i  prem ier 
Zapotocky.

Z Węgier
B U D A P E S Z T  (P A P ) Na u- 

roczystości pogrzebu W asyla 
K olarowa w yjecha ła z Buda
pesztu delegacja, do k tó re j 
wchodzą m in is te r spraw we
wnętrznych Janos Kadar, m i
n is te r spraw zagranicznych 
Gyula K a lla i i  przewodniczący 
Państwowego Urzędu Planowa 
nia  m in is te r Zoltan Vas.

Z Albanii
T IR A N A  (P A P ). Na po

grzeb do S o fii uda li się czło
nek B iu ra  Politycznego A lbań 
skie j P a r t ii Pracujących Nuszi, 
m in is te r spraw iedliwości Ko- 
nom i i  gen. Hadżi Neszi.

Życie W asyla Kolarowa, peł
ne wysiłków  i poświęcenia dla 
dobra k lasy robotniczej, jego 
działalność, przepojona duchem 
in ternacjonalizm u pro le ta riac 
kiego, na zawsze pozostanie w 
naszej pamięci, jako przykład 
konsekwentnej w a lk i przeciwko 
wszelkim wrogom klasy robot
niczej, ja ko  przykład w a lk i o 
postęp i socjalizm .

♦
Po zgonie Prem iera B u łg a rii 

W. K olarowa K om ite t S łow iań
ski w Poisce i Towarzystwo 
P rzy jaźn i Polsko-Bułgarskie j 
w ysła ły depesze kondolencyjne. 

/ *
Podobną depeszę wystosowa

ło obradujące w W arszawie 
Prezydium Kom itetu A dm in i
stracyjnego Międzynarodowego 
Zrzeszenia Pracowników Prze 
mysłu Włókienniczego.

stwa i  w opracowaniu nowej,
nalizm u i  pa trio tyzm u  —  tow. 
K o larow  konsekwentnie i  nie-

Delegacje zagraniczne przybywają 
do stolicy Bułgarii

Kondolencje z Polski po zgonie 
Wasyla Kolarowa

ubłaganie demaskował szpie
gowsko - nacjonalistyczną i -  
genturę im peria lis tów  —  wro 
gów pokoju, dem okracji i  socja 
lizm u, tak ich  ja k  zdradziecko - 
szpiegowskie bandy T ito  i 
T ra jczo - Kostowa.

Jako prezes Rady M in is trów  
tow. K o la row  jednoczył swym 
n iew ą tp liw ym  autoryte tem  
wszystkie s iły  demokratyczne 
narodu bułgarskiego pod sztan 
darem F ro n tu  Patrio tycznego i 
pod przewodem B u łga rsk ie j

P a r t i i Kom unistycznej dla w y 
konania testam entu ideowego 
tow. Georgi D ym itrow a.

Po ciężkim  i  niezapomnia
nym ciosie, ja k i nas do tkną ł

(Dokończenie na str. 2)

Depesze kondolencyjne
Od KC W K P (b )

M O S K W A  (P A P ). K o m ite t C entra lny K o 
m unistycznej P a r t i i Zw iązku Radzieckiego 
wystosował do K om ite tu  Centralnego B u ł
ga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej depeszę kon
dolencyjną treśc i następu jącej:

K om ite t C entra lny Kom unistycznej P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego w yraża B u łga rsk ie j 
P a rt ii K om unistycznej i  bu łgarsk im  masom 
pracującym  głębokie współczucie w  zw iązku 
ze śm iercią w ybitnego przyw ódcy B u łga rsk ie j 
P a r t ii Kom unistycznej i  znanego działacza 
m iędzynarodowego ruchu robotniczego, n ie 
ugiętego rew o luc jon is ty  —  członka B iu ra  Po
litycznego KC  B u łga rsk ie j P a r t ii K om un i
stycznej i  prezesa Rady M in is trów  R epub lik i 
Ludowej B u łg a r ii —  tow . W asyla Kolarowa.

Śmierć tow. K olarow a stanow i ciężką stra
tę dla B u łga rsk ie j P a r t i i Kom unistycznej i  
narodu bu łgarskiego, obronie interesów k tó 
rego pośw ięcił całe swe życie tow . K olarow . 
W ierny  p rzy jac ie l Zw iązku Radzieckiego, n a j
b liższy w spó łbo jow n ik Georgi D ym itro w a  —-  
tow. K o larow  konsekwentnie b ro n ił spraw y 
in te rnacjona lizm u i  niestrudzenie w a lczy ł 
przeciwko rea kc ji im peria lis tyczne j i  je j agen
turze i  b y ł ak tyw nym  rzecznikiem  spraw y po
ko ju , dem okracji i  socjalizm u.

Św ietlana pamięć o tow . K o larow ie  będzie 
długo ży ła  w  świadomości w szystk ich  bojow
ników  m iędzynarodowego ruchu robotniczego 
i  komunistycznego.

Od Rady M inistrów ZSRR
M O S K W A  (P A P ). Rada M in is tró w  ZSRR 

wystosowała następującą depeszę kondolen
cy jną do Rady M in is trów  R epub lik i Ludowej 
B u łg a r ii:

Rada M in is tró w  ZSRR w yraża głębokie 
współczucie rządow i i  narodow i B u łg a r ii 
w związku ze śm iercią przewodniczącego Ra
dy M in is tró w  R epublik i Ludowej B u łg a r ii —  
tow . W asyla K olarow a —  w yb itnego męża 
stanu, budowniczego dem okracji ludowej i  so
c ja lizm u w  B u łg a rii.

W  osobie tow. K o larow a u tra c ił naród b u ł

garsk i wypróbowanego I- nieugiętego bojow
nika o pokój, demokrację i  socjalizm .

Tow. K o la row  b y ł w ie rnym  przyjacie lem  
Zw iązku Radzieckiego, ak tyw n ym  rzeczni
kiem  niezachwianej p rzy ja źn i narodu b u łg a r
skiego z narodam i Zw iązku Radzieckiego, n ie
strudzonym  bo jow nikiem  przeciwko im peria 
lis tycznym  agresorom i  podżegaczom do no
w ej w o jny.

Świetlana postać tow . K o larow a pozostanie 
na zawsze w  pam ięci narodów Zw iązku Ra
dzieckiego.

Od Przewodniczącego Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR

M O S K W A  (P A P ). Przewodniczący P rezy
dium  Rady N ajw yższe j ZSRR —  M ik o ła j 
Szwernik —  wystosował do Przewodniczące
go Prezydium  W ie lk iego Zgromadzenia N a
rodowego R epub lik i Ludowej B u łg a rii, dr. 
Minczo Nejczewa depeszę kondolencyjną tre 
ści następu jącej:

Proszę Pana Przewodniczącego o przyjęcie  
szczerych wyrazów  współczucia od P rezydium

Rady N a jw yższe j ZSRR i  ode m nie osobiście, 
w zw iązku ze zgonem Prem iera R epub lik i L u 
dowej B u łg a r ii —  W asyla Kolarowa.

Pamięć o W asylu  K olarow ie , w yb itnym  
działaczu bu łgarskiego ruchu ludowo - demo
kratycznego i  budowniczym R epublik i Ludo
wej B u łg a rii, o w ie rnym  przy jac ie lu  Zw iązku 
Radzieckiego —  żyć będzie w iecznie w  ser
cach naszych narodów.

Od ministra spraw
M O S K W A  (P A P ). M in is te r spraw zagra

nicznych ZSRR —  W yszyński, wystosował do 
w iceprem iera i m in is tra  spraw zagranicznych 
R epublik i Ludowej B u łg a r ii —  Poptomowa 
następującą depeszę kondolencyjną:

Proszę Pana M in is tra  o przy jęc ie  mych 
w yrazów  współczucia w  zw iązku ze zgonem

zagranicznych ZSRR
w ybitnego działacza politycznego i  męża sta
nu B u łg a r ii —  prem iera rządu Republik i L u 
dowej B u łg a r ii —  W asyla Kolarowa. Świe
tlaną  postać W asyla K olarow a, nieugiętego 
bojownika o pokój i  współpracę m iędzynaro
dową —  na zawsze zachowamy w  naszej pa
m ięci.

Od KC K P
P R A G A  (P A P ). K om ite t C entra lny Kom u

n istycznej P a r t ii Czechosłowacji wystosował 
do K om ite tu  Centralnego B u łga rsk ie j P a rt ii 
Kom unistycznej depeszę następującą:

Kom unistyczna P a rtia  Czechosłowacji i  ca
ła  ludność pracująca Czechosłowacji wyraża 
swe głębokie współczucie w  zw iązku ze śm ier
cią najbliższego współbojownika i  p rzyjacie la  
Georgi D ym itrow a —  tow. W asyla Kolarowa, 
członka B iu ra  Politycznego K om ite tu  Cen
tra lnego  B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej

Czechosłowacji
i  p rem iera  Ludowej R epub lik i B u łga rii.

P a rtia  nasza, klasa robotnicza i  cała lud
ność pracująca podzie la ją Wasz ból w  związ
ku ze śm iercią w ie lkiego bo jownika i  dzia ła
cza B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej i Re
p u b lik i Ludowej B u łg a r ii —  w ielk iego p rzy 
jacie la narodu czechosłowackiego.

Ciężka s tra ta , k tó rą  ponieśliście — jest 
s tra tą  dla całego m iędzynarodowego ruchu 
robotniczego. Naród nasz zachowa wiecznie 
pamięć o tow . W asylu  K olarow ie .

Od KC Węgierskiej
B U D A P E S Z T  (P A P ). Na wiadomość o zgo

nie prem iera R epub lik i Ludowej B u łg a rii W a
syla Kolarow a, sekretarz generalny W ęg ie r
sk ie j P a r t ii Pracujących M atyas Rakosi, w y 
stosował do KC  B u łga rsk ie j P a r t ii K om uni
stycznej depeszę kondolencyjną, w k tó re j, 
im ieniem  K om ite tu  Centralnego W ęgierskie j 
P a r t ii Pracujących, w ęgierskie j k lasy robot
niczej i  całego ludu pracującego W ęgier prze
sy ła  w yrazy głębokiego współczucia.

W  osobie W asyla K o larow a —  g łos i de-

P artii Pracujących
peszą —  czciliśm y najbliższego współpracow
nika Georgi D ym itrow a, czciliśm y w nim  jed
nego z założycie li B u łga rsk ie j P a r t ii Kom u
n istycznej, w ielkiego działacza ruchu robo tn i
czego, w iernego ucznia Lenina i  S talina, nie
ugiętego bojownika przeciwko faszyzm ow i i o 
utworzenie R epublik i Ludowej B u łg a rii. Cały 
węgierski lud pracujący dzieli ciężką żałobę, 
k tó ra  wskutek zgonu W asyla K olarowa do
tknę ła  b ra tn ią  pa rtię  bu łgarską, naród bu ł
ga rsk i i  m iędzynarodową klasę robotniczą.

Od KC K P  Francji
B R U K S E L A  (P A P ). Jak donoszą z Paryża 

KC Kom unistycznej P a rt ii F ranc ji, w związku 
ze śm iercią prem iera Kolarow a, wystosował 
do KC  B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycznej te 
legram  z b ra te rsk im i w yrazam i współczucia 
i  solidarności. P rzypom inając chlubną dzia
łalność W asyla Kolarowa, te legram  g łos i: 

W asyl K olarow  w a lczy ł w obronie pokoju 
zagrożonego przez szpiegów i  morderców 
z k l ik i T ito , która  liczy ła  na zdradę, by w pro
wadzić w  życie swe zbrodnicze plany. Towa-

rzysz K o larow  b ro n ił niepodległości B u łg a rii 
przeciwko agentom im peria lizm u. Życie W a
syla Kolarowa, współuczestnika bojów Georgi 
D ym itrow a, będzie przykładem  dla wszyst
k ich naszych działaczy, k tó rzy  będą czerpali 
zeń natchnienie do dalszej w a lk i w duchu 
m arksizm u-lenin izm u, w  duchu bezgraniczne
go zaufania do w ielkiego Związku Radziec
kiego.

Telegram  podpisali: Thorez, Duclos, M arty , 
Mauvais i Cachin.

Z  Rumuńskiej Republiki Ludowej
B U K A R E S Z T  (P A P ). Naród rum uński 

p rz y ją ł wiadomość o zgonie W asyla Kolarowa 
z głębokim  sm utkiem . Prasa poświęciła Jego 
pamięci liczne a rty k u ły , a rad io nadało audy

cje żałobne. Z Bukaresztu przysłano do S ofii 
liczne te legram y kondolencyjne.

W yrazy  współczucia przesła li m. in. pre
m ie r rum uński Groza i m in is te r spraw zagra
nicznych Anna Paukęr.

Z  Niemieckiej Republiki Demokratycznej
B E R L IN  (P A P ). Prezydent N iem ieckie j 

Republiki Dem okratycznej W ilhe lm  Pieck w y
stosował do przewodniczącego prezydium  B u ł
garskiego Zgromadzenia Narodowego dr. N e j
czewa telegram  kondolencyjny w zw iązku ze

zgonem prem iera Kolarowa. Depesze z w y
razami współczucia przesła li również do S o fii 
w iceprem ier U lb r ich t i m in is te r spraw zagra
nicznych D ertinger.

Od KC K P  Grecji
B U K A R E S ZT  (P A P ). Radio W olnej G recji 

ogłosiło telegram  kondolencyjny przesłany 
przez KC Kom unistycznej P a rt ii G recji do 
S o fii w zw iązku ze zgonem prem iera W asyla

Kolarowa. W uroczystościach pogrzebowych 
w S o fii weźmie również udzia ł delegacja w y
znaczona przez KC Kom unistycznej P a rt ii 
G recji.
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Księża-patrioci witają decyzję Rządu 
zmierzającą do uzdrowienia pracy „Caritasu“
Ostre głosy potępienia dla szkodliwej działalności dotychczasowych

władz organizacji
W całym kraju odbywają się konferencje księży, 

którzy w uchwalonych rezolucjach potępiają dzia
łalność dotychczasowych władz „Caritasu“ i popie
rają decyzję rządu zmierza jącą do naprawienia sto
sunków panujących dotychczas w  tej instytucji. 
Poniżej podajemy relacje korespondentów z terenu.

Zebranie w Katowicach z udziałem  
208  księży

W  związku z nadużyciami, które ujawniono w  oddziale 
wrocławskim „Caritasu“ , odbyło się w  dniu 24 bm. w  Katowi
cach zebranie z udziałem 208 księży z woj. śląskiego, świec
kich działaczy „Caritasu“  oraz zakonnic.

Zebranie, na k tó ry m  prze
m aw ia li liczn i księża i  świeccy 
działacze, jednom yśln ie potę
p ia jąc u jawnione w  „C a r ita 
sie“  m alwersacje i  nadużycia, 
dało w yraz solidarności du
chowieństwa śląskiego z akcją 
Rządu Ludowego, zm ierzającą 
do uzdrow ienia działa lności 
„C a rita su “  i  zapewnienia n a j
b iednie jszym  pozostającym  pod 
opieką te j in s ty tu c ji,  potrzeb
ne j im  pomocy.

W  dyskusji na tem at pracy 
„C a rita su “  zab ie ra li głos ks. 
proboszcz Franciszek B ardz ik , 
przedstaw icie l S tronn ic tw a  P ra 
cy ob. Teodor Gołąbek, ks. pro 
boszcz K a ro l B arte la , ks. Jó
zef Bak, ks. Ochman« z Cho
rzowa, ob. A rka-B ożek i  inn i.

W  rezo luc ji, uchwalonej na 
zebraniu czytam y m. im : „M y  
księża kato liccy  zam ieszkali 
na Śląsku —  po zapoznaniu 
Się z w yn ikam i k o n tro li dzia
ła lności w rocław skiego „C a r i
tasu“  i  po szerokim  przedy
skutow aniu pracy „C a rita su “  
—  stw ie rdzam y: Rząd Polski 
Ludowej, k tó ry  udzie la wszech 
stronnego poparcia i  m il ia r 
dowych do tac ji z budżetu pań
stwowego zrzeszeniu „C a r i
tas“ , uczyn ił słusznie i  celo
wo, przeprowadzając kon tro lę  
rozdz ia łu  tych  funduszów przez 
k ie row n ic tw o „C a ritasu “ .

Fundusze-społeczne, k tó ry m i 
dysponuje „C a rita s “  pow inny 
byó z całą uczciwością roz
dzielane pom iędzy na jb a rdz ie j 
potrzebujących, a szeroka kon
tro la  społeczna użycia tych  
funduszy p rzyczyn i się w y łącz
nie  do ich  rozdz ia łu  spraw ied
liw ego i  odpowiadającego rze
czyw is tym  potrzebom.

C hary ta ty w n a praca „C a r i
tasu“ , k tó ry  prow adzi d z ia ła l
ność opiekuńczą nad w ielom a 

■ zakładam i op ieki społecznej i  
ko rzysta  w  swej dotychczaso
w e j p racy z szerokie j pomocy 
Państwa Ludowego, powinna 
posiadać k ie row n ic tw o składa
jące się z cieszących się za
u fan iem  ludności uczciwych, 
nieposzlakowanych obyw ate li 
zarówno spośród księży, ja k  i  
św ieckich działaczy.

W  kon fe ren c ji w z ię li udz ia ł 
następujący księża:

Ks. Uchto A n to n i, proboszcz 
pa ra fK  Zagórze, pow. Będzin, 
ks. Ramus Roman, proboszcz 
p a ra f ii Porąbka, pow. Będzin, 
ks. Czechowicz Zygm un t, ad
m in is tra to r  p a ra fii Łęka, pow. 
Będzin, ks. Gałązka S tanisław , 
a d m in is tra to r p a ra f ii Żychci- 
ee, pow. Będzin, ks. K ow a lsk i 
F ranciszek, ad m in is tra to r pa
r a f i i  Grodziec, pow. Będzin, 
ks. N ow ak Jan, w ik a ry  z p a 
r a f i i  Dąbrowa Górnicza, pow. 
Będzin, ks. N ow ak Ju lian , ad
m in is tra to r p a ra fii K lim ontów , 
pow. Będzin, ks. Janda Paweł, 
proboszcz p a ra fii Psary, pow. 
Będzin, ks. p re fe k t Skorczyń- 
sk i M ieczysław  z p a ra f ii Dą
browa Górnicza, pow. Będzin, 
ks. Stępień W acław , proboszcz 
p a ra f ii W ojkow ice, pow. Bę
dzin, ks. Kantoch A n to n i, ad-

Stra jk i we Włoszech 
odpowiedzią 
robotników  

na próby lokautu
R ZY M  (P A P ). W  całych W ło  

szech ro z w ija  się w a lka  rob o t
n ików  przeciwko zam ykaniu fa  
b ryk . Robotnicy s ta low n i :Vta- 
se ra ti za ję li fab rykę , ponieważ 
dyrekcja , w brew  zaw arte j u- 
niow ie, nie chciała p rzy jąć  do 
pracy 340 zwolnionych robo t
n ików . Jednodniowy s tra jk  
zm usił pracodawców do zadość 
uczynienia żądaniu robotn ików .

W  p ro w in c ji T e rn i odbędzie 
się w  środę 24-godzinny s tra jk  
robotn ików  fabrycznych, do 
którego przyłączą się również 
pracownicy tram w a jów  m ie j - 
skich. Sytuacja  w te j p ro w in c ji 
jes t szczególnie napięta z po
wodu groźby masowych zwoi - 
nień z pracy, zapowiedzianych 
przez dyrekcję w ie lk ich  stało w 
ni Tern i.

D yrekc ja  fa b ry k i M ontecati- 
n i w  Piano d‘O rte  m ia ła  za
m ia r przeprowadzić na w ie lką  
skalę zwolnienia i  ograniczyć 
produkcję, aby utrzym ać na wy 
sokim  poziomie ceny towarów.

Robotnicy odpowiedzili s tra j 
kiem i 30-dniowym zajęciem la  
b ryk i. W końcu dyrekcja  fao ry  
k i us tąp iła , zobowiązując sie od 
14 lutego zaprowadzić z p o 
w rotem  48-godzinny tydz.eń 
pracy.

75 tysięcy pracowników, zaję 
tych p rzy  upraw ie ty to n ia , o- 
g łos iło  s tra jk . Domagają się 
oni nowej umowy zbiorowej i 
podwyżki płac.

m in is tra to r p a ra f ii W o jko w i
ce, pow. Będzin, ks. Jaros Ro
man, proboszcz p a ra f ii Koszę- 
lew, pow. Będzin, ks. K ró lik  
Stefan, ad m in is tra to r p a ra fii 
Dąbrowa Górnicza, pow. Bę
dzin, ks. dziekan Zacblud Jó
zef z p a ra f ii św. Jacka, pow. 
Bytom , ks. N iecho j Robert, 
proboszcz z p a ra fii Ła g ie w n ik i 
pow. B ytom , ks. p re fe k t S ta
niszewski Z ygm un t z p a ra fii 
św. W ojciecha, pow. Bytom , 
ks. P orw ol W ilhe lm , proboszcz 
p a ra f ii św. B arbary , pow. B y 
tom , ks. Dygoniew icz Stefan, 
w ik a ry  z p a ra f ii św. B arbary , 
pow. B ytom , ks. O pa liński W a 
len ty , ad m in is tra to r p a ra fii 
N M P , B ytom , ks. Fobczyk Bo 
lesław , w ik a ry  z p a ra fii św. 
T ró jcy , pow. B ytom , ks. dzie
kan B o ryńsk i K a ro l, pow. B y 
tom , ks. dziekan P łonka Ro 
bert, proboszcz par. R okitn ica , 
pow. B ytom , ks. Dehrenc F ra ń  
ciszek, w ik a ry  z par. W ieszo- 
wice, pow. B ytom , ks. G idziela 
H ube rt, w ik a ry  z par. Zbro
sławice, pow. B ytom , ks. Ja 
kubow ski B ron is ław , proboszcz 
par. S tare B ie lsko, pow. B ie lsk, 
ks. W arzecha Jan, proboszcz 
par. Jaworze, pow. Bielsko, 
ks. P ru sk i W ładys ław , admin. 
par. Marzanszowice, pow. B ie l
sko, ks. M asny K a ro l, p ro 
boszcz par. Grodziec, pow, 
B ie lsko, ks. B arysz Bernard, 
proboszcz par. S trum ień, pow. 
B ie lsko, ks. Porosz Franciszek, 
proboszcz par. Zarzecze, pow. 
Bielsko, ks. Dyczek A do lf, 
proboszcz par. Zabrzeg, pow, 
B ie lsko, ks. F rane k  K a ro l, 
proboszcz pa r. Dziedzice, pow. 
B ie lsko, ks. Odrobka Jan, p ro 
boszcz par. Czechowice, pow, 
B ie lsko, ks. Jeżowicz Jan, 
w ik a ry  z p a ra f ii B ielsko, 
pow. B ie lsko, ks. G rim  
Em anuel, proboszcz p a ra fii 
Istebna, pow. Cieszyn, ks. O- 
chodek Józef, adm in. par. O- 
ćhaby, pow. Cieszyn, ks. K a j-  
zer Ludw ik , proboszcz par. U - 
stroń, pow. Cieszyn, ks. Kop- 
ton Jerzy, adm in. par. Zebrzy 
dowice, pow. Cieszyn, ks. Prus 
Jan, adm in. par. Hazle, pow. 
Cieszyn, ks. M arekw ica Je
rzy , proboszcz par. Kończyce, 
pow. Cieszyn, ks. Stec Józef, 
adm in. par. Kończyce W ie l
kie, pow. Cieszyn, ks. dziekan 
K rząka ła  Teodor z pa r. N M P. 
Chorzów, pow. Chorzów, ks. 
M ika  R a jm und, proboszcz par. 
K lim zow iec, pow. Chorzów, 
ks. L ip k a  R udo lf, proboszcz 
par. B ron is ław ie«, pow. Cho
rzów, ks. P rzyby ła  A lfons , 
proboszcz pa r. Serca Jezusa, 
pow. Chorzów, ks. Ochman 
W ilhe lm , proboszcz ¡par. św. 
B arbary , pow. Chorzów, ks. 
kapelan K łosow icz W ik to r, 
z par. św. B a rba ry , pow. G li
wice, ks. Szymala Józef, 
adm in. pa r. W . Św. pow. G li
wice, ks. dziekan Szymala 
Jan z par. G liw ice, pow. G li
wice, ks. katecheta Szatkow
sk i F ranciszek z pa r. Pysko
wice, pow. G liw ice, ks. M icha 
lec Jan, proboszcz par. Rudno, 
pow. G liw ice, ks. katecheta 
W inn ick i E dw ard z par. Pysko 
wice, pow. G liw ice, ks. Jasik 
K a ro l, proboszcz par. Tw aróg, 
pow. G liw ice, ks. Prokosz Jan, 
oroboszcz par. Chachło, pow. 
G liw ice, ks. R a ta j O tton, p ro 
boszcz par. K o ty , pow. G liw ice, 
ks. K a łuża  W endeli, proboszcz 
par. S ieroty, pow. G liw ice, ks. 
W ia tro w y  K az im ie rz , adniin. 
par. G robn ik i, pow. G łubczy
ce, ks. Garścia Paweł, admin. 
pa r. Golszownice, pow. G łub
czyce, ks. S tein A nd rze j, p ro 
boszcz pa r. K az im ie rz , pow. 
Głubczyce, ks. Fe lczyński N o r

bert, proboszcz par. W łodzie- 
m in, pow. Głubczyce, ks. Na- 
b ie lak K a ro l, proboszcz par. 
Braciszew, pow. Głubczyce, 
ks. P a w lik  Robert, proboszcz 
pai*. Posucice, pow. G łubczy
ce, - ks. Donerstag W ale rian ; 
proboszcz par. W ie rzbn ik , 
pow. Gródków, ks. Je litko  W a 
cław, proboszcz par. Skoroszy
ce, pow. Gródków, ks. Ciesza- 
nowski K az im ierz , admin. par. 
S idzina, pow. G ródków, ks. 
W a lte r Józef, proboszcz par. 
K am ienn ik / pow. Gródków, ks. 
dziekan U fry je w ic z  Stefan z 
par. Otmuchów, pow. Gród
ków, ks. Bacionek Franciszek, 
proboszcz par. Paw łow iszk i, 
pow. Koźle, ks. S te ier O tto, 
nroboszcz par. B ierawa, pow. 
Koźle, ks. Połom ski A n to n i, 
Drób. par. Stare Koźle, pow. 
Koźle, ks. Szym ura Jerzy, 
nrob. par. B ie ra ltow ice , pow. 
Koźle, ks. dziekan Grzesik E r 
nest, z par. K luczbork, pow. 
K luczbork, ks. Jania M arian, 
w ik a ry  z par. K luczbork, pow. 
K luczbork, ks. B a jer F ranc i
szek, w ik a ry  z par. K lucz
bork, pow. K luczbork, ks. Z yg
m unt A ndrze j, proboszcz par.

Szym anków, pow. Kluczbork;, 
ks. H o rw a t Jan, proboszcz par. 
Kostów, pow. K luczbo rk , ks. 
K ąko lińsk i M icha ł, proboszcz 
par. Sm ardy, pow. K luczbork, 
ks. Zając A ugustyn , prób. par. 
Ła g ie w n ik i, pow. Katow ice, 
ks. K o w a lik  P io tr, proboszcz 
par. Kończyce, pow. K a to w i
ce, ks. Manda Jan, proboszcz 
par. M akoszowy, pow. K a to w i
ce, ks. Olm a Franciszek,

proboszcz par. P iaśn ik i, 
pow. Katow ice, ks. ka te 
cheta Danie l S tan is ław  z 
par. Szopienice, pow. K a to 
wice, ks. W o lf Leopold, admin. 
par. Kostuch na, pow. K a to w i
ce, ks. G aw łow ski A d o lf, 
adm in. pa r. Ruda Śląska, pow. 
Katow ice.

Pozostałe 124 nazw iska po
damy w  dn iu ju trze jszym .

Zjazd księży i świeckich działaczy 
„Caritasu66 w Łodzi

W  Łodzi na zjeździe księży i  działaczy świeckich „Carita
su“  uchwalono w dniu 24 bm. rezolucję, w której zebrani po
tępili dotychczasową działalność władz „Caritasu“ , przyjmu
jąc z uznaniem oświadczenie Rządu w tej sprawie. Księża 
i działacze świeccy „Caritasu“  zwrócili się w rezolucji do 
władz państwowych o zatwierdzenie wysuniętych przez ze
branych kandydatur 10-ciu księży do nowych władz zarządu 
diecezjalnego „Caritasu“ .

Rezolucję uchwaloną jedno - 
głośnie podp isa li m . in . nastę
pu jący księża: ks. prób. Józef 
Wocal, Budzieszowice, pow. Ra 
wa Mazowiecka, ks. prób. Jó - 
zef Szulw iński, Zelów, pow. 
Łask; ks. prób. Józef Św iat- 
czak, Szczawin, pow. B rzeziny; 
ks. prób. Eugeniusz N owakow
ski, W idzew —  Łódź; ks. prób. 
St. Porządek, Konopnica, pow. 
Radomsko; ks. prób. F r. K o - 
w a lski, Żary, pow. W ie luń ; ks. 
prób. Eugeniusz Z io ta , W ola 
W iązowa, pow. Łask ; ks. prób. 
Fe liks  L ite w ka , Chełmno, pow. 
Radomsko; ks. prób. Eugeniusz 
M aślankiew icz, W ie lkom łyny, 
pow. Radomsko; ks. kanon ik 
Ignacy P illich , C harłup ia  M ała, 
pow. Sieradz; ks. prób. Skórka, 
Stobiesko, pow. S ierauz; ks. 
prób. M atuszewski, Brzeźno, 
pow. S ieradz; ks. prób. Tomasz 
K raw czyk, p re fe k t szkół śred
nich w  Skierniew icach; ks. Zyg 
m un t Pasternak, C harłup ia

W ie lka ; ks. St. O lszewski, par. 
św. Ducha —  Łódź; ks. Tomasz 
M ajchrzak, Bąków ; ks. Zyg - 
m unt Opala, Jeżów, pow. Brze 
z iny ; ks. K az im ie rz  G ry g ier, 
W aliszew, pow. Łow icz; ks. Ta 
deusz L isow sk i, par. Sobota, 
pow. Łow icz; ks. kanon ik Tade 
usz Szyszkiewicz, D łu tów , pow. 
Łask; ks. Paluch, D olików , 
pow. Łęczyca; ks. L ip s k i, Ma
ków, pow. Skierniew ice; k's. 
Gruda, Godzinów, pow. Skier
niewice; ks. W incenty  Chmiel, 
W ola Kamocka, pow. P io trkó w ; 
ks. Bolesław  K a linow sk i, K ru p  
ców, pow. P io trkó w ; ks. prób. 
W acław  W asilew ski, Gamolin, 
pow. P io trkó w ; ks. prób. D ru 
cik, Chagielnice, pow. P io tr  - 
ków ; ks. prób. Szymczyk, K oci- 
szew, pow. P io trkó w ; ks. prób. 
B o tt, Żeranie, pow. P io trkó w ; 
ks. kan. Żukowski, pa r. N . M. P. 
Łódź;ks. prób. Dębowski, Dą
brówka, pow. konecki; ks. nrob. 
Dąbrowski, Rzgów, pow. Łódź.

Liczne rezolucje z W ielkopolski
Z  całej Wielkopolski napływają wiadomości o podejmowa

nych zbiorowo przez organizacje „Caritas“  rezolucjach pro
testacyjnych w sprawie nadużyć popełnionych przez władze
zrzeszenia.
Zbiorowe pro testy  p rzes ła ły  od 

dz ia ły  „C a rita s “  w  Mącznikach, 
pow. Środa, Grodzisku, pow. 
Nowy Tom yśl, zarząd okręgo
wy w  O strow i W lkp ., rad y  pa
ra fia ln e  w  Śm iglu, pow. Koś
ciana, Opalewie pow. Świebo
dzin.

Również księża i  działacze 
„C a rita s “  nadsyła ją  w yra zy  o- 
burzenia p ię tnu jąc sprawców 
nadużyć w  „C a rita s ie “ .

P ro testy  w  te j spraw ie zło
ż y li:  ks. B ie la  Tadeusz, ks.

K ró l MichaJ, ks. św is t Edmund, 
proboszcz z Bogdańca pow. Go 
rzów, ks. Galisz Fe liks , pro - 
boszcz z Kolska, pow. Zielona 
Góra, oraz działacze „C a r ita  - 
su“ : M alus i S tan isław , prezes 
z K re row a  pow. Środa, Lech F i 
lipow ski, prezes z Lubska pow. 
Krosno, F ranciszek Szoper, 
czł. zarz. archidiecezjalnego, 
K rych  z Gorzowa, prezes „Ca 
r ita s u “  i  Edm und P ila rs k i wice 
prezes „C a rita s “  z Gorzowa.

Konferencja księży w Bydgoszczy
W  dniu 24 bm. odbyła się w  Bydgoszczy konferencja księ

ży, którzy przyjęli następującą rezolucję w sprawie '„Cari
tasu“ :

„Z  bólem i  oburzeniem 
stw ierdzam y na podstaw ie u- 
jaw n ionych  ostatn io fa k tó w , że 
dotychczasowe kie row n ictw o 
„C a rita s u “  —  in s ty tu c ji powo
łane j do n iesienia pomocy i  o- 
p ie k i b liźn iem u —  nie s łużyło 
tym  wzniosłym  celom.

Doceniając ro lę i  znaczenie 
„C a rita s u “ , popieram y w  całej 
rozciągłości decyzję Rządu w  
te j spraw ie, zm ierzającą do u- 
zdrow ienia panu jących dotych
czas stosunków w  te j in s ty tu 
c ji. Decyzja ta  zapewni spraw 
ne i  sp raw ied liw e funkc jono 
wanie „C a r ita s u “ , zgodnie z je 
go ch a ry ta tyw n ym i założenia
m i i  um ożliw i wdowom, siero
tom i po trzebu jącym  —  szero
kie korzystan ie  z opieki i  po
mocy.

Rozum iejąc w  całej pe łn i 
szlachetne in te n c j i w ładz pań
stwowych w  te j spraw ie, p ros i
my o uwzględnienie w  p rzy 
szłych władzach '„C a rita su “ , 
na teren ie województwa po
morskiego, zarówno osób du
chownych ja k  i świeckich, k tó 
rych  dotychczasowa postawa 
m ora lna i  pa trio tyczna  daje 
gw arancję , że po k ie ru ją  oni 
działa lnością „C a rita su “  na 
Pomorzu zgodnie z zasadapii 
m iłosierdzia chrześcijańskiego, 
dla dobra naszej o jczyzny —  
Polski Ludow ej.“

Rezolucja została p rzy ję ta  
jednogłośnie p rzy  bu rz liw ych  
oklaskach zebranych.

Rezolucję podpisali m. in. 
niżej w ym ienien i księża: ks. 
H enryk  G lniwek, prób. par. 
L ichnowy, pow. Chojnice, ks.

radca Józef B a rte l, prób. par. 
Dabicz, pow. Bydgoszcz, ks. 
S tefan Czapek, prób. par. B u 
dzyń, pow. Bydgoszcz, ks. kan. 
Paweł Pękacki, prób. par. 
K ruszw ica, pow. Inow rocław , 
ks. K az im ie rz  L ite w sk i, prób. 
par. W ałdowo, pow. Sępolno, 
ks. S tefan K o tw a rsk i, prób. 
par. Sworne Gacie, pow. Choj
nice, ks. E d g ie r Duszyński, 
prób. pa r. Sedbont, pow. T u 
chola, ks. Jan M ajcher, prób. 
par. Łowiczek, pow. A leksan
drów  K u ja w sk i, ks. Edm und 
K le iborg , par. Radzyń, pow. 
Grudziądz, ks. C hm urzyński, 
p ro f. pa r. Ostromeclca, pow. 
Chełmno, ks. Józef Juchta, 
prób. pa r. Ln iano, pow. Świę
cie, ks. K onrad  Zakrzewski, 
prób. pa r. K u rze ln ik , ks. Ste
fa n  K w ia tkow sk i, prób. par. 
Zaduszniki, pow. L ipno, ks. Jó 
zef K le inschm id t, prób. par. 
Dąbrówka, pow. Sępolno, ks. 
K onrad  Szefler, prób. pa r. B y- 
szewo, pow. Bydgoszcz, ks. 
Zych, prób. pa r. Gleśno, pow. 
W yrzysk, ks. M a rian  Rusako- 
wicz, prób. par. Grębocin, pow. 
T oruń , ks. S tefan K rop id łow - 
ski, prób. pa r. Polesin, pow. 
Nowe M iasto, ks. p ro f. Józef 
Józefowicz —  p re fe k t w  G ru
dziądzu, ks. Józef Stasiński, 
p ro f. par. Lubom in K u jaw sk i, 
pow. W łocław ek, ks. Rakow
ski, prób. pa r. ¡Książki, pow. 
Wąbrzeźno, ks. p ro f. B ro n i
sław  Gordon, prób. par. Z ie lin , 
pow. W ąbrzeźno, ks. Józef 
Stołpa, kapelan garn izonu To
ruń , ks. W itm a r Banach, prób. 
par. Lutowo, pow. Sępolno.

«Obrady księży —  bojowników  
o wolność z Rzeszowskiego

W  dniu 24.L1950 r. odbyło się w Rzeszowie posiedzenie 
księży .— członków Związku Bojowników o Wolność i De
mokrację, na którym uchwalona została następująca rezolucja:

„K sięża —  członkowie Zwiąż 
ku B o jow ników  o Wolność i 
Demokrację na posiedzeniu w 
Rzeszowie w  dniu 24.1.1950 r. 
po zapoznaniu się z orzecze
niem N ajw yższe j Izby K o n tro li 
Państwa w spraw ie nadużyć w 
Zarządzie „C a rita s “  we W roc
ław iu , oświadczają, że dotych
czasowa działalność k ie row 
nictw a „C a rita su “ , nie odpowia 
dała w zupełności zasadom m i
łosierdzia chrześcijańskiego i

p rzy jm u ją  z uznaniem in ic ja 
tywę Rządu m ającą na celu u- 
zdrowienie ’Psunków w „C a r i
tasie“  przez m ianowanie kom i
sarycznego Zarządu“ .

Rezolucję podp isa li: ks. ka 
nonik Capecki • S tan is ław  — 
proboszcz w N artach, ks. K i
siel Franciszek,' pp łk. —  kape
lan w Rzeszowie, ks. Bąk Ju 
lian  — proboszcz p a ra fii Hus- 
sów, ks. Jakubowski Jan, — 
ad m in is tra to r p a ra fii B ra tko- 
wice.

)

W ie lk ie  m anifestacje przyjaźni 
mas pracujących Polski i F rancji 
odbyły się w W arszawie i Paryżu

„Niech żyje przyjaźń mas pracujących Polski i Francji 
w  walce o pokój“ , „Obóz pokoju i  postępu ze Związkiem Ra
dzieckim na czele zwycięży“ , „Pozdrawiamy lud francuski 
walczący o wolność, chleb i  pokój“  — pod tymi hasłami odbył 
się w  dniu 24 bm. wielki wiec w auli Politechniki, zorganizo
wany przez Polski Komitet-Obrońców Pokoju i Towarzystwo 
Przyjaźni Polsko-Francuskiej.

Ogrom ną aulę udekorowa
ną niezliczonym i czerwonym i 
sztandaram i, f la g a m i b ia ło  - 
czerwonym i i  tró jko lo ro w ym i 
francusk im i w yp e łn iło  szczelnie 
blisko 5 tys. robo tn ików  i  lud 
ności pracującej sto licy.

N a wiecu, k tó ry  zaga ił w ice
przewodniczący Polskiego K o 
m ite tu  Obrońców Pokoju, czło
nek B iu ra  Politycznego KC 
PZPR tow . m in is te r Rapacki, 
p rzem aw ia li p rzy jm ow an i go
rącym i ow acjam i: członek B iu 
ra  Politycznego KC  PZPR —  
przewodniczący Zw. B o jow n i
ków o Wolność i  Dem okrację 
tow. W ito ld  - Jóźw iak, przed
staw icie lka kob ie t francuskich  
— Georgette Farge, w iceprze
wodniczący Tow. P rzy ja źn i 
Francusko - P o lsk ie j i przewod
niczący Francuskiego K om ite tu  
Obrony Im ig ra n tów , b. m in i
ster spraw iedliwości Jus tin  Go- 
dart, członek B iu ra  P olityczne
go Kom unistycznej P a r t ii 
F ra n c ji b y ły  szef p a rtyza n tk i 
we F ra n c ji, przewodniczący sto-

G E N E W A  (P A P ). Z P a ry 
ża donoszą, że w  sali M u tu a li
té odbył się z in ic ja ty w y  To
warzystw a P rzy ja źn i F rancus
ko-Polskie j i  F rancuskiego K o
m ite tu  Obrony Im ig ra n tó w  
(C F D I)  wiec, na k tó rym  u- 
chwalono rezolucję s tw ierdza
jącą m. in ., co następu je : 

„P aryżan ie  i P aryżanki p ro
tes tu ją  przeciwko wysiedle
niom z F ra n c ji dem okratów

warzyszenia by łych  członków 
francuskiego ruchu oporu —  b. 
m in is te r lo tn ic tw a  —  Charles 
T illo n , znany li te ra t  po lsk i —  
Jarosław  Iwaszkiew icz, p rze
wodniczący Francuskiego Zw. 
B ojow ników  o Wolność i  Pokój, 
członek prezydium  św iatowego 
K om ite tu  Obrońców Poko ju —  
b. m in is te r ap row izac ji —  Yves 
Farge oraz b y ły  sekretarz gen. 
Rady Narodowej Polaków we 
F ra n c ji -— Józef Czesak.

Przem ówienia nieustannie 
przerywano m an ifestac jam i na 
cześć p rzy jaźn i narodu polskie
go z ludem francusk im  oraz 
okrzykam i po tęp ia jącym i w y 
m ierzoną przeciwko Polakom 
akcję reakcyjnego rządu fra n 
cuskiego. Gdy mówcy francuscy 
w gorących słowach m ów ili o 
p rzy jaźn i ludu francuskiego do 
Polski —  z ry w a ły  się d ługo
trw a łe  owacje. Słowa mówców 
potępiające po licy jną  dz ia ła l
ność Jules Mocha —  powodo
w a ły  potężne wybuchy oburze
nia.

polskich oraz rozw iązyw aniu 
ich o rgan izac ji.

Paryżanie i  P aryżank i p ię t
nu ją  postawę rządu francu s
kiego, k tó ry  zapom niał o o f ia r 
nej walce o wolność i demo
krac ję  dziesiątków tysięcy Po
laków w  la tach  1914-18 i 
1939-45.

Paryżanie i  P aryżank i potę
p ia ją , jako  zamach na na jp ięk  
niejsze tradyc je  narodu f ra n 

cuskiego, te n o r  rządu wobec 
setek tysięcy im ig ran tó w  pol
skich, k tó rzy  swą w y trw a łą  
pracą przyczyn ia ją  się od po
nad 30 la t  do rozw oju gospo
d a rk i francu sk ie j.

Paryżanie i P aryżank i potę
p ia ją  rząd, k tó ry  to le ru je  we 
F ra n c ji is tn ien ie i działalność 
o rgan izacji faszystowskich. 
Członkowie tych organ izacji, 
zna jdu jących się pod rozkaza
mi Andersa i  T ito , są narzę
dziem am erykańskich podżega
czy wojennych.

Rząd obecny zerw ał uk ład 
•ku ltu ra lny  z Polską, podpisany 
w 1947 r . i postanow ił nie 
wznawiać rokowań nad uk ła 
dami hand low ym i, k tó rych  w  
najwyższym  stopniu potrzebu
je  nasz k ra j.

N arusza jąc uk łady ja łta ń s k i 
i poczdamski, rezygnu jąc z 
p raw  do odszkodowań wojen
nych, igno ru jąc  demokratyczne 
s iły  niemieckie, rząd angażuje 
się coraz bardzie j w po litykę  
sprzeczną z in teresam i F ra n 
c ji i je j bezpieczeństwem.

Paryżanie i P aryżanki, ze
b ran i w  sali M utuałi+e, zde
cydowani bronić p rzy jaźn i fra n  
cusko-polskiej, ponieważ je s t 
ona w arunkiem  pokoju, wzywa 
ją  naród francusk i do wspól
nej w a lk i o następujące postu
la ty :

1) Unieszkodliw ienie człon
ków „M iędzynarodów ki Z d ra j
ców“  oraz rozw iązanie bojó
wek gau llis tow sk ich  i faszy
stowskich organ izac ji cudzo
ziemskich we F ra n c ji.

2) Zabezpieczenie p raw  de
m okratycznej im ig ra c ji p racu
jące j, ktÓTa b ra ła  udz ia ł we 

fra n cu sk im  Ruchu Oporu.
3) W znowienie m iędzy F ra n 

cją  a Polską norm alnych sto-
I sunków ku ltu ra lnych .

4) Podjęcie i  rozszerzenie 
w ym iany handlowej z Polską 
i innym i k ra ja m i dem okracji 
ludowej.“

Lud Paryża domaga się wznowienia 
normalnych stosunków z Polską

P rzy  pom ocy USA faszyści greccy 
organizują dywersję i szpiegostwo

w B u łg arii
K om unikat Bułgarskiej D yrekc ji Prasowej

SOFIA (PAP). Bułgarska Dyrekcja Prasowa opublikowała 
komunikat o przerzucaniu przez władze greckie do Bułgarii 
grup dywersyjnych oraz o incydentach i prowokacjach od
działów wojskowych rządu ateńskiego na /południowych gra
nicach Bułgarii,

Rząd B u łg a r ii —  stw ierdza 
kom unikat —  dysponuje dany
m i, k tó re  dowodzą, że m onar
cho - faszyści greccy fo rm u ją  
i u zb ra ja ją  z pomocą wyw iadu 
am erykańskiego i  p rzedstaw i
c ie li sztabu am erykańskiego w  
G recji g ru py  bandyckie ze 
zdra jców  i  renegatów, zbieg
łych  do G recji z R epub lik i L u 
dowej B u łg a rii.

G rupy te przerzuca się na
stępnie na te ry to r iu m  B u łg a rii 
w celu zbierania in fo rm a c ji na 
tu ry  m ilita rn e j i  gospodarczej, 
dokonywania aktów  te rro ru  i 
dyw ers ji, tw orzen ia  organiza
c ji te rro rys tycznych  i  rozpo
wszechniania drukowanych w 
G recji odezw.

Rząd R epub lik i Ludowej 
B u łg a r ii —  g łos i w  zakończe
niu  kom un ika t —  uważa za ko
nieczne oświadczyć, że podej
m ował i  podejm uje na jbardzie j 
energiczne k ro k i, aby zapewnić 
porządek i  bezpieczeństwo na 
g ran icy  bu łgarsko - g reckie j i 
nie może ponosić odpowiedzial
ności za kom plikacje  ja k ie  mo
gą nastąpić, je ś li prowokacje

Tragiczna śmierć 
górnika polskiego 

we Francji
B R U K S E L A  (P A P ). —  Z 

Paryża donoszą, że wychodź
stwo po lskie we F ra n c ji okry ło  
się znów żałobą. W  szybie N r  
6 w  Fouąuieres les Lens (de
partam ent Pas de Calais) zg i
ną ł trag iczną  śm iercią przy
pracy 54-le tn i gó rn ik  po lski
Franciszek Bargandy.

W  szybie N r  4 w  B ruay  en 
A n to is  (departam ent Pas de 
Calais) 21-letn.i gó rn ik  po lski 
S tan is ław  K ła b iń sk i zosta ł 
przysypany zw ałam i węgla. 
K ła b ińsk i, k tó ry  doznał cięż
kich obrażeń, zosta ł w  cięż
k im  stan ie przew ieziony do 
szpita la .

D zień w alki 
przeciw wojnie 

w Vietnam ie
G E N E W A  (P A P ). Z Pa

ryża donoszą, że w dniu 25 
bm. w całe j F ra n c ji odbędą się 
m anifestacje przeciwko w ojnie 
w V ietnam ie. Do akc ji p rzy 
s tąp iły  liczne organizacje de
mokratyczne.

Do Paryża przybędą delega
cje z p row inc ji. Robotnicy sze
regu zakładów pracy postano
w ili odbyć k ró tk ie  s tra jk i. De
legacja kobiet uda się do P re
zydium Rady M in is trów  i bę
dzie się domagać zakończenia 
w o jny  w  Y ietnam ie.

ze strony monarcho - faszystów  
greckich trw ać będą nadal.

*
B U D A P E S ZT  (P A P ). — 

D zienn ik „Szabad Nep“  opubli-

Przez zgon W asyla K o laro - 
wa, na jw iern ie jszego k o n ty 
nuatora dzieła naszego wodza 
i  wychowawcy Georgi D y 
m itrow a , naród b u łg a rsk i po
n iós ł nadzwyczaj ciężką stratę, 
k tó re j następstwem będzie jed
nak jeszcze siln ie jsze zjedno
czenie się ludz i p racy m ias t i 
wsi pod sztandarem F ron tu  
P atrio tycznego i  pod k ie row 
nictw em  B u łga rsk ie j P a r t i i Ko 
m unistycznej, aby doprowadzić 
do końca w ie lk ie  dzieło budo
w y socjalizm u w  naszym 
k ra ju .

Życie W asyla K olarow a, po
święcone w  całości walce o w y 
zwolenie bu łgarskiego ludu 
pracującego i  o zbudowanie so
c ja lizm u, będzie wspan ia łym  
przyk ładem  dla każdego uczci
wego p a tr io ty  bu łgarskiego, 
m iłu jącego swój naród i  swoją 
ojczyznę.

P rzyrzekam y Ci, T ow arzy
szu K olarow ie , kroczyć n ie 
zachwianie tw o ją  drogą i  p ra 
cować z tą  samą niezm ordowa
ną energią, jaka cechowała 
Ciebie. W  im ię  Tw ych wska-

(Dokończenie ze str. 1)
—  po śm ierci naszego nauczy
ciela i  wodza tow. Georgi D y 
m itrow a  —  spotka ła  nas teraz 
ciężka s tra ta  —  śmierć tow. 
K o larow a. A le  towarzysze 
Georgi D ym itro w  i  W asyl Ko. 
la rów  pozostaw ili nam w yp ró 
bowaną i  zahartowaną w bo
jach i  w  budownictw ie pań
stwow ym  B ułgarską P artię  Ko 
m unistyczną, stworzony przez 
nią F ro n t P a trio tyczny , w ie r
ną i niewzruszalną przyjaź.ń z 
potężnym Związkiem  Radziec
kim , oddanie i wierność W ie l
kiemu S ta linow i — ręko jm ię 
naszego rozw oju szlakiem so
c ja lizm u i szczęśliwej p rzy 
szłości naszego narodu.

W obliczu te j c iężkie j s tra ty  
rząd R epub lik i Ludowej B u ł

kowa! na swych łam ach l is t  
greckiego Dem okratycznego 
Zw iązku K ob ie t do Zw iązku 
Dem okratycznych K ob ie t W ę
gierskich, w  k tó ry m  kob ie ty 
greckie apelują, aby nie w ysy
łano do G recji dzieci greckich 
znajdujących się w  k ra jach  de
m okra c ji ludowej.

z^ń będziemy zacieśniać zw ią
zek m iędzy rob o tn ikam i a chło
pami, podstawę F ro n tu  P a tr io 
tycznego i  f i la r  naszego ludo
wego rządu, skup ia jąc pod 
sztandarem F ro n tu  i  pod k ie 
row nictw em  p a r t i i kom unistycz 
nej w szystko co je s t uczciwego 
i  postępowego, aby urzeczyw ist 
nić ideę, k tó rą  nam przekaza
łeś, —  socjalizm .

Przyrzekam y Ci, że będzie
m y k ro czy li w  pierwszych sze
regach bo jow ników  o pokój, de 
m okrację i  socjalizm  ,pod prze
wodem w ie lk iego Zw iązku Ra
dzieckiego, w  walce o zachowa
nie naszej niepodległości naro
dowej.

W śród w ie lu  innych w ypo
wiedzi, poświęconych pamięci 
W asyla K olarow a, zna jdu je  się 
odezwa B u łga rsk ie j  ̂ P a r t ii 
Chłopskie j, podkreśla jąca ol
brzym ie zasług i W asyla K o la 
row a w  dziedzinie wyzwolenia 
spod ucisku w yzyskiw aczy mas 
■pracujących m iasta  i  w s i oraz 
zacieśnienia f ro n tu  robotniczo- 
chłopskiego.

g a r ii wzyw a wsizystkieb pa
tr io tó w  —  mężczyzn i  kob ie ty , 
starców i  m łodych robotn ików , 
pracujących chłopów i in te li
gencję ludową —  obrońców o j
czyzny —  aby jeszcze ciaśnie j 
z w a rli swe szeregi w okół k ie 
row nika naszego życia społe
czno - politycznego —  wokół 
B u łga rsk ie j P a r t ii Kom unistycz 
nej i rządu F ron tu  P atrio tycz 
nego, aby w ykazyw a li jeszcze 
większą jedność i. czujność w 
walce o wykonanie testam entu 
tow. Georgi D ym itrow a, aby 
kon tynuow a li walkę o sprawę, 
k tó re j s łuży ł ponad pół wieku 
nasz p rem ier -— W asyl Kola- 
row -—• o sprawę socjalizm u. 
N iechaj ży je  wśród nas wiecz
nie św ietlana pamięć o tow. 
W asylu K olarow ie .

Odezwa Bułgarskiego 
Frontu Patriotycznego

SOFIA (PAP). W  odezwie do narodu bułgarskiego Rada 
Narodowa Frontu Patriotycznego oświadcza;

Apel Bułgarskie] Rady Ministrów  
po śmierci Kolarowa

Głos Francji 
walczące]

W  1920 roku  b y ł jednym  z 
tych, k tó rzy  u boku André 
M a rty  poprowadzili m a ryn -rzy  
francuskich do w a lk i przeciw
ko in te rw entom  w  Rosji. W  
la tach 1940 —  44 je s t jednym  
z na jw yb itn ie jszych  organizato
rów  francuskiego Ruchu Opo
ru, je s t jednym  z tych, k tó rzy  
p row adzili F rancuzów do w a l
k i przeciwko h itle row skiem u o- 
kupantow i. Dziś tow . Charles 
T illon , członek B iu ra  P o litycz
nego Kom unistycznej P a r t ii 
F ra n c ji w raz z Yves Farge, 
przewodniczącym francuskiego 
Zw iązku B ojow ników  o W ol - 
ność i  Pokój p rz y b y ł do Polski, 
by wziąć udz ia ł w  wiecu, k tó 
rego przebieg św iadczył, iż  an
typo lska nagonka rządu fra n 
cuskiego nie je s t w  stanie na
ruszyć p rzy jaźn i łączącej na - 
rody po lsk i i  francusk i, że is t
nieje jedna ty lk o  lin ia  podzia
łu : na f ro n t  podżegania do 
w o jny i  na f ro n t  pokoju, na 
fro n t g a rs tk i im peria lis tów  i 
na f ro n t m ilionów  ludzi p rag
nących pokoju i  pogłębienia 
p rzy jaźn i m iędzy narodami.

„P rzy jecha łem  powiedzieć 
wam —- m ów i nam tow . Char
les T illo n  —  że naród francu 
ski, że francuska klasa robo tn i
cza burzy się przeciwko po li - 
tyce rządu B idau lt, Schu
mana, Mocha, po lityce, k tó 
ra  wprżęga nasz k ra j w  
rydw an am erykańskich p la
nów wojennych, k tó ra  pcha 
Schumana w  ram iona Adenau- 
era, a jednocześnie skierowana 
jes t przeciwko Polakom, k tó rzy  
przelaną podczas okupacji 
k rw ią  cementowali n ierozerw al 
ną p rzy jaźń  polsko - francuską.

Naród francu sk i pragn ie po 
koju, czemu m iędzy in nym i da
je  w yraz w  potężnych m an ife 
stacjach przeciwko „b rudne j 
wojnie“  w  Y ie tnam ie. Zdecydo
wani jesteśm y jeszcze bardzie j 
wzmóc nasze w y s iłk i w  tym  
kie runku. P o lityka  te rro ru , ja 
ką rząd nasz stosuje wobec Po 
laków  ma na celu oderwanie 
naszego narodu od narodu pol
skiego, ma na celu osłabienie 
s iły  francusk ich  mas p racu ją
cych, u boku k tó rych  tysiączne 
rzesze Polaków przebywających 
we F ra n c ji walczą o poprawę 
w arunków  by tu , walczą prze
ciwko planom  przekszta łcenia 
F ra n c ji w  kolonię a m e rykań 
skiego im peria lizm u .

W alce o pokój w  k ra ju  na
szym przewodzi Kom unistycz
na P a rtia  F ra n c ji. I  stw ierdzić 
muszę, że z każdym  dniem po
zyskujem y nowych sojuszni
ków, nawet wśród ludz i ideolo
gicznie od nas; oddalonych, któ  
rz y  przekonują się najczęściej 
na w łasne j skórze do czego pro 
wadzi am erykańska p o lityka  
naszego rządu“ .

„M ów ię  w  m iepiu F ra n c ji, 
walczącej przeciwko tym , k tó 
rz y  chcą ją  u ja rzm ić  i  oświad
czam, że lud francusk i nie po
nosi odpowiedzialności za p o li
tykę  te rro ru  wobec Polaków 
we F ra n c ji —  pow iedzia ł Yves 
Farge. —  Ci, k tó rzy  aresztu ją 
Polaków, w yrzuca ją  ich z F ran  
c ji są ty m i sam ym i ludźm i, k tó  
rz y  aresztu ją  i  prześladują fra n  
cuskich dem okratów, k tó rzy  po 
l ic j i  każą strzelać do robo tn i
ków  francuskich . W rogow ie 
swojego ludu są zawsze wroga
m i w szystk ich  ludów“ , ( t r )

Działacze francuscy 
w Prezydium  

Rady M inistrów
W  dniu 24 bm. w  godzinach 

wieczornych w iceprem ier A n to  
n i K o rzyck i podejm ow ał w 
Prezydium  Rady M in is trów , w 
zastępstwie nieobecnego p re
m iera Cyrankiew icza, bawiącą 
w W arszaw ie delegację postę
powych działaczy i  publicystów  
francuskich.

N a p rzy jęc iu  obecni b y li:  
członek Rady Państwa, w ice
marszałek Sejmu, Barc ikow ski, 
członkowie Rządu, członkowie 
KC PZPR, przedstaw icie le 
s tronn ic tw  politycznych, związ 
ków zawodowych, o rgan izac ji 
społecznych, św iata naukowego 
i artystycznego oraz przodowni 
cy pracy.

N a  przyjęcie  p rzyb y ła  rów 
nież delegacja obradującego W 
W arszawie Prezyd ium  Depar
tam entu W łókn ia rzy  Świato
wej Federacji Zw. Zawodo
wych.

Utworzenie kom itetu  
administracyjnego  

półnoćno- 
zachodnich Chin

P E K IN  (P A P ). 19 bm. w  
Sian —  sto licy  p ro w in c ji Szen- 
si —  powołano do życia wo- 
jenno-adm in is tracy jny kom ite t 
Chin północno-zachodnich. Ko-, 
m ite t ten spełniać będzie fu n k 
cje północno-zachodniego rzą
du ludowego i  k ierować dzia
łalnością rządów ludowych 
pięciu p ro w in c ji: Szensi, Kan- 
su, N ings ia , S inghai i  S ing- 
kiang.

K om un ika t A genc ji Nowych 
Chin podaje jednocześnie, iż  
rząd okręgu pogranicznego 
Szensi —  Kansu —  N ingsia  
po wykonaniu w ie lk ich  zadań 
historycznych, zaprzestał swej 
działalności.

W  skład K om ite tu  wchodzą 
przedstaw icie le w szystkich o- 
kręgów Chin północno - za
chodnich, w szystkich narodo
wości, p a r ti i i  ugrupowań de
m okratycznych oraz a rm ii lu - 
dowo-wyzwoleńczej.



!

Niestrudzony bojownik 
sprawy socjalizmu

nowo pod swoje jarzmo, itn-

Towarzysz Georgi D y m itro w  i  tow arzysz W asyl K o la ro w  w  czasie podpisyw ania  
bu łgarsko  - p o lsk ie j um ow y o p rzy ja źn i, w spółpracy  i  w za jem ne j pomocy, k tó re  
odbyło się w  WarszauAe 29 m a ja  191/8 r. P rzem aw ia tow . p re m ie r C yrank iew icz.

ro ta  a b

Żyje w ie lka
R. Juryś

Zgon towarzysza Wasyla 
Kolarowa pogrążył w żałobie 
całą postępową ludzkość. Z 
szeregów bułgarskiej klasy ro
botniczej i międzynarodowego 
ruchu robotniczego wyrwany 
został jeden z wybitnych dzia
łaczy, którego życie całe by
ło jednym pasmem nieustan
nych walk przeciwko kapita
listycznemu wyzyskowi, prze
ciwko faszyzmowi i imperia
lizmowi.

W  ciągu 53 lat swej dzia
łalności w służbie mas pra
cujących i  socjalizmu tow. 
Wasyl Kolarow prowadził nie 
ustannie walkę o czystość re
wolucyjnej ideologii marksis
towsko - leninowskiej. We 
Wczesnych latach swej działal
ności zrywa on zdecydowanie

W asyl K o la row  w  okresie  
organizow ania przez rew o lu 
cy jn a  P a rtię  v T iesn iaków "
,_> zw iązków  zawodowych

(1901 —  190h).

z  reformistycznym, oportuni- 
stycznym skrzydłem bułgar
skiej partii socjal - demo
kratycznej. Wraz ze zna
nymi przywódcami bułgarskiej 
klasy robotniczej Błagojewem, 
Kirkowem i  Georgi Dymitro
wem tworzy on rewolucyjną 
partię robotniczą „Tiesnia
ków“ .

Pod koniec swego życia 
tow. Kolarow podejmuje 
wspólnie z całą partią i  jej ko
mitetem centralnym, w myśl 
uchwał Biura Informacyjne
go, rozstrzygającą walkę prze
ciwko titowskiemu rakowi, 
który usiłował zagnieździć się 
w zdrowym organizmie buł
garskiej klasy robotniczej. 
Tow. Wasyl Kolarow wziął 
jak najczynniejszy i  decydują
cy udział w  rozgromieniu ti- 
towskiej szajki Kostowa.

Głębokie zrozumienie za
sad rewolucyjnego marksiz
mu i niezłomna wierność wo
bec nich sprawiły, że życie 
tow. Wasyla Kolarowa było 
integralnie związane z histo
rią wszystkich decydujących 
walk ludu bułgarskiego o wol
ność, pokój i socjalizm.

W  ostatnich latach ubiegłe
go stulecia tow. Kolarow jest 
w  Bułgarii jednym z najaktyw
niejszych popularyzatorów 
marksizmu. W  roku 1905 zo
staje on członkiem Centralne
go Komitetu Partii Socjalde
mokratycznej (Tiesniaków)

i staje na czele organizacji par 
tyjnej w mieście Płowdiw.

W  następnych latach naz
wisko tow. Kolarowa staje się 
coraz bardziej popularne w 
najszerszych masach robotni
czych Bułgarii. Występuje on 
z ramienia lewicowych socja
listów na licznych manifesta
cjach robotniczych i bierze 
aktywny udział w organizo
waniu strajków. Kolarow wy
stępuje jako publicysta z sze
regiem artykułów w sprawie 
ochrony pracy kobiet i dzieci, 
inspekcji fabrycznej, warun
ków pracy. W  roku 1908 kie
ruje on walkami strajkowymi 
kolejarzy, za co zostaje aresz
towany i  skazany. W  roku 
1910 kieruje on zwycięskim 
strajkiem powszechnym robot 
ników fabryk tytoniu.

Natychmiast po wybuchu 
pierwszej wojny światowej 
bułgarscy lewicowi socjaliści 
demaskują jej imperialistyczny 
charakter i występują przeciw 
ko opowiedzeniu się Bułgarii 
za jedną z wojujących stron. 
W, Zgromadzeniu Narodo
wym grupa parlamentarna so
cjaldemokratów odmawia kre 
dytów wojskowych rządowi. 
Rzecznikiem jej jest Kolarow. 
Piętnuje on imperialistów i 
sprzedajnych przywódców II 
Międzynarodówki. Oskarżo
ny o „zdradę stanu" i stawio
ny przed sądem wojskowym 
zostaje jednak zwolniony pod 
naciskiem ostrych protestów 
opinii robotniczej.

Wybuch Rewolucji Paź
dziernikowej przywitany zo
staje przez proletariat Bułgarii 
z entuzjazmem. Tow. Kolarow 
należy do tych, którzy od ra
zu doceniają historyczne i 
międzynarodowe znaczenie 
pierwszej zwycięskiej rewo
lucji proletariackiej. Nawo
łuje on robotników Bułgarii 
do pójścia w ślady rewolucyj
nego proletariatu Rosji i  jego 
bolszewickiej partii. Nawołuje 
on do aktywnej obrony zagro
żonej przez imperialistów no
wopowstałej republiki robotni
czo - chłopskiej. Na wniosek 
Kolarowa partia socjal - de
mokratyczna zmienia swoją 
nazwę na Partię Komunistycz
ną.

W  roku 1920 Kolarow zo
staje wybrany generalnym se
kretarzem Komitetu W yko
nawczego Międzynarodówki 
Komunistycznej. Począwszy 
od roku 1921 brał on udział 
we wszystkich kongresach i 
plenarnych posiedzeniach K W  
Międzynarodówki Komuni
stycznej. Nie odrywa go to 
jednak od walki proletariatu 
bułgarskiego. W raz z Georgi 
Dymitrowem kieruje on rewo
lucyjną walką bułgarskich mas 
pracujących. Gdy wybucha 
wrześniowe powstanie w roku 
1923 przeciwko dyktaturze 
faszystowskiej Cankowa, Ko
larow jest obok Dymitrowa 
jednym z głównych przywód
ców powstania. Po jego poraź 
ce Kolarow zostaje zaocznie 
skazany na śmierć.

W  okresie popowstańczym 
Kolarow wraz z kierownic
twem KP Bułgarii przygoto
wuje partię do nowych bojów. 
Walczy on zarówno przeciw
ko prawicowym oportunis-

tom jak i lewacko - sekciar- 
skim elementom w partii. W  
okresie tym Kolarow wystę
puje często na arenie mię
dzynarodowego ruchu robot
niczego. Bierze on udział z ra 
mienia Międzynarodówki Ko
munistycznej w  wielu kongre
sach i  zjazdach poszczegól
nych partii.

W  ciągu całego okresu mię
dzywojennego Kolarow jest 
w pierwszym szeregu walki 
przeciwko faszyzmowi. Nie
zmordowanie demaskuje zdra
dziecką robotę prawicowych 
przywódców socjaldemokracji, 
którzy torowali drogę faszyz
mowi

W raz z Dymitrowem, Kola
row walczy przeciwko lewac
ko - tnockistowskim elemen
tom bułgarskiej partii ele
mentom, które sabotowały u- 
tworzenie szerokiego antyfa
szystowskiego frontu ludowe
go.

W  latach agresji hitlerow
skiej przeciwko Republice 
Hiszpańskiej, KP Bułgarii or
ganizuje jednostki ochotników 
bułgarskich w  Brygadach Mię
dzynarodowych. Jedna z ba
terii artyleryjskich walczących 
na polach Hiszpanii nosi wów
czas nazwę „W asyl Kolarow".

*

Po wyzwoleniu Bułgarii 
przez Armię Radziecką, Kola
row i  Dymitrow przystępują 
na czele partii do umocnienia 
i utrwalenia zdobyczy zwycię
skiego powstania z dnia 9 
września 1944 r.

Zniesiona zostaje monar
chia. Wasyl Kolarow zostaje 
wybrany przewodniczącym 
Zgromadzenia Narodowego i 
tymczasowym Prezydentem 
Republiki. W  roku 1947 obej
muje on w rządzie Georgi Dy
mitrowa stanowisko, wicepre
miera i ministra spraw zagra
nicznych.

Nazwiska dwóch wielkich 
synów narodu bułgarskiego <— 
Dymitrowa i Kolarowa sym
bolizują Bułgarię Ludową, 
zrzucającą z siebie jarzmo ka
pitalizmu. Symbolizują one lud 
bułgarski przystępujący do bu-

W asyl K o la ro w  w  okresie  
antyfaszystow sldego  pow 

stan ia  ludoicego (1923).

dowy fundamentów socjaliz
mu. Symbolizują one gorące 
przywiązanie i  miłość ludu 
bułgarskiego do ojczyzny pro
letariatu międzynarodowego 
.—> ZSRR, dzięki któremu Buł
garia, jak wszystkie tonę kraje 
demokracji ludowej, mogła wy 
rwać się spod władzy obcych 
imperialistów i rodzimych klik 
kapitalistycznych.

Wasyl Kolarow demaskuje 
antyradziecką kampanię rozpę

taną przez światowy imperia
lizm.

je s te ś m y  św iadkam i —  
pisze on —  n iespo tykane j w  
sw ej w ściekłości kam pan ii 
a n ty ra d z ie ck ie j ze s tro n y  o- 
bozu im peria lis tycznego . Ce
lem te j  kam pan ii je s t próba  
zachw iania zau fan ia  na ro 
dów do Z w iązku  Radzieckie
go, p róby  podważenia jego  
a u to ry te tu  m iędzynarodow e
go, m oralnego odosobnienia 
ZSRR  i  przygo tow an ia  prze
c iw ko  niemu a g re s ji im p e ria 
lis tyczne j. L in ia  dem arkacy j- 
ną dzielącą obóz im p e ria lis ty  
czny i  a n ty im p e ń a lis tyczn y  
je s t obecnie w łaśn ie  stosu
nek do Zw iązku Radzieckie
go. S tosunek ten w ykazu je  
bezwzględnie do ja k ie g o  obo 
zu należy dany k ra j,  dany  
rząd czy też ugrupow anie  
społeczno - po lityczne".

Pod kierownictwem Kolaro
wa» który po śmierci Georgi 
Dymitrowa stanął na czele Lu
dowej Bułgarii, naród buł
garski zdemaskował zdra
dziecką i szpiegowską ro
lę szajki Kostowa. Kolarow 
pouczał lud bułgarski, że, 
chcąc wtrącić narody wyzwo
lone spod władzy kapitału na

perialiści posługują się titow- 
sko - trockistowskimi agentu
rami.

♦
Rozgromienie titowskiej k li

ki Kostowa było jednym z o- 
staifcnich rewolucyjnych czy
nów w życiu Wasyla Kolaro
wa. Czyn ten jest jakby te
stamentem zasłużonego bojow
nika klasy robotniczej, nawo
łującym do wzmożonej czuj
ności wobec knowań wroga 
klasowego i  do większego je
szcze skupienia się obozu po
stępu wokół bastionu świato
wego pokoju i  socjalizmu, ja
kim jest Związek Radziecki

Do ostatniego tchu Wasyl 
Kolarow trzymał w  swych dło
niach sztandar Marksa - En
gelsa - Lenina - Stalina, Z  Je
go życia i  walki naród buł
garski będzie zawsze czerpał 
niezłomną wiarę w  niechybne 
zwycięstwo socjalizmu. Jak 
Georgi Dymitrow, Wasyl Ko
larow utorował ludowi buł
garskiemu drogę do dalszych 
zwycięstw, do szybkiego zbu
dowania społeczeństwu socja
listycznego, do wzmocnienia 
światowego obozu pokoju i 
postępu, któremu przewodzi
ZSRR.

B yły ostatnie dni grudnia
1949 roku . W  cichym  i  skrom
nym  swym  m ieszkaniu tow a
rzysz W asy l K o la ro w  sumo
w a ł w ydarzenia osta tn ich dni. 
M im o choroby zachował pełną 
jasność spo jrzenia i  ż a rliw ą  
w ia rę  w  przyszłość i  w  ludzi. 
M ó w ił o walce p a r t i i z wroga
m i ludu, m ó w ił o m iłośc i b u ł
garsk ich  mas pracujących do 
W K P (b ) i  do Stalina , m ówił 
o potężnej sile tw órcze j k lasy 
robotn icze j i  pracującego chłop 
stwa.

M ó w ił z prosto tą  w łaściw ą 
ludziom  k la sy  robotn icze j, w y 
chowanym w  szkole bojowej 
Lenina -  S ta lina . I  z ciepłą 
prosto tą  p a trz a ł też w  oczy 
swych gości, gdy p y ta ł ich o 
k ra j,  o reprezentowaną gaze
tę, o nazwisko.

K tóż  m óg ł w tedy przypusz
czać, że są to ostatn ie dni te 
go jasnego, o tw artego i  w ie l
kiego um ysłu? M ó w ił tow a
rzysz K o la ro w  o swym  k ra ju , 
o p a r t i i  D ym itro w a , o tw ó r
czym w ys iłku  budowy funda
m entów socjalizm u, o w ie lk im  
w y s iłk u  w yrw an ia  B u łg a r ii z 
odwiecznego zacofania —  spu- 
ściźnie po rządach dawnych 
klas panujących.

B iła  z tych  słów namiętność 
rew olucyjna m łoda, w ie lka  i  
potężna; tchnęła z tych  słów 
dogłębna i  mocna w ia ra  w  s iły  
k lasy robotn icze j i  ludu p ra 
cującego, w  silę in te rnac jona
lizm u pro le tariack iego, w  m ąd
rość przodującej W szechzwiąz- 
kcwej K om unistycznej P a r t ii 
(bo lszew ików ). B iła  z tych 
słów  m iłość ludu bu łgarskiego 
do w ie lk iego Stalina.

1 z jasne j . m yślącej tw a rzy  
rew o luc jon is ty , k tó ry  swe życie 
bojowe przeszedł po wszyst
k ich  drogach w a lk  rew o lu cy j
nych, b iła  twórcza i  szlachet
na nienawiść: do tych, k tó rzy  
niosą na swych sztandarach 
trup ie  czaszki woju jącego im 
pe ria lizm u ; do tych , k tó rzy  
sprawę ludu i  sprawę socja liz
m u zaprzedali obcym w yw ia 

dem; do tych, k tó rz y  chcie li po
deptać wolność i  szczęście lu 
du pracującego B u łg a r ii,  w o l
ność wywalczoną k rw ią  ludzi 
radzieckich i  bu łgarsk ich .

*
Lu d  b u łg a rsk i przeżyw a ł 

w ie lk ie  dni. W  p ią tek  wieczór 
ze w szystk ich  u lic  w pada ją
cych na plac D ym itro w a  szły 
n ieprzerwane t łu m y  lu dz i śpie
w a jących pieśni o S ta lin ie , o 
p a r t i i,  o socjaliźm ie.

Potężnego tego w iecu n ik t  
n ie  organ izow ał. Ranne gazety 
poda ły ty lk o  rzeczową, k ró tk ą  
wzm iankę o m ającym  się odbyć 
w iecu przedwyborczym , na k tó  
ry m  przem awiać będą tow a rzy 
sze K o la row  i  Czerwenkow.

I  se tk i tys ięcy ludz i, rozen
tuzjazm ow anych, pewnych zwy 
eięstwa nad s iłam i rea kc ji, 
nad tito w s k im i agentam i im 
pe ria lizm u , nad trudnościam i, 
se tk i tys ięcy ludz i w ierzących 
w  swe niewyczerpane s iły , od
danych na śm ierć i  życie n a j
szlachetniejszej spraw ie, pew
nych zwycięstwa te j spraw y w 
B u łg a r ii i  wszędzie, gdzie lud 
stanow i i  stanowić będzie o 
swym  losie —  przyby ło  pod 
gmach tea tru .

Stąd pop łynę ły  pToste, do
b itne słowa towarzysza K o la 
rowa. O osiągnięciach. O b ra 
kach. O zadaniach. 0  n ierozer
wa lne j w ięz i p rzy jaźn i ze 
Zw iązkiem  Radzieckim . O w ie r
ności wobec spraw y S talina . I 
słowa te  zapadały w  um ysły 
ludzi pracy, z k tó ry m i n a jg łęb 
szym i w ięzam i związana była 
wspaniała postać tego nie
ustraszonego kom unisty .

W  dwa dn i późnie j ludzie ci 
pcszli do u rn  wyborczych. Szli 
śpiewając i  tańcząc, wziąwszy 
Się mocno pod ręce. I  Zuica 
Awranow a —  żona gó rn ika  z 
zagłębia D ym itrow o  —  i  A le k 
sy S to iłkow  —  dw ukro tn ie  na
grodzony Orderem Pracy —  i 
uczniowie szkół i  Sera fin  To- 
dorow ze spółdzie ln i produkcyj-

idea
ne j m  w zi P iet&rz —  wszyscy
tfh n ę li n iezłom ną w iarą i  real
ną perspektyw ą pięknego ju tra , 
ja ką  w  nich za p a lił rew o lucy j
ny  h a r t  W asy la  K o larow a.

*

Lud  bułgarski przeżyw ał 
w ielkie dni. Rozgrom ił zwy cię. 
sko bandę titow skich najem ni, 
ków im perializm u am ery kań« 
skiego. Zniw eczył ich plany  
rozczłonkowania i  u jarzm ienia  
B u łg a r ii, rozb ił potężną swą 
pięścią podłą k lik ę  Kostowa, 
oczyścił drogę do dalszego ro z
w o ju  swej ojczyzny w  kierun
ku  socjalizm u.

I  jedna, potężna wola b r» . 
nienia ja k  źren icy  oka in te r- 
nacjonalistycznego ch arakter* 
p a r t i i i  dem okracji ludowej, 
jedna w ola kroczenia pod do
świadczonym  przewodem
W K P (h ) i  towarzysza S talina  
zespoliła m asy pracujące z ich 
B u łga rską  P a rt ią  Kom unistycz
ną na czele.

I  o ty m  m ó w ił nam  jasnym
swym  i  c ichym  głosem tow a
rzysz K o la row  w  k ilk a  dn i po 
o lb rzym im  w iecu przed tea
trem . M ó w ił o czujności, o za
ostrzające j się walce k lasowej, 
o w rogu , k tó ry  nie przebiera 
w  środkach, o bezlitosnej w a l
ce w łaśnie w  im ię  lito śc i nad 
życiem, nad twórczością i nad 
szczęściem ludzi pracy.

*

B y ły  to ostatn ie dni g rudn ia  
1949 roku . B u łga ria  przeżywa
ła  w ie lk ie  dni.

Jest koniec stycznia 1950 ro 
ku. I  B u łg a ria  przeżywa cięż
kie dni żałoby. W asyl K o la row  
—  na jb liższy  towarzysz bron i 
Georgi D ym itro w a  —  nie ży
je. A le  w um ysłach M łarien 
W ładowa, Z u ic i A w ranow e j, 
Sera fina Todorowa, w szere
gach p a r t i i i  w  sercu mas p ra 
cujących żyje w ie lka , n ieśm ier
te lna sprawa Lenina - S ta lina , 
k tó re j W asyl K o larow  poświę
c i ł  całe swe szlachetne życie 
pro le ta riack iego  rew oluc jo
n is ty .

Delegaci na 16 kongres Socja ldem okra tyczne j P a rti i B u łg a r ii,  k tó ry  obradow ał 
w 1909 r. w W arnie. S to ją  od le w e j: p ią ty  K o la row , szósty D ym itro w

Z  przemówień i pism  
Wasyla K o la ro w a

K ie r o w n ic z a  r o la  p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j n ie  je s t  
u  n a s  rz e c z ą  p r z y p a d k u .  J e s t  to  z ja w is k o  n a tu r a ln e .  
J e s t to  z d o b y c z , k tó r ą  o s ią g n ę ła  p a r t ia  k o m u n is ty c z n a  
d z ię k i  s w e j w ie r n e j ,  t r w a ją c e j  p o n a d  50 la t  s łu ż b ie  d la  
lu d u .  P a r t ia  k o m u n is ty c z n a  p o w s ta ła  p o d  k ie r o w n ic 
tw e m  t a k ic h  w y b i t n y c h  o s o b o w o ś c i i  d z ia ła c z y  p o l i 
t y c z n y c h  j a k  B ła g o je w  i  K i r k o w .  P a r t ia  ta  b y ła  n ie -  
r o z d z ie ln ie  z w ią z a n a  z lu d e m  w  c z a s ie  w s z y s tk ic h  je g o  
w a lk  p r z e c iw k o  r e a k c j i  i  fa s z y z m o w i.  D a ła  o n a  s p ra 
w ie  b u łg a r s k ie j  i  s p r a w ie  w o ln o ś c i lu d u  n ie z l ic z o n ą , 
i lo ś ć  d ro g o c e n n y c h  o f ia r .

(P rzem ów ien ie  ■wygłoszone do pa rlam en tu  w  dn iu  
5 g rudn ia  191/6 r . ) .

*

N a s z  5 - le t n i  p la n  g o s p o d a rc z y , k t ó r y  c a łk o w ic ie  
z m ie n i o b lic z e  n a s z e g o  k r a ju  n ie  je s t  fa n ta z ją .  J e s t  o n  
c a łk o w ic ie  r e a ln y  i  m o ż e  b y ć  w y p e łn io n y  p o  p ie rw s z e  
d la te g o , że  za  n a m i s to i p o tę ż n y  Z w ią z e k  R a d z ie c k i,  
k t ó r y  ja k  n a js z c z o d rz e j z a o p a tr u je  n a s  w  m a s z y n y  
i  s u ro w c e  k o n ie c z n e  d la  n a s z e g o  b u d o w n ic tw a .  P o  d r u 
g ie  d la te g o , że  o k a z u ją  n a m  p o m o c  p a ń s tw a  d e m o k ra 
c j i  lu d o w e j ,  z  k t ó r y m i  z a w a r l iś m y  u m o w y  o  w s p ó ł
p r a c y  i  w z a je m n e j p o m o c y . R e s z ta  z a le ż y  o d  n a s  i  t y l 
k o  o d  na s , o d  n a s z e j p r a c o w ito ś c i i  g o s p o d a rn o ś c i. N a j 
t r u d n ie js z e  la ta  b u d o w n ic tw a  s z y b k o  p r z e m in ą  i  w ó w 
czas lu d  n a s z  z d o b ę d z ie  w s z y s tk ie  d o b r o d z ie js tw a  p o 
s tę p u  g o s p o d a rc z e g o  i  k u l tu r a ln e g o .

(P rzem ów ienie rad iow e w  zw iązku z w yboram i Rad L u 
dowych  i sądów ludow ych  —  wygłoszone dn. 12 m aja  
191/9 r.J .

*
O f ia r n a ,  t r w a ją c a  d z ie s ią tk i  l a t  w a lk a  n a r o d u  b u ł 

g a rs k ie g o  p r z e c iw k o  d y k ta tu r z e  m o n a rc h is ty c z n o  -  
fa s z y s to w s k ie j ,  n ie p o h a m o w a n a  e n e rg ia  p r z e ja w io n a  
p rz e z  n a ró d  w  o b r o n ie  w o ln o ś c i i  n ie p o d le g ło ś c i p rz e 
c iw k o  z a k u s o m  im p e r ia l is t ó w  m o g ą  b y ć  w  p e łn i  o c e 
n io n e  i  p r a w id ło w o  o ś w ie t lo n e  je d y n ie  w  z w ią z k u  ze 
w s p a n ia ły m i i  d ru z g o c ą c y m i z w y c ię s tw a m i A r m i i  R a 
d z ie c k ie j n a d  h o r d a m i h i t le r o w s k im i ,  w  z w ią z k u  z n ie 
z w y c ię ż o n ą  p o tę g ą  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  i  w z ro s te m  
je g o  a u t o r y t e t u  m ię d z y n a ro d o w e g o .

L in ią  d e m a r k a c y jn ą ,  d z ie lą c ą  o b ó z  im p e r ia l is t y c z n y  
o d  o b o z u  a n ty im p e r ia l is ty c z n e g o ,  je s t  o b e c n ie  w ła ś n ie  
s to s u n e k  d o  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o .

S to s u n e k  te n  w y k a z u je  b e z b łę d n ie ,  d o  ja k ie g o  o b o z u  
n a le ż y  d a n y  k r a j ,  d a n y  rz ą d ,  c z y  te ż  u g r u p o w a n ie  
s p o łe c z n o -p o l i ty c z n e .

J e d y n ie  d z ię k i  w y d a tn e j  i  s ta łe j p o m o c y  Z w ią z k u  
R a d z ie c k ie g o  p r z e t r w a l iś m y  p o m y ś ln ie  s z e re g  k r y t y 
c z n y c h  la t  i  d z iś  p o d n o s im y  p o z io m  n a s z e j g o s p o d a rk i 
i  b u d u je m y  m o c n e  p o d s ta w y  s o c ja liz m u .

N ie w z ru s z a ln a  je d n o ś ć  i  z w a r to ś ć  c a łe j P a r t i i  w o 
k ó ł  je j  l i n i i  g e n e ra ln e j i w o k ó ł K C  B P K ...  s ta n o w ią  
n a jle p s z ą  o d p o w ie d ź  w ro g o m  n a s z e j P a r t i i  i na szeg o  
lu d u ,  w  ic h  o s z c z e rc z e j k a m p a n ii  w  z w ią z k u  ze s p ra w ą  
T r a jc z o  K o s to w a .

Bezlitosna w a lka  p rze c iw ko  w sze lk im  p rze jaw om  
n ac jon a lizm u  i fra kcy jn o śc i w zm ocni jeszcze bardz ie j 
ideologiczną i o rgan izacy jną  jedność szeregów H u s a r 
sk ie j P a r t ii K o m un is tyczne j.

( „O  trw a ły  pokó j, n dem okrację ludową"  N r  10 137) 
z dn. Hi m aja 191/9 r.J.

*

Podzie la jąc w  pe łn i g łębok ie  p rzekonan ie  zm arłego 
p rem ie ra , to w  G eorgi D y m itro w a , że soc ja lizm  w na
szym  k ra ju  można w ybudow ać i w yb u d u je  się ty lk o  
d z ięk i pom ocy Z w ią zku  Radzieckiego i ścis łe j w spó ł
pracy 7 k ra  ¡a n i dem okrac ji lu d o w e j, rząd b u łga rsk i 
będzie n iew zruszen ie  p rzeprow adza ł p o lity k ę  szczerej 
p rzy ia źn i ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  i z rządem  ra 
dz ieck im , na k tó rego  czele stoi w ie lk i p rzy ja c ie l i o b roń 
ca narodu bu łgarsk iego  tow arzysz S ta lin . Rząd b u ł
garski będzie stale ro z w ija ł i um acn ia ł s tosunk i p rz y 
jaźn i zbudowane szczęśliw ie m iędzy narodem  b u łg a r
sk im  i narodam i k ra jó w  dem okrac ji lud ow e j.

(D ek la rac ja  rządowa po u tw orzen iu  rządu po śm ierci 
Georgi D y m itro w a ).

Ludowe powstanie w B u łga rii w 1923 r.

*jt

Mapka B u łg a r ii, na k tó re j oznaczono re jo n y  objęte pow stan iem  ludow ym , zorga
nizowanym  i  k ie row anym  przez P a rtię  Kom unistyczną we w rześniu 1923 roku  a w y 
m ierzonym  przeciwko faszys tow sk im  rządom. G w iazdki oznaczają centra  ruchu  
partyzanckiego, a kółeczka b ia ło  - czarne tereny gdzie zare jestrow ano lokalne wy

stąpienia.
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Pokojow y charakter budżetu  
M in . O brony Narodowej na ro k  1950

Posiedzenie sejmowej K om isji Obrony Narodowej
Wiceminister Obrony Narodowej, gen, Jaroszewicz, zabie

ra jąc głos podczas posiedzenia Sejmowej Komisji Obrony Na
rodowej, która obradowała nad preliminarzem budżetowym na 
ro k  1950 — poinformował, że Ministerstwo Obrony Narodo
wej w dalszym ciągu zmierza do unowocześnienia naszego 
wojska.

W śród kandydatów  do szkó ł! Jesteśmy w rogam i w o jny  —  
ofice rsk ich  coraz bardzie j prze I pow iedział gen. Jaroszewicz — 
waża element robotniczo - chłop ale walcząc o pokój m usim y

być go tow i do odparcia ewen-ski. W  1949 roku  wśród p rzy 
ję tych  do szkół oficersk ich — 
63,5 proc. s tanow ili synowie ro 
bo tn ików  i  robo tn ików  ro lnych 
oraz 21,6 proc. —  synowie chło 
pów m ało i  średniorolnych.

Praco po lityczna w  wojsku 
zm ierza do wychowania w  du
chu oddania Polsce Ludowej, 
n iezłom nej w o li niepodległości 
i  bezpieczeństwa, oddania spra 
w :3 socjalizm u, w  duchu nie - 
złom nej p rzy ja źn i z narodam i 
Zw iązku Radzieckiego i  b ra te r
stw a b ron i z A rm ią  Radziecką.

Z n ika  w  w ojaku smutne z ja 
w isko analfabetyzm u. A m bic ją  
i  zadaniem w o jska je s t ta k  pra 
cować, by żołn ierz przechodząc 
do rezerw y b y ł świadom ym  o- 
bywatelem  —  budowniczym  o j
czyzny.

W  roku  ub. i  bieżącym Rząd 
Ludowy na bazie w ie lk ich  osiąg 
nięć k la sy  robotn icze j w  w y 
konaniu p lanu 3-letniego, za
pew n ił i  zapewnia w o jsku taką 
ilość środków budżetowych, k tó  
re pozwolą, by  wojsko by ło  po 
ważną s iłą , stojącą na s traży 
wolności i  niepodległości na - 
szego narodu.

C a ły w ys iłe k  Rządu I  M O N
idzie  w  ty m  k ie run ku , aby za
cieśnia ła się jedność narodu z 
w o jskiem , aby ros ła  i  pogłębia 
ła  się m iłość robo tn ików , chło 
pów i  in te lig en tó w  pracujących 
do Ludowego W ojska Polskie
go.

Depesza artystów  
polskich do 

intelektualistów  
Francji

Rada Stowarzyszeń A r ty 
stycznych w  Polsce, zrzeszają
ca a rch itek tów , akto rów  sce - 
nicznych i  f ilm o w ych , kompo
zytorów , lite ra tó w , m a la rzy, mu 
zyków, reżyserów, rzeźb ia rzy i  
teo re tyków  sz tuk i —  zw róciła  
się z apelem do K o m ite tu  In  - 
te le k tu a lis tó w  F rancusk ich  o 
zabranie głosu w  spraw ie prze 
śladowań wychodźstwa polskie
go we F ra n c ji.

„Jesteśm y przekonani, że pod 
niesiecie Wasz w ażk i głos pro
tes tu  przeciwko ty m  prześlado 
waniom, k tó re  m a ją  na celu 
podsycanie h is te r ii w o jenne j, 
są wodą na m ły n  m ącic ie li po
ko ju  na służbie im p eria lis tó w  
am erykańskich“  —  stw ierdza 
m. in. pismo do in te le k tu a lis tó w  
francuskich .

.tu,sinej ag resji, aby okiełznać 
h is te rię  wojenną in rperia lis tycz 
nych aw an tu rn ików  am erykań
skich i ich zrcarshallizowanych 
agentów.

D latego w  budownictw ie L u 
dowego W ojska Polskiego bę
dziemy wzorować się na czoło
wej sile an ty im pe ria lis tyczne j 
— A rm ii Radzieckiej.

D latego w raz z k lasą robot
niczą i  ca łym  narodem, pod 
przewodnictwem  P a r t i i i  Rzą
du walczyć będziemy o wzmoe 
r.ienie zaplecza, o wykonanie 
na odcinku gospodarczym, po
litycznym  i  k u ltu ra ln y m  planu 
6-letniego.

Poseł W łodek (PZPR) pod - 
k re ś lił w  koreferacie, że w y 
d a tk i M O N  stanowią w  roku 
bieżącym ty lk o  7,9 proc. p re li
m inowanego budżetu, podczas 
gdy w  roku  ub ieg łym  stanow i

ły  8,4 proc. w yda tków  zeszło
rocznego budżetu.

W  im ien iu  szerokich rzesz 
robotników , pracujących chło
pów i  pracow ników  um ysło - 
wych, poseł - sprawozdawca 
s tw ie rd z ił: „N a  czele naszego 
wojska sto i jeden z n a jw y b it
niejszych dowódców, syn poi - 
sk ie j k lasy robotn icze j, czło - 
w iek, k tó ry m  szczyci się klasa 
robotnicza —  M arszałek Ro
kossowski. W ojsko Ludowe i 
jego Wódz otoczone są głębo
ką m iłością mas pracujących 
k ra ju  i  całego narodu“ .

Posłowie —  przedstaw icie le 
poszczególnych k lubów  posel
skich da li w yraz aprobacie po
l i ty k i Rządu w  dziedzinie roz
woju wojska. Członkowie K om i
s ji —  kładąc nacisk na znacze
nia obronności k ra ju  —  pod - 
k reś la li równocześnie po ko jow y ’ 
cha rakter naszego budżetu, w  
przeciw ieństw ie np. do F ra n 
c ji i  U S A , gdzie w iększa część 
budżetu idzie na w y d a tk i w o j
skowe. Z d ru g ie j s trony  w zrost 
naszych w ydatków  na oświatę, 
k u ltu rę  i  sztukę oraz zdrow ie 
publiczne —  wzm acnia s iły  mo 
ra lne i  fizyczne Narodu, ug run  
towująe f ro n t  pokoju.

K om is ja  O brony Narodowej 
p rzy ję ła  budżet M O N jedno - 
myślnie.

Posiedzenie sejmowe] kom isji 
gospodarki kom unalnej 

i  budownictwa
Sejmowa K o m is ja  Gospodar

k i Kom una lne j i  B udow nictw a 
obradowała nad p re lim inarzem  
budżetowym M in is te rs tw a  B u
downictwa na ro k  1950. P re li
m inarz ten n ie  obejm uje w łaś
ciwych nakładów  na budownic
two, przew idzianych w  plan ie  
inw estycy j nym .

O m aw ia jąc budżet, k ie row 
n ik  M in is te rs tw a  Budow nic
twa, tow . inż. P io tro w sk i pod
k reś lił, iż  po przeprowadzonej 
w roku  ub. reo rgan izac ji M i
n isterstw o m a obecnie charak
te r w yb itn ie  p ro dukcy jny .

O rozw oju  państwowych

przedsiębiorstw  budowlanych 
świadczy b lisko  5 - k ro tn y  
wzrost za trudn ien ia  w  okresie 
od r .  1947 do I I I  k w a rta łu
1949 r .

P re lim in a rz  budżetowy M i
n is te rs tw a w ykazu je  w  stosun
ku do roku ub. w yraźny  w zrost 
w ydatków  na szkolenie i  na  in 
s ty tu ty  naukowo - badawcze. 
P lan szkolenia zawodowego na
1950 ro k  obejm uje szkolenie 
długofalowe i n iew ie lką  ilość 
kursów  kró tko fa low ych .

K om is ja  p rz y ję ła  p re lim i
narz budżetowy.

Zboczeńcy i Volksdeutsche w roli
wychowawców

Pierwszy dzień procesu OO. Bonifratrów przed Sądem Apelacyjnym
we W rocławiu

Reorganizacja  
Ministerstwa 

Poczt i Telegrafów
Prezyd ium  Rady M in is trów  

za tw ie rdz iło  p ro je k t reo rgan i
zacji M in is te rs tw a  Poczt i  Te
leg ra fów , k tó ry  wchodzi w  ży 
cie z dniem 1 lu tego br.

W  w yn iku  przeprowadzonych 
zm ian organ izacyjnych u tw o
rzono Państwowe Przedsię
biorstwo Robót Telekom uni
kacyjnych, k tó re  przeprowa
dzać będzie budowę i  rem onty 
urządzeń te lekom unikacyjnych. 
Stworzono rów nież B iu ro  S tu
diów  i  P ro jek tów  Łączności, 
k tó re  za jm ie się opracowywa
niem p ro je k tó w  w szystk ich  in 
w e styc ji te letechnicznych i  
pocztowych.

W szystk ie  sp raw y związane 
z zaopatrzeniem  in s ty tu c ji pod
leg łych  M in is te rs tw u  Poczt i  
T e legra fów  prze ję ła  Centrala 
Zaopatrzenia M in is te rs tw a, 
dzięki czemu nastąp i scalenie 
i  uspraw nienie gospodarki m a
te ria łow e j.

U tw orzono rów nież nową 
placówkę: Państwowe Przed
siębiorstwo K o lpo rtażu  „R uch“ , 
podległe M in is tro w i Poczt i  Te
legra fów .

Posiedzenie sejmowej kom isji 
handlu i spółdzielczości

N a Sejmowej K o m is ji H an
dlu W ewnętrznego i  Spółdziel
czości, obradującej nad p re li
m inarzem  budżetowym na rok  
1950, m in is te r hand lu wewnę
trznego tow . d r T . D ie tr ic h  o- 
m ów ił zadania tego resortu .

H ande l uspołeczniony ob ją ł 
w r . ub. w  hurc ie  ponad 98 
proc. ogólnej m asy tow arow ej 
oraz w  detalu —  powyżej 60 
proc. P opraw ie u leg ło  zaopa
trzenie w  mięso. A p a ra t dys try

bucy jny  skutecznie przeciw sta
w ia ł się próbom s ian ia  n-iepo 
ko ju  na ry n k u  przez elementy 
spekulacyjne na przełom ie la 
ta  i  jesien i.

Is tn ie jące jeszcze b ra k i dy
s try b u c ji —  zapew nił m in is te r 
handlu wewnętrznego —  w  du
żym stopniu usunie powołany 
ostatn io do życia m ie jsk i han
del detaliczny, a na w s i — 
rozbudowująca się sieć spół
dzieln i gm innych.

Dom y wczasowe dla m atek  
z dziećmi i obozy letnie dla 

młodzieży
Obradująca w  Zakopanem 

M iędzynarodowa K onferencja  
p rzedstaw ic ie li cen tra l zw iąz - 
kowych k ra jó w  dem okracji lu 
dowej, w  k tó re j w z ię li również 
udzia ł przedstaw icie le radziec
k ich  zw iązków  zawodowych, u- 
chw a liła  w  podsumowaniu w y
n ików  obrad obszerną rezo iu - 
cję.

N a wstępie rezo luc ja  podkre 
śla, że w zrost p ro du kc ji i  w y 
dajności p racy w  k ra ja ch  de
m okra c ji ludowej w p ły n ą ł na 
podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących i  u m o ż liw ił 
rozw ój wczasów pracowniczych. 
W yraża  się to  m. in . znacznym 
wzrostem  liczby osób, ko rz y  - 
sta jących z wczasów, w prow a
dzeniem nowych fo rm  wypo - 
czynku, rozw ojem  a k c ji k u l
tu ra lno  -  ośw iatowej i  popra
w ieniem  w arunków  wypoczyn
ku w  domach wczasowych.

Zupełn ie inne są re z u lta ty  
gospodarki im p e ria lis tó w  i  ich 
agentów -  praw icow ych socja

lis tó w  w  k ra ja ch  k a p ita lis tycz 
nych: bezrobocie, obniżenie sto 
py życiowej w  w yn iku  zn iżk i 
płac i  dewaluacji, aresztowa - 
nia i  rozstrze liw an ia .

K on ferencja  po w ysłuchaniu 
re fe ra tu  przedstaw icie la  ra 
dzieckich zw iązków  zawodo
wych, obrazującego różne fo r 
m y wczasów w  ZSRR i  ich 
s tru k tu rę  organ izacyjną, posta
now iła  m. in ., że pierwszeń - 
stwo w  ko rzys tan iu  z domów 
wczasowych w in n i m ieć przo - 
dównicy pracy, now a to rzy i  ci 
pracownicy, k tó rych  stan z dr o 
w ia  w ym aga wypoczynku; 
wszystkie domy wczasowe w in  
ny być prowadzone przez związ 
k i zawodowe; dla m atek z dzifić 
m i do la t  3 należy organizować 
specjalne domy wczasowe. Po
nadto należy rozszerzać sieć 
le tn ich  obozów dla m łodzieży 
w  w ieku szkolnym  oraz zw ró
cić szczególną uwagę na orga
nizowanie wczasów dla m ło
dzieży pracującej.

Międzynarodowe
Zrzeszenie

W łó kn ia rzy  obraduje  
w Warszawie

D n ia  23 bm. rozpoczęło się
w sto licy pierwsze posiedzenie 
prezydium  Międzynarodowego 
Zrzeszenia Zw. Zaw. W łókn ia 
rzy  i Odzieżowców, k tórego sie
dzibą je s t W arszawa.

W  posiedzeniu udz ia ł b io rą : 
przewodnicząca Zrzeszenia —  
Teresa Noce, w iceprzewodni
cząca —  Nonna M uraw iew a, 
wiceprzewodniczący —  EduaTd 
A ub e rt, sekretarz generalny 
Zrzeszenia tow. A leksander 
B ursk i i in n i.

W  pierwszym  dn iu obrad 
sprawozdanie z dotychczaso
wej działa lności prezydium  
złożył sekretarz generalny tow. 
A . B u rsk i.

W  trosce o zdrowie dziecka
Ogólne badanie dzieci przygotowuje  

Zw iązek Zawodowy Pracowników Służby  
Zdrowia

Dotychczas nie  m a jeszcze 
dokładnych danych s ta tys tycz 
nych, dotyczących ogólnego sta 
nu zdrow ia dzieci w  w ieku 
przedszkolnym  i  szkolnym . 
Częściowe badania, przeprowa
dzane przez leka rzy  szkolnych 
oraz badania przed akcją kolo
n ii le tn ich  nie rozw iązyw a ły  
spraw y całkow icie.

Zw iązek Zawodowy Pracow
n ików  Służby Zdrow ia  postano 
w ił rozpocząć w  ram ach dobro 
wolnej akc ji społecznej ogólne 
badania dzieci i  m łodzieży w 
całym  k ra ju  od la t  3 do 18 w 
mieście oraz do la t  15 na wsi.

O rozm iarach zam ierzonej ak 
c ji i trudnościach, k tó re  trzeba 
będzie w  zw iązku z tym  prze
zwyciężyć, mogą świadczyć 
dwie liczby : ogólną ilość dzie
ci w  w ieku przedszkolnym  i 
szkolnym  określa się na prze
szło 5 m ilionów , gdy tym cza
sem leka rzy  je s t zaledwie oko
ło 8 tysięcy. Jeśli się odejmie 
od te j liczby dość poważny pro 
cent specja listów , k tó rych  nie 
można -a tru d n ić  p rzy  bada

niach ogólnego stanu zdrow ia 
dzieci, zrozum ie się, że pozosta 
l i  lekarze będą m ie li w ie le ro 
bo ty poza norm alną, zawodo
wą pracą.

Jako p ierw szy etap akc ji, po 
m yślane j jako Czyn 1-M ajow y 
Zw. Zaw. Pracown. S łużby 
Zdrow ia, zostanie przeprowa
dzone do dnia 15 kw ie tn ia  ba
danie dzieci, ob ję tych organiza 
cją le tn ich ko lon ii wypoczyn
kowych. W  ciągu niecałych 
więc 3 m iesięcy trzeba będzie 
zbadać około 2 m ilio n y  dzieci 
w m iastach i  na wsi.

D zięk i p iękne j in ic ja tyw ie  
Z w ią z k i Zawodowego Pracow
n ików  Służby Zdrow ia uda się 
prawdopodobnie w końcu roku 
bieżącego zebrać dokładny ma
te r ia ł do s ta ty s ty k i o stanie 
zdrow ia wszystkich dzieci, w 
w ieku przedszkolnym  i szkol
nym. D zięk i tem u można bę
dzie określić dokładnie —  ile 
dzieci w ym aga leczenia sana
to ry jnego  względnie prewento- 
ry jnego. (a r) .

Przed Sądem A pe lacy jnym
we W roc ław iu  rozpoczął się' 
proces przeciwko zakonnikom 
i wychowawcom Specjalnego 
Zakładu Leczniczego d la  m ło 
docianych ep ilep tyków  w  N a
mysłowie —  oskarżonym o o- 
kradan ie i  skandaliczne p ro 
wadzenie Zakładu, bicie i  to r 
turow anie wychowanków oraz
0 czyny nierządne z n ie le tn im i 
wychowankam i. Zakład ten, 
subwencjonowany przez Pań - 
stwo, k ie row any b y ł przez Kon 
w ent OO. B o n ifra tró w  w  N a
m ysłow ie.

N a ła w ie  oskarżonych zasie- 
d l i:  W incen ty  F lo rczak —  
przeor Konw entu O jców B on i
f ra tró w  i  k ie ro w n ik  Zakładu 
w Nam ysłow ie, Z o fia  Dorsz —  
zakonnica z Zakonu S ióstr Siu 
żebniczek, k tó ra  p e łn iła  fu n k 
cję księgowej Zakładu, M ieczy
sław Redel —  zakonn ik K on
wentu O jców B o n ifra tró w , Ig 
nacy M ichałow ski wycho
wawca, oraz Jadw iga Śm ie ja 
—■ p ie lęgn ia rka  w  Zakładzie 
d la  n ie le tn ich  ep ileptyków .

Złodziej i degenerat w  roli 
kierownika Zakłada

A k t  oskarżenia zarzuca W in  
centemu F lorczakow i, że dopu
ścił do tego, iż  wychowanko
wie b y li stale n iedożyw iani, 
nosili brudną, podartą  bieliznę
1 odzież; również pomieszcze
nia  b y ły  niezwykle brudne i 
zaniedbane. W  tym  samym 
czasie m agazyny pełne b y ły  
żywności i  odzieży, gdyż Za
kład o trzym yw a ł poważne sub
wencje od Państwa i in s ty tu c ji 
cha ry ta tyw nych . F lo rczak  p ro
wadził w ys taw ny i  hulaszczy 
try b  życia.

N adużyw ając swej w ładzy o- 
skarżony F lo rczak b i ł  wycho
wanków często bez żadnej p rzy  
czyny. Z am yka ł ich do b rud
nych i  u rąga jących  wszelkim  
zasadom h ig ie ny  ciemnic, co 
narażało wychowanków na u - 
tra tę  zdrow ia  oraz zmuszał w y  
chowanków do p racy  fizyczne j 
ponad s iły .

W  czasie pe łn ien ia  obowiąz
ków służbowych przeor F lo r 
czak byw a ł często p ija n y , co 
szerzyło zgorszenie wśród w y 
chowanków. Dopuszczał się też 
czynów nierządnych z niedo
rozw in ię tym i wychowankam i. 
N a  F lorczaku ciąży także za
rzu t kradzieży 66 tys . zł, sta
nowiących własność Zakładu 
oraz dokonania w ie ln  innych 
m alw ersacji pieniężnych na 
szkodę Zakładu.

Systematyczne okradanie Za 
k ładu  odbywało się równocze
śnie z rozw ojem  gospodarstw 
Konwentu OO. B o n ifra tró w .

Osk. Z o fia  Dorsz sto i pod 
zarzutem  fa łszow ania  księgo
wości Zakładu. Oskarżeni M ie
czysław Redel,. Ignacy  M icha
łow sk i i  Jadw iga Śm ieja odpo
w iada ją  za pastw ienie się nad 
wychowankam i, k tó rych  kato
w a li k ije m  i  p rę tam i gum ow y
m i oraz za w trącan ie  ich  do 
karcerów  i  ciemnic.

okupacji w ładze h itle row sk ie
znalazły w ie lu  zwolenników 
w Konwencie O jców B o n ifra 
tró w  w  K rakow ie . K ie row n ic 
tw o Konw entu z ojcem P ią t
kiem  i  przeorem B run o  na 
czele podpisało yo lks łis tę . Po 
wyzwoleniu k ie row n ic tw o Za
konu w ysła ło  skom prom itowa
nych zakonników na Ziem ie 
Zachodnie i  nie szczędziło w y 
siłków , aby ja k  na jw ięce j za
konników  Niem ców pozostało 
na ziem iach polskich. N a  s ta 
nowiskach p ro w in c ja łów  i  p rze
orów  pozostawiono zakonników  
znanych z sym pa tii p ro h itle - 
row skich. Jednym  z tego ro 
dzaju „w yb rańców “  b y ł osk. 
W incen ty  F lorczak.

A k t  oskarżenia stw ie rdza 
również, iż  osk. F lo rczak s ia ł 
szczególne zgorszenie w  Z ak ła 
dzie tym , że równoleg le do 
swych aktów  nierządnych, n ie  
waha ł się przy jm ow ać co dzień 
K om un ii św ię te j.

„ O jc ie c “  Redel potwierdza 
zarzuty oskarżenia

Po odczytaniu ak tu  oskarże
nia, sąd p rz y s tą p ił do przesłu- 
chania b. p ie lęgn ia rza i  „w y 
chowawcy“  Zakładu w  N a m y
słowie M ieczysława Redlą. 
Oskarżony je s t członkiem  Za
konu OO. B o n ifra tró w .

Osk. Redel p rzyzn a ł się do 
w iny  częściowo i  z ło ży ł zezna

nia świadczące, że ju ż  przed"'
wojną, a następnie podczas o- 
kupac ji w  krakowskim Konwen 
cie OO. B o n ifra tró w , skąd po
chodzi panow ały n iezw ykłe  sto 
suriki. Kierownictwo Konw entu 
popierało w  uderza jący sposób 
zakonników nastawionych pro 
hitlerowsko, k ie ru ją c  ich  na 
wysokie i  na jb a rdz ie j dochodo 
we stanow iska, podczas gd y  za 
konnfków nastaw ionych a n ty 
hitlerowsko ja w n ie  gnębiono, 
nie co fa jąc się —  po wkrocze
n iu  okupanta —  przed denun
cjacją do Gestapo, co kończyło 
się często śm iercią zadernm- 
ejonowanych, ja k  np- w  w y 
padku o. „M ik o ła ja “  .—> Cze
sława Saehowskiego,

N a tychm ias t po zajęciu K ra  
kowa przez w o jaka h itle ro w 
skie część zakonników  podpi
sała t .  zw. yo łks iis tę  i  s ta ła  
się w  Konwencie w a rs tw ą  u - 
przywHe jow aną, u trz y m y w a ła  
przy jazne stosunki z Gestaipo i  
prow adziła  hu laszczy; niem o
ra ln y  try b  życia , szantażując 
jednocześnie pozostałych zakon 
ników.

Następnie Redel po tw ierdza 
zarzu ty  a k tu  oskarżenia na te  
m at w arunków  san ita rnych  w
Zakładzie, g łodn i  b ic ia  i  za
m ykania dzieci w  ciemnicach.

Na py tan ie  p ro ku ra to ra , czy 
oskarżony zastanaw ia ł się nad 
tym , skąd wychowankow ie nau 
czy li się stosunków homosek-

oskarżony odpowiada 
w ym ija jąco  i  dodaje, że chłop 
ców b i l i  rów nież osk. osk. 
F lorczak 1 Śm ieja. T a  os ta tn ia  
b iła  chłopców gumą i  k ijem .

Kończąc tę  część zeznań 
osk. pow iedzia ł, że zakonnicy 
Konw entu w  N am ysłow ie  mó
w il i  m iędzy sobą często po 
niem iecku, w ym yślano chłop
com po niem iecku, używając 
tak ich  zw ro tów  ja k  np. „p o ln i
scher B an d it“  (po lsk i bandy
to ) .

Ojciec Redel rozum ie.-
O skarżony zeznał następnie, 

że F lorczak, k tó ry  podczas ®- 
kupac ji p row adz ił hulaszczy 
try b  życia , rów nież w  N am y
słow ie urządza ł często dla 
swych  ̂ zna jom ych wystaw ne 
p rzy jęc ia , połączone z p ija ń 
stwem. Z m agazynu zakładowe 
go F lo rczak w ydaw a ł różne 
rzeczy sw o je j rodzin ie.

Osk. p rzyzna je , że „m etody 
wychowawcze“  w  N am ysłow ie 
b y ły  tego rodza ju , że zam knię 
ty  pewnego razu  w  ciem nicy 
chłopiec w  a taku  s trachu ta k  
s iln ie  _kop a ł w  żelazne d rzw i 
ciem nicy, iż  z łam a ł sobie nogę.

„Rozum iem  dziś, że tak ie  po 
stępowanie by ło  n iew łaściwe 
—  oświadcza oskarżony. W  za 
kładzie jednak tak ie  rzeczy by
ły  na porządku dziennym , a ja  
ulegałem  ty m  w p ływ om “ .

Rozprawa trw a .

Rodowód zbrodni
W  uzasadnieniu ak tu  oskar

żenia stw ierdzono, że w  Z ak ła
dzie panowała atm osfera prze
s iąkn ię ta  duchem h itle ryzm u, 
co było kon tynuac ją  tra d y c ji 
la t  okupacyjnych. W  okresie

J a k  „pracow ały“ 
s to łeczne oddziały „Caritasu66

Skandaliczne fakty, ujawnione we wrocławskim „Caritasie" J ritasie“  ilustrują takie oto da- 
wstrząsnęiy opinią publiczną całej Polski, „Caritas" we W roc
ławiu nie należy do wyjątków. Taki sam s ty l pracy 
i taka sama rabunkowa gospodarka mieniem przeznaczonym 
dla najbiedniejszych prowadzona była przez wszystkie ogniwa 
tego związku. Podczas kontroli przeprowadzonej w  warszaw
skich placówkach „Caritasu" wyszło na jaw, że i  tu  w celu 
łatwiejszego zapewnienia korzyści dobranej Mice, była zagsaat 
wana rachunkowość, że i  tu leżały masy nierozdzielonej odzie
ży, podczas gdy zgłaszali się po nią ludzie naprawdę potrze
bu jący.

W  warszaw skim  „C a rita s ie “  
p rzydzia ł zapomóg, żywności 
czy odzieży zależał wyłącznie 
od dyre k to ra  ks. d r  W acław a 
M urawskiego. Jego k ró tk ie  
stw ierdzenie —  wydać, lu b  nie 
wydać —  W ystarczyło i  n ie  by
ło od niego odwołania.

Jedyna dokum entacja ja k a  
pozostała —  to  ka rto te k i, w  
k tórych w idz im y dziwne i  ta 
jemnicze pozycje.

Oto n ie ja k i pan Tw ardzrk  z 
K rakow a pobiera przez ca ły 
1949 ro k  subwencje w  wyso
kości 10 tys. zło tych miesięcz
nie. Są rów nież „podopieczni" 
z B y tom ia  i  Radomia, chociaż 
an i K raków , an i B ytom , an i Ra 
dom nie wchodzą w  skład arch i

diecezji w arszaw skie j. K im  są 
ci ludzie —  nie wiadomo.

W  kartotece spotykam y rów 
nież nazwiska księży, korzysta
jących z pomocy warszawskie
go „C a rita s u “ : S ydyry , N e t- 
czaka, Jagie łow icza i  in . Ta 
pomoc finansow a idz ie  często 
w tysiące.

A  po trzebu jący pomocy z 
arch id iecezji warszawskie j? 
Owszem, o trzym yw a li n iekiedy 
i oni zapomogi. T y lko  d la  n ich 
starczyło raz na ro k  po 200 do 
800 złotych.

Okradanie dzieci
Gospodarkę żywnościową i  

odzieżową w  warszaw skim  „C a-

W  walce o prawa zw. zawodowych 
w krajach kapitalistycznych

Stocznia gdańska 
przekroczyła plan  
oszczędnościowy

W  stoczni gdańskie j odbyła 
się osta tn io  narada kon s tru k 
torów , inżyn ie rów  i  techników  
z udziałem czołowych przodow
n ików  p ra cy  i  rac jona liza to 
rów , poświęcona podsumowa
n iu  w yn ików  re a liza c ji p lanu 
oszczędnościowego zakładu oraz 
opracowaniu metod zwiększe
n ia  oszczędności w  roku bieżą
cym.

P lan oszczędnościowy za ro k  
1949 w ykona li robotn icy stocz
n i gdańskie j w  113 proc., za
oszczędzając ogółem ponad 224 
m iln . zł.

W e współzawodnictw ie w  o- 
szczędzaniu na pierwsze m ie j
sce w ysuną ł się dz ia ł budowy 
okrętów, w ykonu jąc swój p lan  
w  222 proc.

W ięcej towarów  
dla wsi

W  I  kw a rta le  bież. roku  
gm inne spółdzielnie i  f i l ie  g ro 
m adzkie dostarczą ludności 
w ie jsk ie j ogółem o 80 proc. 
w ięcej tow arów  przem ysło
wych oraz o 66,2 proc. w ięcej 
produktów  spożywczych, niż w  
tym  samym okresie roku  ub ie
głego. Ogólna wartość tych  a r
ty k u łó w  będzie o 18 m ilia rd ów  
ł  wyższa, n iż w  I  kw a rta le  

1949 r.
Zaopatrzenie w s i w  produk

ty  naftow e pozwoli całkow icie 
pokryć zapotrzebowanie na te 
a rty k u ły . Ponadto szczególnie 
w ydatn ie  zwiększą się w tym  
czasie dostawy a rty k u łó w  skó
rzanych (o 308 proc.), pap ier
niczych (o 459,8 proc.) i w łó 
kienniczych (o 114,6 p roc.).

W  M in is te rs tw ie  P racy i  O- 
p iek i Społecznej odbyła się kon
fe renc ja  prasowa, na k tó re j 
s ta ły  delegat P o lsk i w  Radzie 
A dm in is tra cy jn e j M iędzynaro
dowej O rgan izac ji P racy tow . 
dy re k to r H e n ryk  A ltm a n  po in
fo rm ow a ł dz ienn ikarzy o prze
biegu obrad sesji Rady, k tó ra  
odbyła się w  M ysore (Ind ie ).

N a  czoło obrad w ysunę ły
się zagadnienia wolności dzia
łan ia  zw. zawodowych i  w a lk i z 
bezrobociem w  k ra ja ch  ka p ita 
lis tycznych oraz sprawa w pro
wadzenia p rzedstaw ic ie li Indo
nez ji do M iędzynarodowej O r
gan izac ji P racy.

Delegacja po lska w ychodziła 
z założenia, że w  k o m is ji obro
ny  p ra w  zw. zawodowych, k tó 
ra  rozpa tryw ać będzie liczne 
ska rg i przeciwko rządom  gw a ł
cącym praw a związkowe, po
w in n i być w  połow ie przedsta
w icie le  rządów, a w  połowie 
przedstaw icie le m iędzynarodo
wych o rgan izac ji zawodowych. 
A m erykańska większość Rady

A d m in is tra cy jn e j M OP odrzu
c iła  jednak w n ioski polskie.

żyw o dyskutowana by ła  ró w 
nież spraw a bezrobocia. W  1949 
r. wzrosło bezrobocie we wszyst 
k ich k ra ja ch  kap ita lis tycznych. 
W  U S A  je s t ju ż  ponad 6 m iln . 
całkow icie bezrobotnych i  w ie
le m ilionów  zatrudnionych t y l 
ko częściowo. Zw iązek Radziec
k i i  k ra je  dem okracji ludowej, 
aczkolw iek nie znają te j k lęsk i, 
stale pop ie ra ją  na teren ie m ię
dzynarodowym  pos tu la ty  SFZZ 
zm ierzające do podjęcia w a lk i z 
bezrobociem.

Odrzucono rów nież pro test 
P o lsk i przeciwko wprowadzeniu 
delegatów obecnego m arione t
kowego rządu Indonezji do 
MOP.

Delegacja po lska w  M iędzy
narodowej O rgan izac ji P racy 
n ieustannie prow adzi w a lkę o 
praw a k la sy  robotniczej, o pod
jęcie i  zacieśnienie w spó łp ra
cy m iędzy narodam i, o umoc
nien ie pokoju —  s tw ie rdz ił tow . 
dyr. A ltm a n  na zakończenie
kon ferenc ji.

Inauguracja
„R o ku  Moniuszkowskiego“

Jubileusz 30-lecia O pery  Poznańskiej
W  Poznaniu odbył się ob

chód 30-lecia O pery Poznań
sk ie j, połączony z inaugurac ją  
uroczystości m oniuszkowskich 
roku 1950 i  przem ianowaniem  
Opery T e a tru  W ie lk iego na 
Państwową Operę im . S tan i
sława M oniuszki.

Opera Poznańska przygoto
wała na ten dzień „H a lk ę “  —  
M oniuszki, ten sam u tw ó r, ja 
k im  rozpoczynano prace przed 
30 la ty . A rcydzie ło  moniusz
kowskie wystaw ione zostało w  
inscenizacji Leona Schillera, 
k tó ry  nadał Operze inny , niż 
przed 30 la ty , wydźwięk. B u rz 
liw e oklaski publiczności były 
potwierdzeniem słuszności te j 
nowej "oprawy scenograficznej, 
zaw iera jące j wszystkie elemen
ty  społeczuo-rewolucyjne, do 
te j po ry tuszowane. K ie row n ic
two muzyczne sprawował dyr. 
W ale rian B ie rd ia jew , dekora
cje w ykona ł Jan Kosiński, a 
bogate kostium y zap ro jektow a ł

Jan Cybulski. Rolę ty tu ło w ą  
kreowała A n to n in a  Kawecka.

Uroczystość jubileuszowa od
była się w  p rze rw ie  między 
d rug im  a trzecim  aktem. Po 
słowie wstępnym  wojewody 
Brzezińskiego serdeczne życze
nia  od św iata ku ltu ra lnego  
B u łg a r ii przekazał a rty s ta  O- 
pery Narodowej w  S o fii —  M i
chał Popow.

M in is te r Dybowski w  prze
mówieniu swym zaznaczył, że 
r. 1950 będzie poświęcony Mo- 
niuszce.

N a zakończenie uroczystości 
m in is te r ogłosił ak t nadania 
Operze nazwy Państw. Opery 
im. S tan isława M oniuszki, do
konując jednocześnie otw arc ia  
Roku Moniuszkowskiego. Rok 
ten, związany je s t ze 130-rocz- 
nien urodzin w ielkiego kompo
zytora, k tó re j obchód przełożo
ny został z r .  1949 na rok  bie
żący.

O trzym ano 1044 puszki ka 
kao. Z tego 960 puszek p rzy 
dziela się dla k ie row n ików  
„C a rita s u “  w  W arszaw ie, a 35 
puszek dla K u r i i  M e tro p o lita r
nej. D la  szkół i  przedszkoli, 
będących pod opieką „C a r ita  - 
su“  zostało ju ż  ty lk o  49 pu
szek.

Z 8 tys. k g  konserw  mięs
nych, przydzie lonych dla  „C a 
r ita su “  przez Inspek to ra t 
Szkolny i  M iędzynarodowy 
Fundusz Pomocy Dzieciom —• 
1500 k g  o trzym u ją  k ie row n i
cy „C a rita s u “ , 35 K u r ia  B i
skupia. Ładne dzieci!

Podobnie b y ły  rozdzielane 
soki owocowe, konserw y rybne, 
tłuszcze i  m leko skondensowa
ne.

P racow n icy Sądu A rc y b is 
kupiego dostają 62 kg . kaw y 
surowej, księża Salezjanie 1294 
puszki konserw itd ., itd .

20 październ ika ub. r .  „C a 
r ita s “  w arszaw ski o trzym a ł 
600 p a r obuw ia —  wydano do
tychczas 1 parę dla k ie row n i
czki „C a rita su “  warszawskie - 
go p. M ilew sk ie j, na tom iast nie 
w idom y Jan K am ińsk i nie o- 
trz y m a ł p a ry  butów , o k tó rą  
p ros ił.

P rzyk ła d y  ta k ie  można by 
mnożyć. A le  i  z przytoczonych 
tu  w yn ika  ju ż  jasno, że k lik a , 
k tó ra  rząd z iła  warszawskim  
„C aritasem “  m yś la ła  jedyn ie  o 
sobie, bezlitośn ie  okradając 
tych, dla k tó ry c h  da ry  b y ły  
przeznaczone.

„Caritas Académica" 
pomagała —  

ale ludziom podziemia
Inna  ' p lacówka „C a rita su “  

na teren ie W arszaw y tzw . 
„C a rita s  Académ ica“  m ia ła  
nieść pomoc m łodzieży s tud iu 
jące j.

A  oto k to  o trzym yw a ł tu  
p rzyd z ia ły ;

W  tzw . zeszycie rozchodo
w ym  zna jdu jem y pozycje: 
„Duszpasterz“ , „p a n i Okoń - 
ska“  (sekre ta rka  C aritas A ca
dém ica), „Rom an Koro lee“  itd .

K im  je s t np. Roman K oro  - 
lec? Jest to  działacz faszystów  
sk ie j podziemnej o rgan izac ji, 
dz ia ła jące j po w yzw oleniu pod 
nazwą „H a rce rs tw o  Narodo - 
we".

O bdarow ywani przez „C a ritas  
Académica“  b y li członkam i te 
go stowarzyszenia. Od „ob 
cych“  podań nie przyjm owano. 
Bo też i  cha rakte rystyczny b y ł 
proces p rzy jm ow an ia  i  za ła t - 
w ian ia  składanych podań: 

O fic ja ln ie  ro b iła  to  tzw . 
kom is ja  k w a lif ik a c y jn a . A  na
prawdę bezapelacyjną ins tan 
c ją  b y ł ks. Padacz. Każdy pe
ten t przed złożeniem podania 
obowiązany b y ł zgłosić się o - 
sobiście do ks. Padacza „na 
rozmówkę“ . O czym ks. Pa - 
dacz rozm aw ia ł z petentam i —  
nie wiadomo.

W  m agazynie „C a ritas  A ca
démica“  sto i pó ł w o rka spleś
n ia łe j kaw y, leżą s te rty  zw ilgo 
tn ia łych , bu tw ie jących płasz - 
czy, ubrań, butów , ciepłe j bie 
lizny , pończoch i  innych rze
czy. Od k ilk u  m iesięcy nie w y 
daje się ich n ikom u. Chowa je 
widocznie na „w sze lk i wypa - 
dek“  pani Okońska dla „dusz
pasterzy“  i  Koro lców.

Oto n iew ie lka  część fa k tó w , 
u jaw nionych w ciągu ostatn ich 
dwóch dn i w  działa lności w a r
szawskiego „C a ritasu “ . Będzie 
ich w ięcej. K om is ja  K on tro lna  
W ydzia łu  Opieki Społecznej Za 
rządu M ie jsk iego nie skończy
ła  bowiem jeszcze swej pracy.

(H . S.).

Faszystowska
nienawiść

zrodziła
zbrodnię

(Te le fonem  t W roc ław ia  od 
sjiecjalnego> w ys lann iha  

vTrybuny Ludu“)*
W  pierw szym  dn iu  procesu 

przeciwko „op iekunom “  Z ak ła
du W yohowawczo-Leczniczego 
ojców B o n ifra tró w  w  N am ysło 
wie zeznaw ali oskarżeni M ie
czysław  Redel i  W incenty  F lo r 
czak.

O skarżony Redel zakonn ik 
z  zakonu OO. B o n ifra tró w , w ia  
te m ó w ił o stosunkach, ja k ie  
panowały w  zakonie jeszcze 
przed w ojną. O tym , że fa w o 
ryzow an i b y li zakonnicy z Poz
nańskiego i  Śląska —  kon kre t
nie ludzie  o pochodzeniu nie
m ieckim  i  h itle ro w sk ich  sym 
patiach. W ładze zakonu w ita 
ły  wkraczające w o jska  nie
m ieckie Chlebem i  solą. Ludzie 
ci, ówczesny przeor, B runo -  
Szym ała i  P ią tek, k tó rz y  pod- 
pisali_ następnie yo lks lis tę , po
zostają dziś nadal w  zakonie. 
Jeden z n ich —  P ią te k  —  spra 
wow ał nawet fun kc ję  buchalte
ra  w  N am ysłow ie, w  m a ją tku  
konwentu.

Redel opow iada da le j o de- 
rmmejowaniu zakonn ików  —  
Polaków wobec Gestapo i  szy
kanow aniu ich  w  ram ach sa
mego zakonu przez jego w ła - 
d!ze. Do szp ita la , prowadzone
go w  K rako w ie  przez B o n ifra 
trów  przy jm ow ano ty lk o  lu dz i 
zamożnych, odm aw iano zaś 
w szelkie j pomocy biednym . O - 
powiada także o in tryg ach , e 
obłudzie, nierówności, żelaznej 
dyscyplin ie panu jące j w  zako
nie. W  jego wypow iedziach 
Test dużo goryczy i  niezadowo
lenia. W ięcej nawet, oskarżony 
Redel powiada, że ża łu je  w stą
pien ia  do zakonu, bo „panu je  
w n im  fa łs z  i  ob łuda“ .

A le  jednocześnie w  ośw iad
czeniach Redlą p rzeb ija  zaz- 
dnosc w  stosunku do lep ie j sy
tuowanych zakonników , z je 
go s łów  można naw et wniosko 
wać,^ że m otorem  jego w ys tą 
pien ia w  sądzie je s t długo t łu 
m iona zawiść i  zazdrość. Bo 
Redel nie b y ł lepszy od in 
nych. O skarżony Redel m a na 
sum ieniu n ie ludzkie tra k to w a 
nie chorych dzieci, b ic ie  ich  i  
kopanie, osadzanie w  iz o la t
kach —• celach w ięziennych, 
tym  ohydniejsze, źe Redel b y ł 
wychowawcą g ru p y  m łodszych 
dzieci, do 10 i  12 la t. Redel 
tłum aczy swoje postępowanie 
tym , że n ie  m ia ł odpowiednie
go  ̂ w ykszta łcen ia , ż® nie  w ie
dz ia ł, ja k  na leży się z ta k im i 
dziećmi obchodzić.

A le  zna jdz iem y inne „w y t łu
meczenie“  zezwierzęcenia Red
lą. A tm osfe ra  zakonu B o n ifra 
tró w  deprawow ała i  demora
lizow a ła , nauczyła złości i  n ie  
nawiśch tego słabego człow ie
ka, zab ija ła  w  n im  zdrowe od 
ruchy ludzkiego sum ienia i  
lu dzk ie j godności. Podobnie w  
h itle row sk ich  . obozach koncen
tracy jn ych  ła m a ły  się słabsze 
cha raktery . I  zakonowi, k ie ro 
wanemu przez faszystów , uda
ło się to  znakom icie.

Zeznania F lorczaka B ustra - 
ją  znakom icie jego sylw etkę, 
nakreśloną przez a k t oskarże
nia. C ichy, ję k liw y  głos, do 
osta tka  uniżona postawa, co 
drugie słowo „proszę wysokie
go sądu“ , m alowanie siebie w  
na jp iękn ie jszych barwach „o - 
piekuna“  chorych dzieci, k rę 
tac tw a w  wypadkach, gdy 
prawda nie  da je  się uk ryć .

F lo rczak  stw ierdza, że uwa
ża ł b icie za odpowiednią me
todę pedagogiczną —  dawała 
ona podobno „dobre re z u lta ty “ . 
R ezu lta ty  b y ły  tak ie , źe dzie
ci na w idok  F lo rczaka  dostą- 
w a ły  a taków  ep ilepsji.

'W ypełniona sala sądowa raz 
po raz da je  w y ra z  swemu obu
rzeniu, podczas zeznań F lo r
czaka. Bezczelne, k ła m liw e , 
ślisk ie  w y k rę ty  tego „dobrego 
b ra ta “  wzbudzają w strę t. Sę
dzia m usi pa rokro tn ie  uspo
ka jać publiczność.

W  dn iu ju trze jszym  po za
kończeniu zeznań oskarżonych, 
przed sądem staną dzieci Za
k ładu nam ysłowskiego, by  opo
wiedzieć o życiu w  zakładzie. 
W śród św iadków —  wychowań 
ków  zakładu —  są także chłoń 
cy zupełnie zdrow i, k tó rych  
p rze trzym yw ano w  żakładzie  
dla ep ileptyków , ho „szkoda 
ich by ło  odesłać gdzie in d z ie j“ . 
W  rzeczyw istości chodziło o  
coś innego. Chodziło o państwo 
we dotacje, k tó re  p ły n ę ły  do 
kieszeni, okrada jących Skarb 
Państwa i  dzieci.

W  d rug im  dniu procesu bę
dą zeznawali m a li św iadkowie 
—  dzieci z zakładu B o n ifra 
trów . Dzieci te  dadzą świade
ctwo prawdzie, donowiedzą to , 
co F lorczak s ta ra ł się uk ryć  
lub przemilczeć.

IR E N A  IIU K O W S K A

Otwarcie 
Szkoły inżyn ieryjnej 

w Częstochowie
• Dn. 23 bm. odbyło się w  Czę

stochowie uroczyste otwarcie 
Szkoły In żyn ie ry jn e j. W  u ro 
czystościach w z ią ł udz ia ł przed 
staw ic ie l M in is te rs tw a  O św ia ty 
i  re k to r P o litechn ik i W arszaw
skie j. Ponad 50 proc. kandyda
tó w  to synowie robo tn ików  i  
chłopów. (A .L.).
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Udogodnienia dla drobnego rzemiosła
Zryczałtowana stawka podatku

Dlaczego pu ste ?
W arszewska "Spółdzie lnia 

M ieszkaniowa przekazała do 
Użytku lokatorów  kolonię I I  
i  I I I  w Osiedlu M okotowskim  
jeszcze wiosną 1949 roku. 
K ilku se t nowych m ieszkań
ców uszczęśliw ionych p rz y 
działem udało się do Zarzą
du W ^ I ł celem w ypełn ienia 
koniecznych fo rm u la rzy  i  
wpłacenia wym aganych sum.

Codziennie w  innym  loka 
lu  zapalało się św ia tło . M ie 
szkańcy W SM  pam ię ta ją  ten 
radosny, gorączkowy czas 
przeprowadzek.

Sądzić by można, że przy 
warszaw skim  głodzie m iesz
kan iow ym , w szystk ie  lokale 
zostaną zajęte bezzwłocznie. 
A le , k iedy przeprow adzki u- 
s ta ły , a m ieszkańcy zży li się 
ze sobą, okazało się, że nie 
w szystk ie  loka le  są zajęte. 
Sądzono początkowo, że lo 
ka to rzy  n ieza jętych lo ka li 
p rzy jadą  z p ro w in c ji i  d la 
tego przeprowadzka się od
w leka. Czas jednak m ija , a 
m ieszkania świecą pustką.

Od c h w ili p rzydz ia łu  u p ły 
nęło ju ż  10 m iesięcy i  w  c ią
gu ty c h  10 m iesięcy s to i na 
p rzyk ła d  puste m ieszkanie 
dwupokojowe N r  159 w  K o 
lo n ii I l l - e ,  lub  pó łtora izbowe 
N r  77 w  K o lo n ii I l-b .

D z iw ią  się wszyscy loka 
to rzy , że adm in is trac ja  nie 
w ykazu je  w  te j spraw ie żad
nej aktyw ności. A  przecież 
zarządzenie W SM  stw ierdza 
W yraźnie, że o ile  lo k a to r 
nie za jm ie  m ieszkania w  c ią 
gu 2-ch tyg o d n i od o trzym a
n ia  p rzyd z ia łu  —  tra c i do 
niego w szystk ie  praw a.

I  nas rów nież' zdumiewa 
fa k t  to le row ania  f ik c y jn y c h  
loka to rów  przez ad m in is tra 
cję  W SM , w  chw ili, gdy na 
p rzyd z ia ł m ieszkań w  W S M - 
ie czekają se tk i osób.

Sądzim y, że W SM  zechce 
sprawę tę  w yjaśn ić , (w . b.)

Z  życia m łodzieży SP
D la  uczczenia 5-e j rocznicy 

w ie lk ie j ofensywy wyzw oleń
czej, w ie le hufców  „S P “  p rz y 
s tąp iło  do porządkowania 
cm entarzy i  ekshum acji zw łok 
żo łn ie rzy radzieckich i  po l
skich. M. in . m łodzież SP i  
ZM P w  grom adach: Nieboszo- 
Wy i  S yryn ia , pom agała p rzy  
ekshumowaniu ok. 800 zw łok 
żołn ierzy radzieckich.

W  Tomaszowie M azowiec
k im  junacy przepracow ali o- 
chotniczo 618 dniówek p rzy  n i
w e lac ji terenów  i  uk ładan iu  
chodników na cm entarzach żoł 
n ie rzy  po leg łych w  walce o 
Wyzwolenie k ra ju .

M łodzież SP bierze czynny 
udz ia ł w  zwalczaniu analfabe
tyzm u. M. in . w  pow. Chełm 
no, p rzy  pomocy hufców  SP i  
k ó ł ZM P, zorganizowano 45 
kursów  dla analfabetów, k tó re  
ob ję ły  1.271 osób. M łodzież 
SP pow. Szam otu ły przepro
wadza spisy analfabetów  oraz 
pomaga w  urządzaniu pom ie
szczeń na ku rsy . M łodzież Ra
domia prow adzi system atycz
ną zbiórkę odpadków uży tko 
wych. Do współzawodnictwa w  
uzyskaniu ja k  na jlepszych re 
zu lta tów  w  te j a k c ji p rzys tą 
p iły  w szystk ie  m ie jsk ie  hufce 
SP. W  c h w ili obecnej przodu
je hu fiec SP p rz y  L iceum  
Przem ysłu Skórzanego, k tó ry  
zebrał ju ż  ponad 5 ton  odpad
ków. Dochód ze sprzedaży od
padków przeznaczają junacy ' 
na budowę Centralnego Domu 
M łodzieży.

1 stycznia 1950 roku  weszło 
w życie nowe rozporządzenie 
M in is te rs tw a  Skarbu. U sta la  
ono inne n iż dotąd zasady po
boru podatków obrotowych i  
dochodowych od drobnych rze
m ieśln ików , w ykonyw ających 
rzem iosło w  m iejscowościach o 
ludności —  do 5.000 osób. Po
datek ten pobierany będzie w 
fo rm ie  rycza łtu .

Jakież są te nowe zasady po 
boru podatku od drobnych rze
m ieśln ików  ?

Otóż podatek zrycza łtow any 
będzie pobierany od rzem ieśl
n ików , k tó rzy  nie posiadają po 
za swym  zakładem odrębnych, 
s ta łych m iejsc sprzedaży. Rze
m ieśln icy ci wykonywać m u
szą ponadto świadczenia bez
pośrednio na rzecz konsumen
tów , za k tó rych  uważa się rów  
nież spółdzielnie pomocnicze, 
korzysta jące z us ług rzem io
sła w  ram ach a k c ji nakład
czej.

Nowe rozporządzenie M in i
sterstw a Skarbu obejm uje t y l 
ko  ta k ie  zakłady rzem ieśln i
cze, k tó re  n ie  są obowiązane 
do prowadzenia ks iąg handlo
wych i za trudn ia ją  na jw yże j 
dwóch członków rodz iny  i  jed 
nego pracow nika najemnego 
(oprócz uczn iów ), p rzy  czym

W arszawskie SPB-2 jako jed 
no z p ierwszych przedsię
b io rs tw  budowlanych w  sto licy, 
rozpoczęło ju ż  konkretne prace 
na ty m  odcinku. W  tych  dniach 
SPB-2 o trzym ało  od ZOR te 
ren pod budowę w ie lk iego p ro 
wizorycznego hotelu dla p rz y 
jezdnych robotn ików .

W  m yś l opracowanych już  
planów, pom iędzy u licam i: Gór 
czewską, M łyna rską  i  Cmenta
rzem  E w angelickim , stanie 7 
m urowanych pa rte row ych blo
ków. 5 z n ich przeznacza się na 
loka le  m ieszkalne, jeden po
m ieści stołówkę, kuchnię oraz 
św ietlicę na 250 osób, osta tn i 
wreszcie przeznaczony zostanie 
na am bulatorium , pokój p rz y 
jęć lekarsk ich  i  izbę chorych o 
20 łóżkach. KAżdy z bloków 
m ieszkalnych będzie posiadał 
um yw aln ie  i  na trysk i.

P row izoryczny hotel SPB-2 
pomieści łącznie ponad 1.000 ro 
bo tn ików  w  pokojach 2-osobo- 
wych oraz salach zbiorowych o 
12 i  24 łóżkach.

H o te l ukończony zostanie cal 
kow icie do czerwca br., z tym , 
że b lo k i oddawane będą do u- 
ży tk u  w  m ia rę  wykańczania.

do liczby zatrudnionych w licza 
się również w spółw łaścic ie li 
zakładu.

Rzem ieślnicy ci, lub człon
kowie ich rodzin  nie mogą mieć 
żadnych innych źródeł p rz y 
chodu. W y ją te k  stanow i gospo
darstwo ro lne, k tórego podsta
wa opodatkowania do w ym iaru  
podatku gruntow ego za 1949 r. 
ustalona by ła  w  wysokości do 
50 q ży ta  i  nieruchomość bu
dynkowa o na jw yże j ośmiu iz 
bach.

S taw ki zryczałtowanego po
datku nie są jednakowe dla 
wszystkich m iejscowości, obję
tych rozporządzeniem.

W  miejscowościach i  g m i
nach w ie jsk ich , w k tó rych  od
byw ają  się ta rg i i  k tó re  są 
siedzibą zarządu gm innego, w 
gm inach w ie jsk ich  o charakte
rze m ie jsk im  oraz uznanych za 
uzdrow iska i  im  podobnych 
miejscowościach wyróżnionych, 
stawka podatkowa np. dla z a 
k ładu  fryz je rsk ie g o , nie za
trudn ia jącego pracowników, a- 
n i członków rodz iny, wynosi 
3.500 z ł (a dla zakładu z p ra 
cownikam i —  5.000 z ł) .

N a tom iast w  gm inach w ie j
skich przecię tnych stawka ta  
wynosi ty lk o  1.300 z ł ( i  2.000 
zł, jeże li zakład za trudn ia  p ra 
cow ników).

H o te l zaspokoi ca łkow icie  za
potrzebowania lokalowe przy 
jezdnych robotn ików . Zakw ate
row an i w  n im  będą g łów n ie ro -

W  czasie obrad I I I  K ra jo w e 
go Z jazdu Zw. Zaw. Prac. Poczt 
i Te lekom unikacji, delegaci z 
całego k ra ju  w ys łucha li re fe 
ra tu  m in is tra  Poczt i  Te legra
fów , p ro f. Szymanowskiego o 
rea liza c ji p lanu 3-letniego i  
podstawowych w ytycznych p la 
nu 6-letniego.

Przedsiębiorstwa Poczt i  Te
lekom unikac ji —  podkreś lił m. 
in. m in is te r —  w yko na ły  3-let- 
n i p lan z poważną nadwyżką.

W  zakresie polepszenia dzia
ła lności poczty p lan 6-letn i 
przew iduje m. in . ca łkow itą  me

O dbyta w  W arszaw ie w 
dn iu 23 bm. ogólnokra jowa na 
rada pracow ników  warsztatów  
siln ikow ych TOR, poświęcona 
by ła  om ówieniu współzawod
n ic tw a pracy p rzy  przeprowa
dzaniu zim owych rem ontów 
trak to ró w .

Podobnie w ygląda sytuacja 
i w innych rodzajach rzem io
sła. W  gm inach i  m iejscowo
ściach wyróżnionych stawka po 
datkowa dla kraw iectw a np. 
wynosi 2.500 z ł ( i  6.200 zł — 
jeże li zatrudnia pracow ników ), 
w  gm inach zaś przeciętnych — 
1.800 z ł ( i 3.600 z ł) .
• W  zakładach szewskich m ie
sięczny rycza łt podatkowy w 
miejscowościach i  gm inach w y 
różnionych wynosi 3.000 z ł ( i
6.000 z ł) ,  w  gm inach nato
m iast przeciętnych —  1.500 zł 
( i 3.000 z ł) .  I  ta k  dalej.

N iezależnie od tego, p rzy 
znawane są w  m yś l rozporzą
dzenia M in is te rs tw a  Skarbu, 
znaczne u lg i od usta lonych sta
wek podatkowych.

A  więc —  o 20 proc. dla rze 
m ieśln ików  w ojew ództw  o l
sztyńskiego, szczecińskiego, 
wrocławskiego oraz na części 
w o j. gdańskiego, b ia łostockie
go i  poznańskiego. U lgę 10 
procentową o trzym u ją  rze
m ieśln icy, k tó rzy  ukończyli 65 
la t  życia, a jeże li zna jdu ją  się 
oni w  w ym ienionych wojewódz
twach, u lga  ta  wzrasta do 30 
proc.

W  w ypadku jednak, gdy po
da tn ik  lub członek jego rod z i
ny posiada gospodarstwo ro l
ne, stawka podatku podwyższa

/
bo tn icy załóg SPB z K o ła  i 
M łynowa.

Umowa pomiędzy SPB-2 a 
ZOR przew iduje, że po okresie 
„w ie lk ie j b a ta lii budowlanej“  
1950 —  1955 hotel u legnie roz
biórce.

W  ch w ili obecnej na teren, 
przeznaczony pod budowę, zwo 
żony je s t m a te ria ł. W  na jb liż 
szych dniach rozpoczną się ro 
bo ty  ziemne. (ks)

chanizację taboru  transp orto 
wego.

Dalsze uspraw nienie p rz y 
niesie zainstalowanie we wszy
stk ich  domach m ie jsk ich  zbio
row ych lis tow ych  skrzynek od
biorczych, a w  każdej grom a
dzie w ie jsk ie j —  skrzynek na
dawczych.

W  dn iu 23 bm. w  godzinach 
popołudniowych m in . Poczt i 
T e leg ra fów  —  p ro f. W acław 
Szymanowski podejm ował lamp 
ką w ina  k ilku n a s tu  czołowych 
rac jona liza to rów  - pocztowców.

W  w y n ik u  dyskus ji postano
wiono rozszerzyć współzawod
n ic tw o p racy i  uchwalono tekst 
um owy o m iędzywarsztatowym  
współzawodnictw ie pracy. 
T ekst um owy podpisały wszyst 
k ie  delegacje, uczestniczące w  
naradzie.

się o 15 proc., a nieruchomość 
budynkową — o 5 proc. M a
jąc i  gospodarstwo ro lne i nie 
ruchomość, rzem ieśln ik płaci" 
podatek o 20 procent wyższy 
od normalnego.

Jak w idz im y, nowe rozpo
rządzenie M in is te rs tw a  S kar
bu idzie na rękę drobnym  rze
m ieśln ikom  —  przez ustalenie 
stałych, zryczałtow anych sta
wek podatkowych i  przez t u- 
proszczone i  pozbawione fo r-  
m a lis ty k i fo rm y  w ym ia ru  i  po
boru podatków.

Sap

Gościnne występy 
teatru

czechosłowackiego 
w Bielsku

Niedawno Państwow y T eatr 
z B ielska odbył p rzy  w spół
udziale m is trza  L. Solskiego, 
tournee po przygran icznych 
terenach Czechosłowacji. W 
tych dniach p rz y b y ł na w ystę
py do B ie lska z rew izy tą  te a tr 
czechosłowacki z Cieszyna, 
k tó ry  w ys tą p ił z dwoma przed 
staw ieniam i.

Pierwsze przedstaw ienie 
przeznaczone było dla n a j
m łodszych w idzów. B y ła  to baj 
ka „S w aw olny Janeczek“ .

P rogram  drugiego przedsta
w ienia w ype łn iła  sztuka W a
cława Je linka pt. „Z  jedneho 
k ra jice “ , oparta na dziejach 
w a lk i podziemnej i  w yzw ole
n ia  Czechosłowacji - przez A r 
m ię Radziecką.

Oprawę dekoracyjną dla te j 
sz tuk i p ro je k to w a ł scenograf 
Państwowego T ea tru  w  B ie l
sku R. Faniuk.

Przed przedstaw ieniem  go
ści czechosłowackich p o w ita ł 
w serdecznych słowach dyr. 
Gąsowski.

Publiczność szczelnie zapeł
n ia jąca w idow nię tea tru  b ie l
skiego gorąco ok lask iw ała ze
spół czechosłowacki.

Nowi
elektrom echanicy

medyczni
Do niedawna m ie liśm y w  Pol 

sce bardzo mało fachowców 
elektrom echaników medycz
nych. O statn io w  w o j. ośrodku 
szkolenia zawodowego w  Gdań
sku zakończył się półroczny 
kurs dla 150 tego rodzaju fa 
chowców, k tó rz y  obejmą obec
nie pracę w  k lin ika ch  i  szpi
ta lach na teren ie ca łe j Polski.

Elektrow nia łódzka  
zwyciężyła

we współzawodnictwie
(Koresp. w ł.) Rozpoczęte w  

październiku współzawodni
ctwo m iędzy 5-ma Zjednocze
n iam i E nerge tycznym i: w a r- ' 
szawskim, łódzkim , k rakow 
skim , górnośląskim  i  radom 
sko - kie leckim  przyn iosło w 
pierwszym  etapie zwycięstwo 
e lektrow ni łódzkie j przed k ra 
kowską. We współzawodnictw ie 
brano pod uwagę zaspokojenie 
zwiększonego w  czasie zim y 
zapotrzebowania na energię 
elektryczną, zmniejszenie do 
m in im um  aw a rii maszyn oraz 
skrócenie czasu napraw .

(bg)

SPB —  2 buduje hotel 
tysiąca przyjezdnych

Problem zakwaterowania w Warszawie setek zamiejsco
wych robotników usiłowały poszczególne przedsiębiorstwa 
budowlane rozwiązać, budując prowizoryczne baraki. Niejed
nokrotnie już stwierdzono, że jest to połowiczne i niezadowala
jące rozwiązanie. Olbrzymie zadania, jakie stawia przed bu
downictwem warszawskim plan 6-letni, wymagać będą dal
szych tysięcy murarzy, cieśli, tynkarzy. Ludziom tym trzeba 
zapewnić w stolicy dach nad głową trzeba urządzić hotele 
dla zamiejscowych robotników budowlanych.

robotn ików

Skrzynka nadawcza w każdej 
gromadzie

Pracownicy T O R  rozszerzają 
współzawodnictwo pracy

J u lia n  G a ła j 16)

W rodzin ie  
Lehiodów

__ N ; ,  no... Nie w yp ie ra j się teraz. P rzypom nij
sobie, jak przychodziłeś schlany. Nieraz żeśta po
pijali wódkę" w sklepie.
_ Ale nie cżystą buraczychę — zastrzegł Le

bioda, usiłując nadać sobie pozory beztroski ze 
suszu tak, buraczychy ani melasówki nie piłem.
_ A może i żytniówki nie piłeś?
— Źytniówkę piłem. Tego się nie wyprę — żyt- 

niówkę piłem. Ale wiesz Kaśka —— dziwno mi z tym 
Judzyńskim. Milicja złapała go podobno na gorą- 
cym uczynku. Źytniówkę podobno miał naszykowa- 
ną do gotowania.

— Teraz, łobuz, odpokutuje — odezwał się Sta- 
cho zza gazety — i  każdego, kto będzie tak robił, 
za łeb i  do obozu pracy.

Lebiodę coś szarpnęło.
■— Aby tak się nie mądrzyj, aby tak się nie mą

drzy)' — pogroził synowi. — Niech rząd potanieje 
gorzałkę, to i bimbru nie będzie nikt robił.

—■ Wódka jest jeszcze za tania — rzekł Stacho 
opryskliwie. — Ja, jakbym był w rządzie, tobym 
dwa tysiące złotych kazał brać za jeden liter.

— Nie dał Pan Bóg rogów świni, bo by bodła 
—• mruknął Lebioda.

Nastała cisza. Lebioda ćmił papierosa, Lebiodo
wa furkotała żywo kołowrotkiem, a Stacho, nie 
Przestawał udawać zajętego gazetą. Lebioda zer
kał od czasu do czasu na syna. Wreszcie nie wy
trzymał i zaczął znowu w stronę kobiety:

— Czego ony tam z tą Samopomocą Chłopską 
dokonają? Słyszałem, że Wałek Niedręga chce 
Sam jeijen odbudować całą Polskę?

— Bez dowcipów, ojcze — rozgn iew a ł się Sta

cho. R zuc ił gazetę na s tó ł i  jednocześnie zerw a ł się 
z ła w y . —  M atka  m a ją  rację , żeście przechera. Ja 
was nie  czepiam, to i  w y  m nie nie czepiajcie. Do
syć jużeście m i do jedli. Czasem to  myślę, że lep ie j 
nie mieć ojca.

—  Czego się rzucasz? —  dziwnie m iękko rz e k ł 
Lebioda. —  Sam czytałeś o jak im ś współzawodnic
tw ie  pracy, a W ałek z K ró w ką  pierwsze podobno 
zadeklarow ały się z ty m  współzawodnictwem . — 
I  czego się rzucasz? Przecie teraz, ja k  ta k i W aluś 
N iedręga s taną ł do tego współzawodnictwa, to  na
sze Reczyce górą. Zam iast cielaków będą nam  się 
od razu k ro w y  rod z iły .

—  B yłoby  to  lep ie j, ja k  dotąd —  jeszcze ba rdz ie j 
rozgniew a ł się Stacho —  bo dotąd w  Reczycach 
zam iast ludz i to  się byd ło rodziło .

Lebiodowa przesta ła  kręcić ko łow ro tk iem  i  zw ró
c iła  się w  stronę męża i  syna.

—  S lucha jta , k łó tn ik i —  pow iedziała ostro —  
k ie j nie przestaniecie sobie dogadywać, to  pójdę 
do C elki d*o m iasta , a w y  sobie sami gospodarujta. 
Co za sadzie! W  domu k łó tn ia , p rzy  robocie k łó t 
n ia. N ied ługo doprow adziła  gospodarkę do ru in y . 
Wóz żeśta p o tłu k li i  kon ia  m ało nie zm arnowaliś- 
ta.

—  Jak  ojciec m i dogryza, to ja  muszę się od
gryzać.

—  Ino się ta k  nie odgryza j. G ówniarz! —  zaw ar
czał nagle Lebioda.

—  M ilczc ie ! —  szarpnął się Stacho. —  Ja nie 
pozwolę sobie ubliżać.

—  G ówniarz! —  po w tó rzy ł z zawziętością Le
bioda.

Stacho porw a ł się do skoku. Ścisnął pięści, że 
zdawało się —  rzuci się na ojca. Lebiodowa szar
pnęła go za rękę:

—  Stachu! O pam iętaj się!
Stacho p o ta rł czoło dłonią. Zam rugał potem 

oczami i  s ięgnął po czapkę. Za chwilę wyszedł. 
W  ślad za n im  pobiegła po ńaz trzeci obelga ojca:

—  G ówniarz!

IX
U w ija ł się Stacho Lebioda z rannym  niedzielnym  

oprzątkiem . Nadchodziła godzina posiedzenia Zarzą
du K o ła  Samopomocy Chłopskie j. N a  ogólny-m ze
b ra n iu  wybrano zarząd w  następującym  składzie: 
prezes —  K rów ka  M acie j, zastępca —  starszy już  
chłop z Reczyc —  G linek Jan, sekretarz —  właśnie 
on —  Stacho Lebioda i skarbn ik  —  N iedręga W ałek. 
Spieszył się teraz Stacho z 'oprzątkiem , by zdążyć 
na oznaczoną godzinę.

Dzień b y ł pogodny i ciepły. Stacho spoglądał od 
czasu do czasu na pola, na k tó rych  ży ta  —  m imo, 
że b y ł to  p ierw szy lu ty  —  mocno się z ie len iły . S ta
cha zastanaw iało, czy nie należy lękać się o ozim iny. 
Bądź co bądź k lim a t b y ł ta k  zm ienny i kaphyśny, 
a m in iona zim a ta k  się dała w szystk im  we znaki, że 
Stacha napełn ia ło  to niepokojem . Czy rzeczywiście 
g roz i co ozim inom  ja k  w  zeszłym roku  czy nie?

Ą. przecie oz im iny to podstawa b y tu  ro ln ika . Re
czyce m ia ły  średnie j jakości g ru n ty , na których 
można było  siać każde zboże. Tyle, że żyto siało się 
na pewniaka —  pszenicę trochę z ryzyk iem . Bo ile 
to  m usi być sprzy ja jących okoliczności, żeby zboże 
się udało! Ba! N ie  ty lk o  zboże —  i w arzyw a i  g ro 
chy i prosa... Każdy reczycak czuł się w  obowiąz
ku sadzić i siać p raw ie  wszystkie jadalne roś liny . 
Stacho próbow ał n iekiedy przekonywać ojca, że ro l
n ik  m ający małe gospodarstwo powinien się specja
lizować w  jak im ś dziale hodowlano -. w a rzyw n i
czym. Pow inien iść w ogóle w  jednym  kierunku. 
P roponował ojcu albo ogrodnictwo albo w a rzyw n i
ctwo połączone z hodowlą. S ta ry  Lebioda patrza ! 
na syna z niechęcią. Lebioda gospodarzył tak , jak 
jego ojciec i d z ie lił pole na kaw a łk i, ja k  ojciec i 
dziad. I na jw ięce j s ia ł żyta. D latego w łaśnie ozim iny 
by ły  podstawą ich gospodarki. Stacha nie zadowalał 
sposób ojcowego gospodarowania. f

Stacho b y ł w ogóle dziwnym  chłopakiem. Od m a
łego o tie rw o w a ł ludzi, p rzys łuch iw a ł się ich gad
kom i łapa ł się za gazety i książki. Lebiodę to n ie
raz denerwowało. " (d. c. n.)

Osiągnięcia pracowników rolnych 
Dolnego Śląska i woj. łódzkiego

We W roc ław iu  odbyło się 
rozszerzone plenarne posiedze
nie zarządów Zw. Zaw. Robot
n ików  i P racowników  Rolnych 
okręgu wrocławskiego i legnic
kiego, poświęcone podsumowa
niu działalności w  ub. r. i o- 
m ów ieniu planu pracy na rok 
bież.

Dzięki współzawodnictwu 
pracy załóg zespołowych,- w 
k tó rym  w yróżn iło  się ponad
1.000 przodowników pracy, ra 
c jona liza to rów , nowatorów i 
m istrzów  oszczędzania oraz 
dzięki wysunięciu na stanow i
ska kierownicze 475 robo tn i
ków ro lnych —  osiągnięto w 
1949 r . w  dolnośląskich PGR- 
ach przekroczenie plonów zbóż. 
o 20 proc., 6 -k ro tny  wzrost po
g łow ia  bydła i  9 -k ro tny  —  
trzody chlewnej.

W  ramach akc ji socjalnej, 
na k tó rą  wydatkowano ponad 
30 m iln . zł, zorganizowano 55 
dziecińców, 96 przedszkoli i £t 
ośrodki zdrow ia. Szkoleniem 
objęto ponad 700 aktyw is tów  
związkowych, zorganizowano 
103 rady zespołowe, 764 rolne 
rady zakładowe i  781 g rup  
zw iązkow ych.. -

W  roku 1950 szczególna u- 
waga zwrócona będzie na szko
lenie kad r i wysuwanie robot
n ików  ro lnych na kierownicze

rada naukowców Państwowego 
In s ty tu tu  W eterynary jnego z 
przedstaw icie lam i mało i  śred
nioro lnych chłopów z terenu 
pow ia tu puławskiego.

W  naradzie poza dyrektorem  
P IW  p ro f. d r T raw ińsk im  wzię
ło udz ia ł około 20 naukowców, 
400 chłopów oraz około 100 
uczniów Puławskiego Liceum 
W  eterynaryjnego.

Narada poświęcona by ła  za
gadnieniu rac jona lne j hodowli 
świń. D y re k to r Państwowego 
In s ty tu tu  W eterynary jnego —  
pro f. d r T ra w iń sk i oświadczył 
w toku  narady, iż pracownicy

to rs k i system re je s tra c ji rad io - 
abonentów i  inkasowania od 
nich op ła t. W szystk im  rad io- 
abonentom wydane będą nowe 
dowody radiofoniczne, zaw iera
jące czeki p ła tn icze na 48 m ie
sięcy. N ow y system, dający 
rocznie ok. 150 m ilionów  z ł o- 
-szczędności, zastąpi koniecz
ność comiesięcznego odbijan ia 
ponad m iliona  rachunków i  do
ręczania radioabonentom.

Odtąd książeczki rad io fonicz-

stanowiska w ad m in is trac ji 
PGR.

W  Łodzi obradowało plenum 
Zarządu Okręgowego Związku 
Zawodowego Pracown-.ków i 
Robotników Rolnych.

Życie k u ltu ra ln o  - oświatowe 
robotników  ro lnych koncentru
je  się w 117 świetlicach. Szcze
gólną opiekę roztoczono nad 
działalnością św ietlicowych ze
społów artystycznych , chórów 
i kapel iludowych. Zespoły te, 
w liczbie 180, cieszą się dużą 
popularnością. W  pracach świe 
tlicow ych p rzodu ją  gospodar
stwa rolne w Dęboiece (pow. 
sieradzkiego), Lesznie i K te- 
rach (pow. łęczyckiego).

W a lka  z analfabetyzmem 
prowadzona je s t we wszyst
k ich PGR w o j. łódzkiego. Do
tychczas um iejętność czytania 
i p isan ia  zdobyło przeszło 700 
robotników.

W iele m iejsca na naradzia 
poświęcono współzawodnictwu 
pracy. Ogółem we współzawod
n ic tw ie  bra ło  udzia ł 12 zespo
łów i 170 gospodarstw ro l
nych. Za w yda jną  pracę nagro 
dzono ok. 900 przodowników 
pracy. N a jle p ie j zorganizowa
ne współzawodnictwo pracy po
s iadają zespoły P G R  Leszno 
(pow. łęczyckiego) i B iałaczów 
(pow. opoczyńskiego).

P IW  odbędą podobne narady z 
z robo tn ikam i ro ln ym i om awia
jąc spraw y chowu koni, byd ła  i  
drobiu.

W  czasie dyskus ji zabierało 
głos około 40 chłopów, k tó rzy  
podz ie lili się z naukowcam i 
prak tycznym i w iadom ościam i z 
hodowli trzo d y  chlewnej s tw ie r 
dzając, iż  stosowanie uprzed
nio o trzym anych wskazówek i  
rad od pracow ników  naukowych 
z P IW , w  dużej m ierze p rz y 
czyniło się do zmniejszenia 
s tra t w  hodow li trzody  chlew
nej. P rzyczyn ili się do tego 
również przeszkoleni przodow
nicy w e te ryn a ry jn i z poszcze
gólnych. grom ad w ie jsk ich .

ne p rzy  re je s tra c ji nowych głoś 
n ików  m ieszkaniowych w yda ją  
rad iow ęzły, a dla nowych po
siadaczy odbiorn ików  lam po
wych i  detektorow ych —  urzę
dy pocztowe, k tó re  rów nież 
prześlą książeczki rad io fon icz
ne w szystk im  dotychczasowym 
radioabonentom.

19 bm. nastąp iło  podpisanie 
przez naczelnego dy rek to ra  Pol 
skiego Radia tow . W . B il lig a  
p ierwszej książeczki ra d io fo 
nicznej, w ystaw ione j dla Józefa 
W alczaka, m aszyn is ty  PKP.

5 lutego b r. Stołecznemu K o
m ite tow i do W a lk i z A na lfabe 
tyzmem w  osta tn im  etapie re
je s tra c ji p rzy jdz ie  z pomocą 
młodzież studencka, zorganizo
wana w  Z A M P . Od dn ia 26 
bm. 100 ZA M P -ow ców  ruszy na 
m iasto, dotrze do wszystkich 
na jbardz ie j zaniedbanych K o
m ite tów  Blokowych, sprawdzi 
n iektóre wzbudzające zastrzeże 
n ia  m eldunki „ t ró je k “ .

Do 1 stycznia re je s tra c ja  
objęła w  sto licy  12.151 an a lfa 
betów. Stołeczny K o m ite t do 
W a lk i z Ana lfabetyzm em  prze
w idu je , że po zakończeniu re je 
s tra c ji i  a k c ji ZAM P-owców  
liczba ta  wzrośnie do około 16 
tysięcy. (s)

n ic tw a  zawodowego. Przed pię
ciu la ty  W arszawa posiadała 
zaledwie 37 szkół i  kursów  te 
go typu , w  k tó rych  uczyło się
4.000 uczniów. W  bieżącym 
roku szkolnym  m am y 188 szkół 
—  w  tym  54 g im nazja  i  95 l i 
ceów zawodowych —  liczba ucz 
rtiów dochodzi do 22.000. P rze
kroczony został ju ż  ty m  sa
m ym  stan z okresu przedwo
jennego, k iedy zaludnienie 
W arszawy było  dw ukro tn ie  
większe n iż  obecnie.

Łącznie szkoln ictwo stołecz
ne —  przedszkola, szko ły ogól 
nokształcące i  zawodowe — 
posiada 419 placówek, obejm u
jących około 100 tys . m łodzie
ży.

R obotn icy SPB  

rac jo n a liza to ram i
W  św ie tlicy  Społecznego 

Przedsiębiorstwa Budowlanego 
w O lsztynie odbyło się wręcze
nie nagród pieniężnych robot
nikom - racjona liza torom .

N agrody o trzym a li: M icha ł 
Bogdanowicz za ulepszenie pro 
dukcji poręczy do schodów. 
Dzięki jego pom ysłow i produk
cja poręczy wzrosła w  zakła
dzie o 50 proc.

S tan isław  W ojno o trzym a ł 
nagrodę za konstrukc ję  u rzą
dzenia skracającego o 50 proc. 
czas skle jan ia drzw i. A n to n i 
Bujko i  Edmund Gog skonstru
owali specjalny nóż frezersk i, 
służący do szybkie j p rodukcji 
ram  okiennych.

Szofer —  rekordzistą
•

Józef F ila , szofer Pow iato
wego Zw iązku Gminnych Spół
dz ie ln i w  Katow icach, pob ił 
rekord w  dziedzinie rac jona l
nego używ ania samochodów. 
Przejechał on bowiem bez re 
montu 132 tys. km  na 4-tono- 
wym  samochodzie ciężarowym  
m ark i GMC, przewożąc w  tym  
czasie 10.240 ton różnych to 
warów.

W y n ik  ten je s t ty m  bardzie j 
godny uznania, ponieważ z 
chw ilą  przejęcia przez F ilę , sa
mochód ów prze jechał ju ż  52 
tys. km .

W span ia ły  ten re z u lta t osią
gną ł F ila  dzięki sumiennej i  
tro sk liw e j konserw acji m aszy
ny. F ila  uczestniczy od d łuż
szego czasu we współzawod
n ic tw ie  pracy, prowadzonym  
wśród szoferów zatrudnionych 
w  PZGS w o j. śląskiego.

Rekordzista o trzym a ł na
grodę.

Ciepłe ubrania  
dla robotników  

budowlanych
W  osta tn ich dniach warszaw 

skie SPB rozdz ie liło  pomiędzy 
robotn ików  budowlanych Mo
kotowa, K o ła  i  M łynow a no
w y  tra n sp o rt 280 zim owych u - 
brań roboczych —  tzw . „w a 
ciaków“ . Oprócz tego rozdzie
lono 200 p a r skarpet w e łn ia 
nych i  200 o k ry ^  na głowę.

W  na jb liższych dniach ocze
k iw any je s t dalszy tra n sp o rt 
520 kom ple tów  ubrań zim o
wych, k tó ry  zaspokoi n a jp il
n iejsze zapotrzebowania, na
p ływ a jące  od k ie row n ic tw  o- 
tw a rty c h  prac budowlanych.

R A D I O
CZWARTEK — 26 STYCZNIA

P ro g ra m  I  n a  f a l i  1339,3 m .
P ro g ra m  d n ia  » 8.35, n a  ja t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o 
m o śc i 12.04, 16.1*0, 20.00, 23.00;

8.40 G łos  m a ją  k o b ie ty ;
8.55 M u z y k a ; 9.35 M u z y k a  o - 
p e re tk o w a ; 10.00 P C K .; 10.10 
M u z y k a ; 10.50 In fo r m a c je ;  10.55 
D la  k la s  I I I  — V ; 11.15 „ P ie rw s z e  
d n i“  — p o w ie ś ć  M . R u th  -  B u c z 
k o w s k ie g o ; 11.35 P ie ś n i k o m p o z y  
to ró w  ro s y js k ic h ;  12.30 D la  w s i;
12.55 N a  s w o js k ą  n u tę ; 13.25 P rz e 
rw a ;  16.20 K o m p o z y to r  ty g o d n ia  
— F r y d e r y k  S m e ta n a ; 17.00 G ra 
m y  w  sz a c h y ; 17.15 w  R y tm ie  ta 
n e c z n y m ; 17.45 P o ra d n ik  ję z y k o 
w y ;  18.00 ,,D la  każde g o  coś m iłe 
g o “ ; 19.00 A u d y c ja  l ite ra c k a ;  19.20 
M u z y k a  ta n e czn a  p o d  d y r .  C a j-  
m ena; 20.55 ,,Ż y c io ry s y  g ó r n i
k ó w “ ; 21.30 — 23.00 K o n c e r t  s y m 
fo n ic z n y ; 22.10 (w  p rz e rw ie )  Au
d y c ja  l ite ra c k a ;  23.10 R óżne ze
s p o ły  in s t ru m e n ta ln e ;  24.00 K o 
n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  7.05, 13.25, na Ju

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5.13; W ia 
d om o śc i 5.15, 6.00, 6.45, 8.00, 16.00, 
20.00, 23.00; W sze ch n ica  18.40.

5.10 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o m  
c e r t  d la  ś w ia ta  p ra c y  z C zecho
s ło w a c ji;  6.05, 7.10 G im n a s ty k a ; 
6.15, 7.20 M u z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  
k in  i  te a tró w ; 8.10 M u z y k a  r o z 
ry w k o w a ;  8.35 P rz e rw a : 13.30 K o n  
c e r t  r o z r y w k o w y ;  14.00 K ro n ik a  
ru m u ń s k a ; 14.15 M u z y k a ; 14.55 Re
c i ta l  s k rz y p c o w y  M ik u s z e w s k ie g o ; 
15.15 U tw o r y  L is z ta ; 15.30 D la  
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.55 ,,E ks 
p o r t “ ; 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 
16.35 P io s e n k i z f i lm ó w  ra d z ie c 

k ic h ;  16.50 W ia d o m o ś c i z  te re n u ;
17.00 S łu c h a m y  m u z y k i;  17.35 D la  
ś w ie t l ic  m ło d z ie ż o w y c h ; 18.00 Z 
k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.15 M u z y k a  
r o z ry w k o w a ; 19.00 M u z y k a  w ę g ie r  
s k a ; 19.15 S łu c h o w is k o ; 19.45 K o n 
c e r t  s o lis tó w  ra d z ie c k ic h : 20.55 
. .P o ro z m a w ia jm y “ ; 21.00 K o n c e r t  
r o z ry w k o w y  pod  d y r .  R e z le ra ; 
21.40 , ,0  A d a m ie  M ic k ie w ic z u “  —  
ks. P ru s z y ń s k ie g o ; 22.00 M u z y k a  
p o p u la rn a : 22.20 Ta n e czne  m e lo 
d ie  s ło w ia ń s k ie ; 23.15 M u z y k a  k a 
m e ra ln a  D e b u s s y ‘ego i  R a v e la ;

24.00 K o n ie c  a u d y c j i .  * * * * * * 7 8

TR YB U N A  LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z le d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :
N a k ła d  R. S. W . „P rasa**.

R e d a k c ja :
W arszaw a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r  N a cze ln y
8-22-60. Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 51 - 04:
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - 02.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł K ra jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21 Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T  As
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w 
k r a ju  zł 150— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jed e n  /  
ad res , p a r ty in a  z ł 75— . za g ra 

n iczna  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374 

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  1 c z y 

te ln y  adres .
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13. te l.  8-29-84. 
K o lp o r ta ż , te l 8-71 80. B iu ro  
R e k la m  1 O g łoszeń 8-60-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW  
„P ra s a “ , u l.  S m o lna  10.

* B-98033

ZAMP-owcy wezmą udział 
w rejestracji analfabetów

R e jes trac ja  analfabetów w  
s to licy  została ju ż  przeprowa
dzona w  90 proc. Całkow icie 
akcję re jes tracy jn ą  ukończyły 
ju ż  dzielnice W arszaw a —  
Północ, W arszawa —  Połu
dnie i  P raga —  Północ, Sa u- 
kończeniu je s t re jes trac ja  a- 
na ifabetów  z W arszaw y— Za
chód i  P ra g i— Południe, na 
szarym  końcu pozostaje W a r
szawa— śródmieście, k tó ra  zdo
ła ła  zaledwie przekroczyć 70 
procent p lanu. R e jestrac ję  w 
śródm ieściu powierzono Zw. 
M łodzieży Polskie j, k tó ry  ja k  
w idać z zestawień cy frow ych  
nie podszedł do spraw y z w ła- 
śęiwym zrozumieniem.

Ostateczny te rm in  zakończe
n ia  re je s tra c ji up ływ a  z dniem

100 tys. uczniów  
w warszawskich szkołach

Stołeczne szkolnictwo może 
poszczycić się n iem a łym i o- 
s iągnięciam i na przestrzen i m i 
n ionych 5 la t.

W  roku  1945 W arszawa po
siadała 34 przedszkola, obej
m ujące 2.300 dzieci. Obecnie 
na terenie W arszaw y czynnych 
je s t 97 przedszkoli, w  k tó rych  
przebywa 7.400 dzieci.

Szkół powszechnych i  śred
nich ogólnokształcących było 
w sto licy  pod koniec 1945 roku 
93. O bejm owały one 26.000 ucz 
niów. Szkolnictwo ogólnokszta ł 
cące obejm uje dziś 134 szkoły 
z 70.000 m łodzieży.

N a jpow ażnie jszy rozw ój ob
serw ujem y na odcinku szkol-

g ł ó w n y  I n s t y t u t  f i z y k i  t e c h n i c z n e j

poszukuje pracowników z następu jącym i k w a lif ik a c ja m i: 
doktorów  i  m ag is trów  f iz y k i 
doktorów  i  m agistrów ’ chemii 
inżyn ierów  e lek tryków  i  m echaników 
absolwentów szkół zawodowych i  liceów 
chemicznych, ceram icznych, e lektrycznych 
i  mechanicznych oraz szk la rzy apara

tu row ych.
Podania i  szczegółowe życ iorysy pros im y przesyłać na 

adres G łówny In s ty tu t F iz y k i Technicznej, W arszawa, 
u l. Nowow ie jska 22 (Budynek Zakładu F iz y k i O gó lne j).

835-K

Naukowcy i chłopi omawiają 
zagadnienie racjonalnej hodowli

W  Puławach odbyła się na-

Ksiąźeczki radiofoniczne 
dla abonentów Polskiego Radia

Polskie Radio w prow adziło  
od 1 stycznia hr. rac jona liza-
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Siadem naszych artykułów

Usprawnić gospodarkę 
odpadkami użytkowymi

"W zw iązku z a rtyku łem  pt. 
„T o  są m ilio n y “ , w yd rukow a
nym  w N r  285 naszego pisma, 
Centra la Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“  prze
s ła ła  następujące w y jaśn ie 
nie:

„O d p o w ie d z ia ln o ś ć  za g o s p o d a r
k i}  o d p a d k a m i u ż y tk o w y m i na  te 
re n ie  ca łego  p a ń s tw a  na zasadzie 
w y łą c z n o ś c i p on o s i C e n tra la  O d 
p a d k ó w  U ż y tk o w y c h .

W s z y s tk ie  in n e  in s ty tu c je ,  t r u d 
n ią c e  się sku p e m  s u ro w c ó w  od
p a d k o w y c h  — m . in .  P o w ia to w e  
Z w ią z k i G m in n y c h  S p ó łd z ie ln i są 
k o n t ra h e n ta m i C O U , d z ia ła ją c y m i 
ja k o  k o n c e s jo n a r iu s z e  na  ściś le  
o k re ś lo n y c h  te re n a c h , w  ra m ach  
in d y w id u a ln ie  z a w a rty c h  u m ó w .

CES ja k k o lw ie k  n ie  je s t k o n 
tra h e n te m  C O U , dążąc do u ję c ia  
s a m o rz u tn e j a k c ji  PZG S w  je d n o 
l i t e  fo rm y  o rg a n iz a c y jn e , w y s tą 
p i ła  do C OU z p ro p o z y c ją  z a w a r 
c ia  c e n tra ln e g o  p o ro z u m ie n ia , na 
t ia f ia ją c  je d n a k  na  n e g a ty w n e  
s ta n o w is k o  COU.

P o d o b n ie  na  duże tru d n o ś c i w  
za k re s ie  w s p ó łp ra c y  C OU n a t ra 
f ia ją  P Z G S , k tó re  n ie  m a ją c  d o 
św ia d c z e n ia  w  za kres ie  s k u p u  o d 
p a d k ó w  u ż y tk o w y c h , b ezsku tecz 
n ie  z w ra c a ły  się do C OU o pom oc 
w  s p ra w a c h  s z k o le n ia  fa ch o w e g o .

S y tu a c ję  p o g a rsza ł f a k t  ro z b u 
d o w y  p rzez  C O U  w ła s n y c h  s k ła d 
n ic  ta m , gdzie  is tn ia ły  ju ż  dob rze  
p ro s p e ru ją c e  p la c ó w k i s a m op o m o 
cow e , co d o p ro w a d z iło  do „ n ie 
z d ro w e j k o n k u r e n c ji “ , o raz  w  
w ie lu  w y p a d k a c h  do z a n ie c h a n ia  
a k c ji  p rz e z  szereg p la c ó w e k  
P Z G S “ .

Naszym  zdaniem COU w in 
na szybko znaleźć płaszczyznę 
porozum ienia z CRS i  PZGS. 
Uporządkowanie zagadnień o r
ganizacyjnych i współpraca 
m iędzy COU, a je j kontrahen
tam i przyczyn ią  się w dużej 
m ierze do uspraw nienia gospo
da rk i odpadkami użytkow ym i. 
Czekamy pa w yjaśn ien ia  Cen
t r a l i  Odpadków.

K ron ika1' teatralna
PO PISY

W IE JS K IC H  ZESPOŁÓW  
A R T Y S T Y C Z N Y C H  
W  B IA Ł Y M S T O K U

W Państw. Teatrze im . A le k 
sandra W ęg ie rk i w  B ia łym s to 

ku  odbyły się 2-dniowe popisy 
e lim inacyjne w ie jsk ich  zespo
łó w  artystycznych ZM P, k tó re  
w ys tą p iły  z bogatym  re p e rtu 
arem inscenizacji, pieśni, ta ń 
ców i  m uzyki ludowej po lsk ie j 
i  radzieckie j. W  popisach wzię 
ły  udz ia ł 23 zespoły a rtys tycz 
ne wyróżnione na elim inacjach 
pow iatowych.

W SPÓ ŁPRAC A 
K R A K O W S K IC H  AKTO R Ó W  

Z Ś W IE T L IC A M I 
R O B O TN IC ZY M I

N a kon fe renc ji k ie row n ików  
zespołów dram atycznych k ra 
kowskich św ie tlic  robotniczych 
z a rtys tam i tea trów  k ra ko w 
skich, . omówione zostało zagad 
nienie współpracy m iędzy a r
tys ta m i i  św ie tlicam i. A rty ś c i

pod ję li się s ta łe j op iek i nad 
św ie tlicow ym i zespołami w ięk 
szych zakładów pracy w  K ra 
kow ie i  jego okolicach. W  na j 
bliższym  czasie opieką a r ty 
stów objęte zostaną pozostałe 
zakłady pracy.

S T A ŁY  T E A T R  
Ś W IE T LIC O W Y  

W  ŁO D Z I

W  siedzibie ORZZ w  Łodzi 
zosta ł uruchom iony s ta ły  te a tr  
św ietlicow y, przeznaczony w y
łącznie do przedstaw ień ama
torsk ich . Łódzk i św ia t pracy 
m ia ł już  możność oglądania na 
scenie tego te a tru  kom edii „Re 
w izo r" Gogola w  wykonaniu 
zesoołu św ietlicowego Państw. 
Zakładów Przem ysłu Bawełnia 
nego im . J. S ta lina  oraz sztuki 
Gorkiego „M a tk a “ , w ystaw io 
nej przez pracow ników  Ośrod
ka Konfekcy.inego N r  4. W  
dalszym ciągu przewidziane 
jest wystaw ien ie przez zespoły 
św ietlicowe u tw o rów  w y b it
nych współczesnych d ra m a tu r
gów radzieckich.

Bułgarska kronika kulturalna
ROZWÓJ

T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y JA Ź N I 
B U Ł G A  RSK O-R A D Z IE C K  TEJ 

W  dniu 29 stycznia odbę
dzie się w S o fii ogólnokra jo
wa konferencja Towarzystw a 
P rzy ja źn i Bułgarsko -  Ra
dzieckie j. Konferencję poprze
dzają sprawozdawcze kon fe
rencje  rejonowe. Towarzystw o 
P rzy ja źn i B ułgarsko - Radziec 
k ie j posiada 3.830 organ iza
c ji re jonowych z ogólną ilo 
ścią 1.100.000 członków. N a j
licznie jsze je s t Sofijsk ie  Towa 
rzystw o P rzy ja źn i Bułgarsko- 
Radzieckie j. które liczy  120 
tys. członków.

L IK W ID A C J A  
A N A L F A B E T Y Z M U  

A k c ja  w a lk i z ana lfabe tyz
mem, prowadzona w całe j B u ł
g a r ii sprawnie i  sprężyście, da 
je  ja k  najlepsze rezu lta ty . Od 
9 września 1944 r. na kursach 
organizowanych w fab rykach  
i  wsiach nauczono czytać i  p i
sać około 90 tys. analfabetów. 
A k c ją  k ie ru je  M in is ters tw o O- 
św ia ty.

M U Z E U M  RUCHU 
ROBO TNICZEG O

W  Trnow ie  — mieście, w 
k tó ry m  D y m itr  B lagoew zapo

czątkował w  1891 r . organ iza
cję bu łg a rsk ie j p a r t i i socja l
dem okratycznej, otworzono Mu 
zeum H is to r ii Ruchu R obotn i
czego. W śród bogatych i  in te 
resujących zbiorów na szcze
gólną uwagę zasługują p ie rw 
sze num ery gazety „R obo tn ik “  
i p ierwszy num er b ib lio tek i so
c ja lis tyczne j, broszura pt. „Co 
to je s t socjalizm  i  czy może 
być u nas zastosowany“ . W 
muzeum znajduje się również 
drukarenka, na k tó re j d ruko
wane by ły  pierwsze w B u łga 
r i i  d ru k i socjalistyczne.

K O N C E R TY  M U Z Y K I 
R A D Z IE C K IE J

D yrekc ja  S ztuk i M uzycznej 
p rzy  kom itecie nauki, sz tuk i i 
k u ltu ry  organ izu je  w całym  
k ra ju  popularne koncerty m u
zyk i bu łg a rsk ie j i  radzieckie j 
dla najszerszych w a rs tw  spo
łeczeństwa. K oncerty  urządza
ne są w fab rykach , zakładach 
pracy, urzędach, g im nazjach i 
dla oddziałów wojskowych. Ce
lem  koncertów  je s t popu
la ryzac ja  m uzyk i bu łga rsk ie j 
i  radzieck ie j, kształcenie a r ty 
stycznego smaku ludności i 
m ob ilizac ja  ludowych s ił tw ó r
czych. L . R.

Zdobycze socjalistycznej służby 
zdrow ia w ZSRR

dzia ł dla zdrowych dzieci, k tó 
rych m a tk i leczą się w  tym że 
szpita lu . Takie p rzyk ład y  moż
na mnożyć nieskończoność.

Inną cechą cha rakte rystycz
ną jes t p rzew ija jąca się przez 
całą h is to rię  radzieckie j służ
by zdrow ia m yśl klasowa, w y 
rażająca się w  szczególnym u- 
p rzyw ile jow an iu  k lasy ro b o tn i
czej, a szczególnie robo tn ików  
w ielkiego przem ysłu. Nasza de
legacja m ia ła  możność zw ie
dzać jedną z fa b ry k  m oskiew 
skich i  poznać się z organ iza
cją i  pracą takiego bogatego 
systemu po lik lin ik 'w ie lo sp e c ja - 
lis tycznych, punktów  le k a r
skich i  fe lczerskich , k tó re  u- 
m oż liw ia ją  na m ie jscu pracy, 
bezpośrednio przed je j rozpo
częciem, lub  po je j zakończe
n iu  —  korzystan ie  z pomocy 
leczniczej.

Godną podkreślenia je s t na
sada organizow ania tego syste
mu. In s ty tu c je  służby zdrow ia 
są budowane i  urządzane przez 
kie row n ictw o fa b ry k i na rów n i 
ze w szys tk im i in n ym i pomoc
niczym i urządzeniam i, niezbęd
nym i dla funkcjonow ania  za
k ładu produkcyjnego, a następ
nie przechodzą pod fachowe i 
adm in is tracy jne kie row n ictw o 
służby zdrow ia. Zasada ta  gw a
ran tu je  zharm onizowanie p ro 
cesu w zrostu  przem ysłu i  za
spokojenia potrzeb zdrow ot
nych robotn ików .

Te doświadczenia radzieckie 
są dla nas szczególnie a k tu a l
ne, gdyż w  zw iązku z reo rga
nizacją lecznictwa ubezpiecze
niowego można i  należy zdecy
dowanie wejść na drogę rozbu
dowy in s ty tu c ji s łużby zdro
w ia  bezpośrednio na zakładach 
pracy.

Pomoc lekarska 
dla wsi kołchozowej

Dalszym  zagadnieniem, k tó 
re s tud iow ała nasza delegacja, 
by ła  sprawa o rgan izacii pomo
ry  le ka rsk ie j na wsi. W  Zw iąz
ku Radzieckim  zamożna i  k u l
tu ra lna  wieś kołchozowa ma 
iuż w  te j c h w ili zapewnioną 
niezwykle szeroką w  porówna
n iu  z każdym  innym  kra jem  
E uropy czy A m e ry k i pomoc 
lekarską. System w ie isk ich  
nunktów  lekarsk ich , fe lcze r
skich i  akuszerskich op la ta gę
stą siecią ca ły  teren ogromne- 
g Zw iązku Radzieckiego. K aż
dy re jon , średnio dw ukro tn ie  
m nie jszy od naszego pow iatu, 
posiada szp ita l reprezentu jący 
szeroki wachlarz specialności, 
stację sanitarno - epidem iolo
giczną oraz szereg innych in 
s ty tu c ji, za im ującvch się prze
de w szystk im  zwalczaniem cho
rób społecznych oraz opieką 
nad dzieckiem.

W ażnym  elementem uzupeł
n ia jącym  pomoc lekarską, zna
kom icie zagęszczającym sieć 
nracow ników  zdolnych udzielać 
pomocy w  nag łych wypadkach, 
prowadzić p ro fila k ty k ę  i  nad
zór san ita rny, a rów nież służyć 
leczniczą pomocą w  prostych 
sprawach chorobowych —  jest 
sieć fe lczerskich punktów  w 
mieście i  na wsi.

Polska służba zdrow ia, wstę
pująca dopiero g ru n tow n ie j na 
teren wsi —- w yko rzysta  prze
de w szystk im  doświadczenie or 
gan izac ji pomocy po łożnicze j 
i  będzie organizow ała sieć do
m ów porodowych na wsi, ja k  
rów nież zam ierza przejść do 
szkolenia nowego typu  pracow
n ika , i ianowicie felczera.

K ró tk i pobyt w  M oskw ie po
zw o lił delegacji po lsk ie j wiele 
nauczyć się, da ł nam w iele cie
kaw ych spostrzeżeń i  pom y
słów, k tó re  pozwolą podnieść 
na w yższy poziom opiekę zdro
wotną mas pracujących nasze
go k ra ju  i  szybciej budować 
socja listyczny system służby 
zdrowia.

Pod k ie row n ic tw em  akadem ika p ro f. W. F iła to w a  rokroczn ie  se tk i lekarzy radziec
k ich  podwyższają swoje k w a lifik a c je . N a zd jęciu  p ro f. F iła to w , otoczony grupą  s tu 

dentów, obserwuje przebieg operac ji, dokonyw ane j przez jednego z jego uczniów
F o to  S IB

22 stycznia pow róciła  z M o
skwy po 2-tygodniow ym  poby
cie 14-osobowa g rupa  pracow
n ików  M in is te rs tw a  Zdrow ia 
oraz w yb itnych  naukowców. 
B y ła  to pierwsza o fic ja ln a  w i
zyta przedstaw icie li po lskie j 
służby zdrow ia w  Zw iązku 
Radzieckim.

Polska delegacja m ia ła  do 
zrea lizowania t rz y  cele: za
poznać się z organizacją i p ra 
cą radzieckie j służby zdrow ia, 
przedyskutować szereg zaga
dnień rozw oju socjalistycznego 
systemu opieki zdrowotnej o- 
raz nawiązać bliższy kon tak t z 
radziecką służbą zdrow ia i za
pewnić możność szerokiego ko
rzystan ia  z dorobku i  doświad
czeń radzieckich przez polską 
służbę zdrow ia.

Delegacja nasza spotkała 
się z ogromnie życzliwym  i 
p rzy jaznym  przyjęciem . W  bez 
pośrednich rozmowach z n a j
wyższym i czynn ikam i k ie row 
niczym i radzieck ie j służby 
zdrow ia, w yb itn ym i uczonymi 
radzieckim i oraz terenow ym i 
pracow nikam i radzieckiego sy
stemu ochrony zdrow ia —  mo
g liśm y w y jaśn ić  w iele zaga
dnień, zapoznać się z aktua lną 
prob lem atyką radzieckie j służ
by zdrow ia oraz zam ierzenia
m i na przyszłość. Ze s trony  ra 
dzieckich gospodarzy o trzym a
liśm y dosłownie wszystko, aby 
ja k  n a jp e łn ie j wykorzystać 
nasz pobyt w  Moskwie.

Likwidacja groźby 
epidemii

Radziecka służba zdrow ia 
je s t jedynym  na świecie syste
mem, rea lizu jącym  w praktyce 
pomoc lekarską dostępną w do
słownym znaczeniu d la  każde
go obywatela. Zostało to  osiąg
nięte . dzięki niespotykanemu 
nigdzie dotychczas rozmacho
w i w organ izac ji sieci na jró ż 
norodnie jszych typów  in s ty tu 
c ji zdolnych zapewnić specja li
styczną pomoc lekarską, o- 
raz dzięki zasadzie bezpłatno
ści. Radziecka służba zdrow ia, 
w yko rzystu jąc w a run k i, jak ie  
może stworzyć ty lk o  u s tró j so
c ja lis tyczny, doprowadziła do 
radyka lnych  zmian w sy tuac ji 
zdrowotnej K ra ju  Rad. W y
starczy wspomnieć o tak ich  
fak tach , ja k  pełna likw id a c ja  
licznych chorób zakaźnych, ja 
k ie  grasow ały w  carsk ie j Ro
s ji, w yb itne  ograniczenie cho
rób społecznych ja k  g ruź lica

J. Sztachelski
W ic e m in is te r  Z d ro w ia

(około 3 razy  m nie j n iż w  ro 
ku 1914) i chorób wenerycz
nych (około 10 razy m nie j niż 
w roku  1913). Ogromnie spa
dła c y fra  śm iertelności niemo
w lą t, wzrosły na tom iast wskaź
n ik i rozw oju  fizycznego lu d 
ności i  p rzyros tu  naturalnego.

Te osiągnięcia są rezu ltatem  
pracy złożonego mechanizmu, 
ja k im  je s t system ochrony 
zdrow ia w  Zw iązku Radziec
k im . Radziecka służba zdrow ia 
je s t socja listycznym  etapem 
rozw oju służby zdrow ia w  ogó
le i dlatego je s t ona dla nas, 
ja k  i  dla wszystkich k ra jó w  
dem okracji ludow ej, wzoęem.

300 medycznych
instytutów naukowych
Podczas pobytu w  Zw iązku 

Radzieckim na jw ięce j czasu 
przeznaczyliśm y na zapoznanie 
się z in s ty tu c ja m i naukowo - 
badawczymi. B y ło  to uzasadnio 
nę tym , że k ie runek p rak tycz
nej p racy in s ty tu c ji służby 
zdrow ia je s t w ytyczany na pod
staw ie osiągnięć nauk i radziec 
k ie j i  odwrotn ie badania nau
kowe są nastaw ione przede 
wszystkim  na rozw iązyw anie 
podstawowych zagadnień p ra k 
tycznej medycyny. M arksistów  
ska metodologia badań nauko
wych zapewnia ich  e fek tyw 
ność.

Ogromna sieć około 300 in 
s ty tu tó w  pracu je  zespołami 
nad rozw iązaniem  około 20 ta 
k ich podstawowych zagadnień, 
ja k  leczenie raka , wrzodu żo
łądka, nadciśnienia itp . zaga
dnień naukowych, będących je 
dnocześnie m asowym i z ja w i
skami i problem am i codziennej 
p raktyczne j p racy przeszło 
200.000 lekarzy Zw iązku R a
dzieckiego.

Osiągnięcia współczesnej 
nauki radzieckie j są na tych
m iast przenoszone w dziedzinę 
p ra k ty k i. To spraw ia, że p ra k 
tyczna medycyna radziecka po
sługu je się w ie lu metodami le
czniczymi nie wprowadzonym i 
jeszcze do p raktyczne j medy
cyny w  żadnym k ra ju .

Godnym podkreślenia jes t 
troska i szacunek, ja k im  oto
czeni są naukowcy radzieccy 
przez społeczeństwo, rząd i ; 
p a rtię  oraz w y ją tkow e zupeł

nie w a run k i, ja k ie  tw o rzy  się 
dla chcących pracować nauko
wo. Rezultatem  tego stosunku 
do nauk i je s t masowy pęd do 
pracy naukowej, w idoczny w 
masach szeregowych pracow 
n ików  radzieckie j służby zdro
w ia. S potyka liśm y lekarzy  po
gotow ia ratunkow ego, re jono
wego szp ita la  itp .  in s ty tu c ji,  
k tó rzy  ogłaszali cenne dyzer- 
tac je  naukowe i  o trzym yw a li 
ty tu ły  naukowe.

P rzyk łady  stosunku do za
gadnień nauk i, cha rak te rys ty 
cznego zresztą d la  Zw iązku 
Radzieckiego od samego po
czątku is tn ien ia  tego p ro le ta 
riackiego państwa, pozostaw iły 
na nas n ieza ta rte  wrażenie. 
M in is te rs tw o Zdrow ia  p ra g 
nie w ykorzystać radziecki do
robek i  doświadczenia z te j 
dziedziny i  zapewnić należną 
pozycję nauce w  p racy  po l
skie j służby zdrow ia.

Rozmach organizacyjny 
w parze

z humanitaryzmem
D ru g im  zagadnieniem, k tó 

re było  przedm iotem  szczegól
nego zainteresowania po lsk ie j 
delegacji —  by ła  organizacja 
op ieki leczniczej i  p ro fila k ty c z 
nej.

P rzy  zwiedzaniu licznych in 
s ty tu c ji praktycznego leczni
ctwa, organizowanych z w ie l
k im  rozmachem organ izacy j
nym , zadziw iających rozm ia ra 
m i i  ogromem dokonywanej 
pracy, rzuca się w. oczy g łę 
boki hum an itaryzm , będący 
cechą charakterystyczną treści 
pracy tych in s ty tu c ji. Czyż bo
wiem nie je s t znamienne dla 
stosunku społeczeństwa ra 
dzieckiego do spraw zdrowia, 
że moskiewską stację pogoto
w ia ratunkowego obsługują 
na jbardzie j luksusowe samo
chody —  Zis 110?

W ładza radziecka uważa, że 
w łaśnie tak ie  samochody po
w inny obsługiwać człowieka, 
którego spotka ł nieszczęśliwy 
wypadek. Czyż nie jes t cha
rakterystyczne, że wśród lic z 
nych domów wypoczynkowych 
is tn ie ją  specjalnie zorganizo
wane dla kobiet ciężarnych, że 
■przy ogrom nym  szp ita lu  im . 
B otk ina  w  Moskw ie je s t od-

Czarna barwa czasu
Niezw ykle ciekawa książka 

pisarza i k ry ty k a  radzieckiego 
—  A . W inogradow a „T rz y  bar 
w y  czasu“  (wydana niedawno 
przez „K siążkę i W iedzę“ ) po
święcona jes t jednej z n a jw y 
bitn ie jszych postaci lite rack ich  
pierwszej pełowy X IX  w. Hen
rykow i Beyle (S tendha low i). 
Na podstawie nieznanych do
tąd m ateria łów  arch iw a lnych, 
pam ię tn ika rsk ich  itp . W ino 
gradów postanow ił —  ja k  p i
sze w przedmowie —  odtwo
rzyć pełny w izerunek autora 
„Czerwonego i Czarnego“  nie „z 
rozdartych części, pozostawio
nych przez k ry tykó w  różnych 
dziesięcioleci“ , lecz opartych 
na „nowych, samodzielnych i 
uwieńczonych powodzeniem po 

'szukiw an iach“ . Książka W ino
gradowa je s t żywa, ciekawa, 
pełna e rudyc ji, skierowanej ku 
uw yda tn ien iu  wybitnego i za
szczytnego m iejsca, ja k ie  nale
ży się niesłusznie przez n iektó
rych  k ry ty k ó w  zapoznawane
mu Stendhalowi w  lite ra tu rze  
św iatowej okresu rea lizm u k ry  
tycznego.

Beyle-Stendhal (1783— 1842)

prow adził życie ruch liw e  “i  n ie
spokojne, odpowiadające swym 
przebiegiem zm iennym  fa lom  
i zwrotom  ówczesnej epoki h i
storycznej, w k tó re j ramach 
znalazły się tak ie  wydarzenia, 
ja k  W ie lka  Rewolucja F ra n 
cuska, w o jny  napoleońskie, u- 
padek Napoleona i  res tau ra 
c ja  Burbonów, Święte Przym ie 
rze i ruchy wolnościowe (ka r- 
bonary jsk ie ) w k ra jach  E uro
py, bunt dekabrystów, rew olu
cje we Włoszech i H iszpan ii, 
wreszcie rew oluc ja  lipcowa 
(1830)' we F ra n c ji,  k tó ra  u- 
tw ie rd z iła  rządy burżuazji 
francusk ie j.

I
Beyle, jako  m łody chłopiec, 

b ra ł udzia ł w kam pan ii włos
k ie j Napoleona, służąc w p u ł
ku dragonów, później — w cha 
rakterze wysokiego urzędnika 
a d m in is tra c ji wojskowej —  u- 
czestniczył w pochodzie na Mo 
skwę zakończonym klęską, a 
po upadku Napoleona, będąc 
wrogiem  rea kc ji burbońskie j, 
podróżował, p isa ł, ży ł ze skrom 
nej em e ry tu ry  i jeszcze skrom 
niejszych zarobków lite ra ck ich ; 
po zm ianie k ró la  i rządu we

F ra n c ji w  r. 1830 pe łn ił fu n k 
cję konsula w  Trieście, a po
tem w  C iv ita -V ecch ia  we W ło
szech.

O pobycie Beyle‘a w  tym  o- 
s ta tn im  mieście podaje W ino
gradów szereg in teresujących 
szczegółów. In teresujących nie 
ty lko  ze względów historyczno- 
b iograficznych, lecz i z innych, 
których sens w ydaje się dziś 
bardzo aktua lny.

Portowe m iasto C iv ita  - Vec 
chia należało podówczas do pań 
stwa papieskiego, k tóre obej
mowało prow inc ję  W łoch środ
kowych oraz Rzym. W ładcą te 
go państwa był papież, p row in  
c jam i zarządzali kardynałow ie. 
W  tym  państw ie nie wolno by
ło sprowadzać książek z zagra
nicy. P o lic ja  papieska m ia ła  
na oku tych wszystkich, którzy 
czyta li choćby dziennik i. Nic 
było szkół św ieckich; ludność 
składała się /z analfabetów.

W  jednej z rozmów z gu
bernatorem  v C iv ita  - Yecchii, 
kard . G a le ffi, konsul Beyle za 
dał mu pytan ie , dlaczego nie 
korzysta się z m inera lnych źró 
deł te j miejscowości, co pozwo-

liło b y  przyciągnąć cudzoziem
ców i  ożywić gospodarczo w y
brzeże. „W łaśn ie  tego nie chce
m y“  —  odpowiedział G a le ffi 
„cudzoziemcy zarażą naszą 
trzodę zgubnym duchem lib e ra 
lizm u. W ody, o k tó rych  mó
wisz, leczyły w  czasach pogań
skich Rzym ian, lecz m y, chrze
ścijanie, w o lim y wodę święco
ną“ .

„ Is tn ie ją  jednak jeszcze inne 
źródła bogactwa —  m ów ił da
le j Beyle. —  Można rozpocząć 
wywóz gn ijących wodorostów 
ną pola, które dzięki, temu sta
ną się żyzne i płodne“ . —  „T e 
go też nie chcemy“ , —  rzekł 
G a le ffi. „N iecha j chłopi m ie
szkają w  górach; na wybrze
żu zbyt szybko s ta ją  się prze
m ytn ikam i. I  ta k  dostatecznie 
drogo kosztuje nas ochrona 
wybrzeża“ .

Gdy posłowie w ie lk ich mo
carstw  przedłożyli papieżowi 
p ro je k t bardzo szczupłych i 
skromnych re fo rm , z których 
jedną m ia ło  być dopuszczenie 
osób świeckich do zajm owania 
w państw ie papieskim  stano
w isk adm in is tracy jnych, Pius 
V I I I  i jego kardyna łow ie z o- 
burzeniem odrzucili ten p ro
je k t, choć otaczała ich pow-

szechna nienawiść ludności te
go państwa. „O jc iec  św ięty —  
pisał Beyle w  liśc ie do jednego 
z pa rysk ich  p rzy ja c ió ł —  nie 
ośm ielił się z ja w ić  na trzeci 
dzień po przedłożeniu mu p ro 
je k tu  na procesji, ze strachu, 
że porw ą go rew olucjoniści. 
Ojciec św ięty o trzym ał ju ż  od
powiednie anonimowe ostrze
żenia...“

Każdy k ro k  konsula Bey- 
le ‘a na teren ie państwa papie
skiego b y ł śledzony przez po li
cję, książk i nadchodzące dlań z 
F ra n c ji przeg ląda li specja lni 
urzędnicy papiescy. Gdy w re
szcie Beyle w yjedna ł sobie —  
za pośrednictwem  M in . Spraw 
Zagr. F ra n c ji —  ten „p rz y 
w ile j“  że wysyłane mu z Pa
ryża książki nie m ia ły  podle
gać papieskie j cenzurze, je j 
funkc jona riusz  —  seminarzysta 
złożył o tym  ra p o rt gubernato
row i G a le ffi‘emu, k tó ry  jednak 
w olał nie staw iać spraw y na 
ostrzu noża. „D a j spokój — 
powiedział. — Czyżbyś chciał, 
żeby mnie aresztowali libe ra 
łowie, tak  ja k  to zrobiono z 
gubernatorem  Bolon ii, tak im  
samym ja k  ja  kardynałem ...“

Z dziennika A. I. T u rg ien ie 
wa, pod datą 4 lu tego 1834,

przytacza W inogradów  m. in . 
u ryw ek następu jący: „ Id ą c  
przez Cono (w  Rzymie —  
B. D .) spotkałem papieża, ja 
dącego w  zło te j karecie na o- 
siem osób. Papież jecha ł sam... 
Za n im  oddział konnicy i  żan
darmów... N aw et kró low ie  fra n  
cuscy przesta li ta k  jeździć. T ak 
jeżdżą ty lk o  k ry m in a ln i prze
stępcy“ .

Przytoczone tu  drobne obraz
k i z książki W inogradow a i lu 
s tru ją  jednak dość wyraziście 
stosunki panujące w trzydz ie 
stych la tach ub. w ieku w  po
lic y jn y m  państw ie papieskim , 
da ją  pojęcie o k lim acie i atm o
sferze po litycznej, temu pań
stwu w łaściwych. Państwo pa
pieskie w granicach takich , ja 
kie "oglądał Beyle dawno ju ż  
istnieć przestało. Dziś is tn ie je  
ty lko  maleńka watykańska „re - 
sztówka“ , k tó re j w ładcy nadal, 
choć ja k  wiemy bardzie j „sub
te lnym i“  niż sto la t  temu śród 
kam i i sposobami, us iłu ją  
kłaść tam y w poprzek dróg, 
wiodących człowieka i ludzkość 
ku celom wolności, postępu i 
spraw iedliwości społecznej.

B. D.

Świetlica w B ia łym  Dunajcu

C zyte ln ia  w  św ie tlicy  w  B ia ły m  D una jcu , uruchom iona  
w  domu, w  k tó ry m  m ieszkał Len in IPnłn A Tl

Nawiasem mówiąc...

Trochę o
Nieboszczyk F o rre s ta l ma 

w ie lu  spadkobierców na Za
chodzie. Oto Izba H andlow a  
w mieście K le rksd o rp  w  A f r y  
ce P o łudn iow e j, w ym ogła  na 
m ie jscow ej radzie m ie js k ie j 
uchwałę o zakup ien iu  specjał 
nego karaw anu dla czarnych.

Szef m ie jscow ej służby  
zdrow ia re fe ru jąc  ten p ro je k t 
oświadczył, co następu je :

„K ie d y  um rę, będzie m i 
niezwykle p rzyk ro  jechać na 
miejsce wiecznego spoczyn
ku tym  sam ym  karawanem , 
w k tó ry m  w czo ra j jeszcze o- 
b ija ł się ja k iś  czarny“ .

Jak  w idać, obłęd rasow y  
czyni pod panowaniem  faszy
s ty  M alana znaczne postępy.

Jednocześnie agencja A F P  
nadała z Nowego Jo rku  de
peszę, w  k tó re j s tw ierdza, że 
b y ły  korespondent w o jenny  
F łe tche r P ra tt  og łos ił nastę
pującą w iadom ość:

„W  noc sy lw estrow ą k ilk u  
pasażerów lata jącego ta le rzy  
ka, k tó rzy  p rz y b y li z in n e j 
p lanety, zm arło  na sku tek

wariatach
ciśn ien ia  atm osferycznego w  
chuAli, gdy a pa ra t ich  prze
kroczy ł granice a tm osfe ry  
ziem skie j. Z  dobrze p o in fo r
m owanych źródeł donoszą, że 
tru p y  tych  lo tn ikó w  podda
wane są obecnie sekc ji. M ie 
l i  on i po 90 cm w zros tu “ . I

Ja k  w idać sztuczne księży
ce i  la ta jące  podstaw k i F o r- 
resta la , m a ją  jeszcze zwolen
ników . Jednakże trzeba  
stw ie rdz ić , że F łe tche r P ra tt  
je s t n ieostrożny. Podając tę  
wiadomość, pow in ien  b y ł od 
razu zdecydować do ja k ie j  
rasy należą m ieszkańcy ob
cej p lanety  i  w  ja k im  ka ra 
wanie należy ich  po owej 
sekc ji pogrzebać. A m eryka  
pod ty m  względem nie różn i 
się od A fry k i .  Może jeszcze 
grozić podejrzenie o... an ty - 
am erykańską działalność. A  
pom im o, że senator Thomas 
siedzi ju ż  ja k o  z łodz ie j pie
niędzy publicznych za k ra tk a  
m i, z ta k im i zarzu tam i nie 
ma ża rtów  w k ra jach  zachód 
n ie j dem okrac ji i  zachodniej 
m oralności. Y A L E

Podręcznik kucharski 
„Samopomocy Chłopskiej“

Bardzo popularna swego cza 
su w  W arszaw ie Lucyna Ćwier 
ciakiew iczowa, au torka „365 
obiadów za 5 z ło tych“ , pisząc 
poradnik gastronom iczny dla 
„pań domu“ , wcale nie ta iła  
m otyw u te j pracy. „D o  serca 
m ałżonka —  m ów iła  —  żona 
t ra f ia  przez żołądek“ . Szło 
więc przede w szystk im  o do
gadzanie podniebieniu grym aś 
nych smakoszów.

Inaczej tra k tu je  sprawę 
świeżo w ydany (w  I I  nak ł.) 
przez Centra lną K sięgarn ię  
„Samopomocy C h łopskie j“  pod 
ręcznik p t. :  „Co jeść —  jak  
gotować“ . A u to rka , znana dzia
łaczka ludowa M aria  Karczew
ska, poucza przede wszystkim  
gospodynie, ja k ie  sk ładn ik i nie 
zbędne są do zasilan ia orga
nizm u ludzkiego. Z tego w y 
chodząc założenia, udziela 
wskazówek, ja k  odżywiać dziec 
ko, ja k  mężczyznę ciężko p ra 
cującego, ja k  lekko pracujące
go itd . Następnie m am y tu  
szereg w yjaśn ień , dotyczących 
sposobu takiego p rzyrządza
nia  po traw , by nie t ra c iły  nic 
ze swej w artości.

K ropki
Ż A L E  M A R S Z A Ł K A

N a lam ach b ry ty js k ie g o  ty  
.godnika „ Sunday Tim es“  u- 
kazała się recenzja książki 
gen. Younga o h itle ro w sk im  
m arsza łku  R om m lu, nap isa
na przez b. dowódcę w o jsk  
b ry ty js k ic h  na B lis k im  
W  schodzie marsz. W avella.

B ry ty js k i m arszałek, k tó 
ry  dosta ł w  sw oim  czasie tę 
gie ba ty  od Rommla w  Cyre 
najce, określa go ja ko  „w o j
skowego fenomena i  , żo łn ie
rza o w ś ra n ia łym  cha rak te 
rze“ . N ic  w ięc dziwnego, że 
w yraża g łęboki żal z powo
du „przedwczesnej śm ierci 
człow ieka, k tó ry  p rzy  swoich 
ta lentach i braw urze, m ógł 
przeżyć jedyn ie , m ając w y 
ją tkow e  szczęście".

W yobrażam y sobie radość 
marsz. W avella, gdyby „w o j

M ając głów nie na uwadze 
kuchnię chłopską, au torka l i 
czy się z poram i roku , w ym a
ga jącym i odżyw iania m nie j 
lub bardzie j intensywnego. Cze 
go innego potrzebuje orga
nizm  ro ln ika  w  czasie żniw , a 
czego innego w  okresie zimo
wego wypoczynku. Zm ien ia ją  
się również i  m ożliwości: na 
przednówku nie są te same, co 
po zbiorach.

Karczewska odnosi się też 
k ry tyczn ie  do po jaw ia jące j się 
skłonności im itow an ia  kuchni 
m ie jsk ie j i  lekk&myślnego po
rzucania tradycy jnych  po traw  
w ie jskich. Zwraca np. uwagę 
na wartość chicha razowego, 
wypieranego '  przez pieczywo 
białe, przeciw staw ia niesłusz
nie wychodzący z mody żurek, 
podawanej na śniadanie kaw ie. 
Uczy konserwowania produk
tów  na zimę. Zwalcza alkoho
lizm , jako  też uprzedzenia do 
po traw  rybnych  itd . itd .

C entra lna K s ięga rn ia  R o ln i
cza „Samopomocy Chłopskie j“  
dobrze zrob iła , w ydając tę 
praw dziw ie pożyteczną ks iąż
kę. (bh)

nad  „*“
skow y fenom en“  *—  R om m el 
m ia ł to  „w y ją tk o w e  szczęś
cie“ . N ie w ą tp liw ie  m óg łby  
tci-ele pomóc H a ide row i, Gu- 
derianow i, M a n te u fflo w i i  
innym  h itle ro w sk im  kole
gom, w  p rzygoto ican iach pła  
nów odrodzenia „b o h a te r
skiego W ehrm achtu“ , (s k ) .

DOBRY IN T E R E S

A gencja  R eutera donosi z 
Rzym u, że W łochy  —  znany 
producent owoców  —  m ają  
w na jb liższym  czasie sprow a
dzić ze Stanów Zjednoczo
nych większą partię ... owo
ców.

Sądzimy, żc w przyszłym  
roku  planu M arsha lla  W ło
chy będą zapewne sprowa
dzać z USA w ło sk i m akaron, 
b łę k it w łoskiego nieba i ru i
ny s ta rożytnego Rzymu...

rs j.
\


